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PISMO B IU R A  POLITYCZNEGO KG PPR
DO PREZYDENTA RP BOLESŁAWA BIERUTA

Biuro Polityczne KC PPR wy­
losowało w imieniu KC PPR na- 
* ?pujqce pismo do Prezydenta

2eczypospolite| Bolesława Bie- 
ru ta ;

|. ^  okresie zakładania podwa- 
,r> odrodzone} państwowości 
P°lsKiei, w rozumieniu wielkich 
a«ań powierzonych Tobie przez 

naród na stanowisku Pręży­
ł a  Krajowe} Rady Narodo - 

Wei a późnie} Prezydenta Rze - 
5zypospolite{, które w tym prze­
lotowym okresie wymagało po­
święcenia wszystkich Twoich sił 
®rłUj najwyższemu urzędowi pań 

f^owemu, Polska Partia Ro - 
°łnicza zwolniła Cię z więzów 

jonizacyjnych, które łączyły 
'? z naszą partią od chwili }e} 

O stan ia .

^z:ś, kiedy rola nasze} partii,
feko czołowe} siły w budowni - 
Jwie odrodzonego na podsta- 

ach demokracji ludowe} pań-

stwa —  jest w pełni uznana, w 
obliczu doniosłych zadań, sto­
jących przed naszą partią, a w 
szczególności umocnienia je} nie 
złomności ideowe}, w przede­
dniu historyczne} chwili realiza­
cji pełne} Jedności polskie} klasy 
robotniczej poprzez utworzenie 
zjednoczonej partii robotniczej, 
KC PPR pamiętając o Twej 
wytrwałej walce o wyzwolenie 
klasy robotnicze} i wszystkich lu­
dzi pracy w Polsce na przestrze­
ni 40 lat, o Twym udziale w re­
wolucyjnym ruchu robotniczym 
w najtrudniejszych okresach i o- 
kazanym w te{ walce harcie ide­
owym, pamiętając o Twym o- 
fiarnym udziale w walce naro - 
dowo-wyzwo!eńczej i w kierow­
nictwie Polskiej Partii Robotni­
czej, z ramienia której brałeś 
czynny udział w tworzeniu re­
prezentacji narodu, Krajowej 
Rady Narodowej, zwraca się do 
Ciebie o powrót do czynnej

pracy w Polskiej Partii Robotni­
czej.

*  *  *

Prezydent Rzeczypospolitej

tow. Bolesław Bierut w związku 
z tym wezwaniem wziął udział 
w plenarnym posiedzeniu KC 
PPR.

Schuman zrezygnował
x  m i s j i  t w o r z e n i a  r z ą d u
R o z d ź w ię k i w  łon ie obozu  reakcyjnego  

u t r u d n i a j ą  s f o r m o w a n i e  g a b i n e t u
P AR YŻ, 3.9. (PAP). R obert Schu­

m an zaw iadom i} prezydenta Auciola, 
że n ie  jest w  stanie sform ow ać nowe­
go rządu.

W y s iłk i Schumana w  k ie ru n k u  sfor 
m ow ania nowego rządu ro z b iły  się 
g łów nie w  zw iązku ze sprawą obsa­
dzenia stanow iska m in is tra  spraw 
wewnętrznych. S tanow isko to  Schu­
m an o fia ro w a ł F rançois M itte ran do -

w i, cz łonkow i ugrupow ania  gau llis tow  
skiego UDSR. Ugrupow anie to —  ja k  
tw ie rdzą —  uzależniło swą zgodę na 
objęcie te k i m in is tra  spraw w ew nętrz 
nych przez M itte ran da  od 2 w a ru n ­
ków , k tó rych  Schuman nie  m ógł za­
akceptować. W a ru n k i te —  zdaniem 
kó ł po in fo rm ow anych —  b y ły  nastę­
pujące:

(Dalszy ciąg na s tr ;  2)

Z G O N  B. P R E Z Y D E N T A  CSR 
d r. E d w a r d a  B e n e s z a

Pismo Biura Politycznego naszej Partii, wystosowane
*  imieniu KC PPR do Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesława 
Bieruta, stanowi wydarzenie w ielkiej miary. W  liście tym  
fciuro Polityczne przypomina, że Towarzysz Bierut zwolnio­
ny został przez Polską Partię Robotniczą z więzów organiza­
cyjnych, jakie łączyły Go z naszą Partią, aby mógł wszystkie 
“We siły poświęcić pracy na stanowisku Prezydenta Krajo­
wej Rady Narodowej a później Prezydenta Rzeczypospolitej. 
'T  liście tym Biuro Polityczne zwraca się do Towarzysza Bie­
g ła  o powrót do czynnej pracy w  Polskiej Partii Robotni­
czej.

Wiadomość ta powitana będzie w  szeregach naszej Partii
* najwyższą radością. Wszyscy zdajemy sobie sprawę z histo-

P R A G A . 3.9. (PAP). D r  Edw ard 
Benesz dirugi prezydent R e pu b lik i 
Czechosłowackiej, zm arł w  p ią tek  o 
godz. 18,10 w  sw ej posiadłości Sezimo 
vo-U sti, przeżywszy 64 lata. W stanie 
zdrow ia  d ra  Benesza, k tó ry  chorow ał 
od d ług ich  m iesięcy, nastąp iło  nagle 
znaczne pogorszenie w  ub ieg łą  n ie­
dzielę. We w to re k  cho ry  s tra c ił p rzy ­
tomność. k tó re j n ie  odzyskał ju ż  do 
c h w ili zgonu. P ara liż  p ra w e j s trony 
Ciała postępował p o w o li w  k ie ru n ku  
serca p rzy  równoczesnym  coraz w ię k ­
szym osłabieniu s ił fizycznych chore­
go.

O statn ie d n i d r  Benesz b y ł podtrzy 
m yw any p rzy  życ iu  p rzy  zastosowa­
n iu  sztucznych środków  odżyw iania. 
Pom im o w y s iłk ó w  na jw yb itn ie jszych  
lekarzy n ie  zdołano ju ż  powstrzym ać 
rozw o ju  choroby.

W  c h w ili śm ie rc i p rzy  łożu dra Be­
nesza zna jdow a li się: jego żona, bra t, 
dw ie  siostrzenice i  siostrzeniec.

N atychm iast po o trzym an iu  w iado- 
m ości o śm ierci d ra  Benesza zwołano 
nadzwyczajne posiedzenie gabinetu 
czechosłowackiego.

PR AG A, 3.9. (PAP). Baw iący w  
swej le tn ie j siedzibie w  Ko lod ie jach 
prezydent R e p u b lik i K le m en t Gott- 
w a ld  na tychm iast po o trzym an iu  
w iadom ości o zgonie d ra  Edwarda 
Benesza, przesła ł małżonce zmarłego 
depeszę kondo lencyjną.

Składając p. Beneszowej w yra zy  
najgłębszego współczucia, prezydent 
G ottw a ld  stw ierdza, że w  osobie dra 
Edw arda Benesza, Czechosłowacja 
s trac iła  jedną z  na jw yb itn ie jszych  
swych postaci. N aród czechosłowacki 
—  stw ierdza prezydent G ottw a ld  — 
n igdy  n ie  zaporami o  zasługach d ra  
Benesza w  w a lce  o  niepodległość i  w  
dziele odbudow y państwa.

P rem ier Zapotoeky zw o ła ł na 4 bm. 
nadzwyczajno .posiedzenie gabinetu 
w  celu uczczenia pam ięci zm arłego i 
usta lenia program u uroczystości po­
grzebowych.

M in is te rs tw o  Spraw  W ewnętrznych 
zarządziło anulowanie wszystkich w i 
dow isk i  im prez, zapow iedzianych na 
niedzielę 5 bm.

Życ iorys  d ra  Benesza poda jem y na 
s tr. 3-e j.

PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO 
P O L S K I E J  P A R T I I  ROBOTNI CZEJ

Wczoraj zakończyło swe obrady plenum Komitetu Central­
nego Polskiej Partii Robotniczej, na którym omawiano sprawę 
odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego w partii, bieżące 
zadania partii w  zakresie polityki gospodarczej na wsi oraz 
sprawy organizacyjne.

W  wyniku wszechstronnej i wyczerpującej dyskusji powzięto 
jednomyślnie rezolucję i uchwały, które będą ogłoszone w  
dniach najbliższych.

KOMUNIKAT SZEFA KANCELARI I  
R A D Y  P A Ń S T W A

W  dniu 28 sierpnia br. odbyło się posiedzenie Rady Państwa, 
na którym Prezydent R.P., jako Przewodniczący Rady Państwa 
powiadomił Radę o piśmie skierowanym doń przez Komitet 
Centralny Polskiej Partii Robotniczej w sprawie powrotu Jego 
do czynnej działalności w Polskiej Partii Robotniczej.

Prezydent R. P. zakomunikował Radzie swą decyzję przyjęcia 
tej propozycji.

Rada Państwa przyjęła oświadczenie Prezydenta R. P. do
wiadomości.

tycznych zasług Towarzysza Bolesława Bieruta, który obda- 
tyony przez naród najwyższym w  państwie stanowiskiem, 
Przewodził naszemu krajowi w  najtrudniejszych warunkach 
®kresu powojennego, zdobywając sobie swą ofiarną pracą dla 
dolski Ludowej, swym oddaniem dla sprawy ludu, któremu 
V ł  zawsze wierny, —  powszechny autorytet wśród mas pra- 
c**jących Polski, a w  szczególności wielkie zaufanie polskiej 
klasy robotniczej.

Towarzysz Bolesław Bierut, pełniąc tak odpowiedzialną, 
Najwyższą w państwie funkcję, nie mógł do tej pory, w  okre- 
Sie po wyzwoleniu brać udziału w  pracach naszej Partii. Ale 
',*8o słowa i czyny wskazywały jasno na nierozerwalny zwią- 
*ek> jaki Go łączył z ruchem robotniczym, z którego wyszedł 
 ̂ 'y którego szeregach walczył całe życie. Toteż klasa robot- 

hicza Polski widziała w  nim zawsze wiernego towarzysza swej 
^alk i i pracy — Prezydenta, którego łączy z ruchem robot- 
^‘Yzym jak najsilniejsza więź ideowa.

^ ie mogło być inaczej, skoro Towarzysz Bierut na przę­
d ze n i 40 lat pracował nieprzerwanie i aktywnie w  ruchu 
Robotniczym, idąc zawsze z nurtem rewolucyjnym, nigdy nie 
Zbaczając z drogi socjalizmu, zawsze ofiarny .zawsze gotów 
“lanąć na najbardziej bojowym i najtrudniejszym posterunku. 
■ ^  okresie okupacji staje w  szeregach Polskiej Partii Ro­
ln icze j i jako członek KC PPR odgrywa wielką rolę w  w y­
d a n iu  linii politycznej naszej Partii. Olbrzymią zasługą To- 

' Varzysza Bieruta, oddaną klasie robotniczej i całemu narodo­
wi» olbrzymią zasługą dla sprawy walki o niepodległość i u- 
Ityalenie demokratycznych podstaw nowej Polski— jest Jego 
^ z ia ł w  tworzeniu Krajowej Rady Narodowej, Jego pilna 
tr°ska i wytężona praca nad zapewnieniem naszemu krajowi 
Warunków demokratycznego rozwoju i usuwaniem przeszkód 
ba drodze do socjalizmu.

Dziś gdy ruch robotniczy znajduje się w  przededniu zjedno- 
c*enia, gdy wyrastają przed nim nowe problemy i nowe zada­
je *  powrót Towarzysza Bieruta do czynnej pracy w  naszej 

artii staje się sprawą szczególnie doniosłej wagi.
* dlatego decyzję KC PPR, wyrażoną w  liście do Prezyden- 

a> Uznają masy pracujące naszego kraju jako krok podykto­
wany ich najbardziej żywotnymi interesami, wynikający z po­
ł c i a  w ielkiej roli naszej Partii, której rozwój jest dziś nie- 
^będnym warunkiem dalszego marszu na drodze do szczęścia 
1 dobmhytu ludu nolskWo, na drodze do soHalizmu.

Tow. 2DANOW PRZYKŁADEM
BOJOWNIKA O SPRAWĘ KOMUNIZMU

Przem ówienie min. M olotow a nad trum ną A . Żdanowa
M O SKW A, 3. 9. (PAP). M in is te r 

^  spraw  zagranicznych ZSRR M ołotow , 
żegnając doczesne szczątki sekretarza 
K C  W K P  (b) A nd rze ja  Żdanowa, w y ­
g łos ił w  im ie n iu  K C  W K P  (b) i  rzą ­
du  radzieckiego przem ów ienie nastę­
pu jące j treści:

„Towarzysze! N aród radziecki, w  
g łębokim  pogrążony sm utku, żegna 
dzis ia j A leksandrow icza A ndrze ja  Żda 
nowa. P a rtia  bo lszew icka i  państwo 
radzieckie  poniosły d o tk liw ą  stratę. 
S trac iliśm y w yb itnego  działacza p a r­
t i i  kom unistycznej i  państw a radziec­
kiego, jednego z najukochańszych sy ­
nów  narodu radzieckiego, w iernego 
ucznia i  uta lentowanego wspólpracow  
n ika  Stalina.

Jeszcze ja ko  m łody chłopak, tow. 
Żdanow  w s tą p ił w  szeregi P a r t ii B o l­
szew ickie j. Od tego czasu na prze­
strzeni 33 la t, droga życiowa tow . 
Żdanowa je s t p rzyk ładem  o fia rne j 
służby d la  dobra narodu, d la  w ie l­
k ie j sp raw y Len ina  —  S talina . A n­
d rze j A leksandrow icz Żdanow  rozpo­
czął swą działa lność bolszewicką jesz­
cze w  la tach przedrew olucy jnych 
w śród ro b o tn ikó w  Tw eru. K on tyn u o ­
w a ł ją  wśród żo łn ie rzy po zm obilizo­
w an iu  go do a rm ii podczas pierwszej 
w o jn y  św iatow ej. B ierze udz ia ł w  
przygotow aniu  i  przeprowadzeniu w ie l 
k ie j socja listycznej R e w o luc ji L is to ­
padowej na U ra lu . W  okresie w o jn y  
dom owej p row adzi akc ję  ośw iatowo- 
po lityczną wśród jednostek A rm ii 
Czerwonej, a następnie ro z w ija  dz ia­
łalność ja ko  p racow n ik  p a r ty jn y  na 
U ra lu  i  w  Twerze.

W  la tach 1924— 1934 tow . Żdanow 
k ie ru je  organizacją p a rty jn ą  K ra ju  
Gorkowskiego. W  ciągu tych  la t  w a l­
k i  o leninow sko-sta linow ską genera l­
ną lin ię  p a rtii,  tow . Żdanow  wysoko 
dzierży sztandar P a r t ii Bolszew ickie j, 
głęboko w n ika ją c  w  praktyczne zagad 
nien ia  gospodarczego budow nictw a 
k ra ju , b ron iąc p łom ienn ie ideowych 
pozyc ji kom unizm u. W  la tach tych 
tow . Żdapow sta ł się je dn ym  z człon­
ków  slSiiraowskiego trzonu  naszej 
p a rtii,  k tó ry  po śm ierci W łodzim ierza 

, Lenina, pod przewodem  tow . S ta li­

na, ob ro n ił i  jeszcze w yże j podniósł 
sztandar len inow sk i, jeszcze bardzie j 
z jednoczył naszą pa rtię  i  ca ły naród 
radziecki, oraz doprow adził nasz k ra j 
do zwycięstwa socjalizm u.

Po zbrodniczym  zabójstw ie S erg iu­
sza K iro w a , p a rtia  w ysy ła  tow . Żda­
nowa do Leningradu . Tam  s ta ł on  na 
czele organ izac ji p a rty jn e j w  la tach 
1934— 1944, zdobywając głęboką m i - 
łość i  szacunek rzesz pracu jących Le ­
n ingradu . Pod k ie row n ic tw em  tow. 
Żdanowa bolszew icy len ingradzcy roz 
g ro m ili i  w y trz e b ili resztk i t ro c k i­
stów, bucha linow ców  i  in nych  z d ra j­
ców 1 agentów obcych w yw iadów , 
skup ia jąc masy pracujące Len ingradu 
jeszcze ba rdz ie j w o kó ł K C  W K P  (b) 
i  towarzysza Stalina. Tu, w  mieście 
Lenina, w  ca łe j pe łn i u ja w n ił się je-

W  dn iu  3 bm. W ojskow y Sąd Re­
jonow y w  Szczecinie og łosił w y ro k  na 
sabotażystów, b. członków  Zarządu 
Okręgowego P aństwow ych N ierucho­
mości Z iem skich w  Koszalinie.

Osk. W ładys ław  Czarnecki, b. dy ­
re k to r okręgu został skazany na k a ­
rę  śm ierci, u tra tę  p ra w  na zawsze i  
przepadek m ienia, osk. S tan isław  
Rossochacki b. naczeln ik wydz. r o l­
nego —  na 15 la t  z pozbawieniem  
p ra w  na 5 la t. Osk. Ignacy T adrzyń - 
ski, b. k ie ro w n ik  re fe ra tu  p lanowa­
n ia  na 5 la t  ż pozbawieniem  p ra w  na
2 lata. Osk. K az im ie rz  Z ió łkow sk i, b. 
naczeln ik w ydz. zaopatrzenia i  zby­
tu  na 8 la t z pozbawieniem  p ra w  na
3 la ta . Osk. Józef P aku lsk i, b. re fe ­
re n t a k c ji s iew nej na 6 la t  z pozba­
w ien iem  p ra w  na 3 lata. Osk. Jan 
G lińsk i, b. in spek to r w e te ryn a ry jn y  
na 4 la ta  z pozbawieniem  p ra w  na 2 
lata, oraz osk. K a ro l Kacma, b. na­
cze ln ik  wydz. finansowego na 12 la t 
z pozbawieniem  p ra w  na 6 la t.

W  uzasadnieniu w y ro k u  podkre-

go w span ia ły  ta le n t organizatora bo l­
szewickiego i  w yb itnego przyw ódcy 
politycznego.

W  czasie w ie lk ie j w o jn y  w  obro­
nie  O jczyzny, p a rtia  i  rząd pow ie rzy­
ły  tow . Żdanow ow j zorganizowanie 
obrony Leningradu . Pam iętam y owe 
ciężkie miesiące h itle ro w sk ie j b lo ka ­
dy Len ingradu gdy ód len ingradczy- 
kó w  wym agano najwyższego męstwa 
i  bohaterstwa.

Zgodnie ze w skazów kam i tow . S ta­
lin a , bo lszewicy len ingradzcy s ta li 
się duszą boha te rsk ie j obrony m ia­
sta Lenina. O b ro n ili on i to  m iasto 
bohaterskie i  pod k ie row n ic tw em
tow . Żdanowa zrea lizow a li s ta lino w ­
sk i p lan  rozgrom ienia N iem ców pod 
Leningradem .

ślono, że dokonany przez oskarżonych 
sabotaż, b y ł przestępstwem  szczegól­
n ie  niebezpiecznym  w  okresie odbu­
dow y Państwa. Skazani spowodow ali 
zmniejszenie tegorocznego p lanu  za­
siewów w iosennych o 5.956 ha, a nad­
to dopuścili się w  p e łn i świadomości 
szeregu innych  zbrodni, zm ierza ją­
cych do podważenia trzy le tn iego p la ­
nu gospodarczego i  poderwania zau­
fan ia  do Rządu P o lsk i Ludow ej.

Państw ow ym  Nieruchom ościom  
Z iem skim  przypad ło w  rea liza c ji p la­
nu trzy le tn iego  szereg ważnych za­
dań, zwłaszcza na Z iem iach Odzyska 
nych. Oskarżeni o rien to w a li się do­
k ładn ie  w  po lityce  gospodarczej ro l­
n ic tw a Rządu, a jako ludzie  z w yż ­
szym wykształceniem , pe łn iący w  P. 
N. Z. czynności k ierownicze, szczegół 
nie Czarnecki, Rossochacki i  Tadrzyń 
ski, m ający d ługo le tn ią  p ra k tykę  ro l­
ną i  wykształcenie zawodowe na d ro ­
dze sabotażu us iło w a li pokrzyżować 
w ytkn ię te  zamierzenia.

(Dalszy ciąg na s tr, 2)

W ostatn ich la tach ze szczególną 
siłą u ja w n ił się jego ta le n t jako  w y ­
bitnego teo re tyka m arksizm u. Ś w ie t­
ne re fe ra ty  tow. Żdanowa z zakresu 
lite ra tu ry , sz tuk i i  f ilo z o fii są waż­
nym  przyczynkiem  do rozw o ju  te o rii 
m arks izm u-len ln izm u 1 w  dużej m ie­
rze u ła tw ia ją  przezwyciężenie is tn ie ­
jących jeszcze niedociągnięć, odsła­
n ia jąc  nowe drog i rozw o ju  k u ltu ry  
socja listycznej w  naszym k ra ju . S ta ł 
się on ty m  samym wzorem  p rzyw ód­
cy bolszewickiego, k tó ry  um ie ję tn ie  
łączy udzia ł w  codziennym  budow nic­
tw ie  z pow ażnym i s tud iam i nad za­
gadnien iam i te o rii m arksizm u. Jako 
jeden z na jbardz ie j uta len tow anych 
p ropaga to rów . w ie lk ich  id e i Len ina - 
S talina, tow . Żdanow w  dużej m ie ­
rze pom ógł we w łaśc iw ym  opanowa­
n iu  tych  id e i przez nasz naród i  na­
ro d y  innych  k ra jów .

W ytężona i  natchniona działalność 
ideowa osta tn ich czasów wysunęła 
tow. Żdanowa w  przednie szeregi czo 
łow ych  działaczy m iędzynarodowego 
ruchu  robotniczego. Wszyscy znamy 
jego chlubne zasługi w  dziele zjed­
noczenia s ił m iędzynarodowego a n ty - 
im peria listycznego i  dem okratyczne­
go obozu przeciw ko wszelkiego rodza­
ju  podżegaczom w o jennym . Rzesze 
pracujące w szystk ich  k ra jó w  wiedzą 
i  pam ię ta ją  o tym .

życ ie  i  działalność tow . żdanowa 
są przyk ładem  o fia rne j służby dla  
dobra narodu, przyk ładem  p łom ien­
nego bo jow n ika  o sprawę kom un iz­
mu, ja k im  w in ien  być w ie m y  uczeń 
i  w spó łp racow nik W ie lk iego Stalina. 
Tow. Żdanow  nie  szczędził swych s ił 
i  zdrow ia, bez reszty służąc p a r t i i z 
całą swą niewyczerpaną energią i  
entuzjazmem. Bezwzględna wierność 
zasadom i  bezkompromisowość w  o- 
bron ie generalnej l in i i  p a rtii,  bez­
graniczne oddanie w ie lk ie j spraw ie 
Len ina— Stalina, zaska rb iły  tow . żda 
now ow l głęboką m iłość i  w ie lk i sza­
cunek p a r t i i i  całego naszego na­
rodu.

Żegnaj nasz D rog i P rzyjacie lu , nasz 
niezapom niany Towarzyszu w a lld .

W Y R O K  “Ś M I E R C I
na szefa sabotażystów koszalińskich

6 oskarżonych  skazano na k a r y  w ięz ien ia
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ŚWIETLANA POSTAĆ ZDANOWA
poprowadzi naród radziecki ku nowym czynom

Przem ów ienie Popow a nad trum ną tow . Żdanow a
M O S K W A , 3.9 (PAP). Sekre tarz m o ] 

•k iew sk iego obwodowego i  m ie jsk ie ­
go kom ite tu  W szechzw iązkowej P a r­
t i i  Kom unistyczne j ZSRR, Popow, 
przem aw ia jąc nad trum ną  Zdanowa, 
zobrazowat drogę rozw o jow ą Zm arłe  
go od przewodniczącego pow iatowego 
ko m ite tu  pa rty jnego  do sekretarza 
Centralnego K o m ite tu  W szechzwiązko 
w e j P a r t i i K om unis tyczne j ZSRR i 
członka B iu ra  Politycznego C K  W K P  
(b).

Działa lność jego odznaczała się n ie ­
zachwianą i  konsekw entną w a lką  o 
rea lizację generalnej l in i i  p a r ti i.  Zda 
now łączył w  sobie h a rm o n ijn ie  roz­
mach w ie lk iego, wszechstronnego 
działacza organizacyjnego z głęboką 
l  tw órczą pracą nad na jw ażn ie jszym i 
p rob lem am i m arks is tow sko -  len inow  
sk le j teo rii. Jedną z na jw ażnie jszych 
cech jego um ysłu  by ła  zdolność prze 
prowadzenia wszechstronnej ana lizy 
na jtrudn ie jszych  p rob lem ów  w  dzie­
dz in ie  p o lity k i,  ekonom ii i  k u ltu ry .

Ż dano w  b y ł rów nież obdarzony 
■wielkim ta len tem  propagow ania ko ­
m un izm u w śród  najszerszych mas, 
k tó re  p o ryw a ł ogniem  sw oich przem ó 
wieA. Każde jego wystąp ien ie , przesy 
cone nam iętnością w ie lk ieg o  bolszewi 
ka. tchnę ło  troską o kom unistyczne 
w ychow anie mas pracujących. Każda 
jego praca nakreś la ła  drogę rozw o jo ­
w ą , d la  k u ltu ry  oraz n a u k i radziec­
k ie j.

W yrażając na jg łębszy b ó l z powo­
du ta k  w ie lk ie j s tra ty , Popow podkre 
śla, że n ić  żyw ota  Żdanowa • została 
przerw ana w  momencie, k ie d y  naród 
radz ieck i pod wodzą p a r t i i bo lszew ic­
k ie j, rea lizu jąc  s ta linow sk ie  p lany, 
pew nym  k ro k ie m  idzie k u  kom uniz­
m ow i. Popow cy tu je  słowa Żdanowa 
a jego przem ów ien ia, wygłoszonego

na Z jeżdzie X V I I I  P a rt ii,  że bolszewi 
cy skup ien i pod ow ianym  sławą 
sztandarem  Le n ina  - S ta lina  kroczyć 
będą nieustraszenie aż do ca łkow ite ­
go t r iu m fu  kom unizm u.

Ś w ie tlana postać Zdanowa, Jego 
droga życiowa pe łna bohaterstw a po 
p row adzi lu d z i radz ieck ich  k u  no ­
w ym  czynom, k tó re  jeszcze ba rdz ie j 
u trw a lą  potęgę ZSRR —  zakończył 
Popow sw o ją  mowę pogrzebową.

*
W  im ie n iu  okry tego  żałobą L e n in ­

gradu p rze m ów ił sekre tarz len in - 
gradzkiego obwodowego i  m ie jskiego 
ko m ite tu  p a r t i i  Popkow . P odkreś lił

on, że śm ierć Żdanowa, k tó ry  przez 
10 la t  k ie ro w a ł len ingradzką  organ i 
zacją p a rty jn ą , jest d la  m ieszkańców 
Le n ingradu  specja lnie bolesnym  cio­
sem. Żdanow, sk ie row any do L e n in ­
gradu przez S ta lina  po zbrodniczym  
zabójstw ie K iro w a , w ie le  s ił i  energii 
zużył d la  rozw o ju  przem ysłu soc ja li­
stycznego, ro ln ic tw a , k u ltu ry  i  sztuki 
Len ing radu  i  obwodu lęn ingradzkie - 
go.

O w iekopom nych zasługach Żdano­
wa w  walce z najazdem  h itle ro w s k im  
m ó w ił m arszałek Z w iązku  Radzieckie 
go Goworow. Dziełem  Żdanowa — 
pow iedzia ł G ow orow  —  by ło  zorgan i­

zowanie boha te rsk ie j obrony L e n in ­
gradu w  najcięższych w a runkach  oblę 
żenią. Z m arły  skup ił wszystkie s iły  
obrońców Len ing radu  i  sk ie row a ł je  
do w a lk i z najeźdźcą niem ieckim . 
W ojska fro n tu  leningradzkiego oraz 
wszyscy obrońcy Len ingradu gorąco 
pokochali duchowego k ie row n ika  o- 
brony m iasta — ko leb k i re w o lu c ji 
pro lfe tariackie j. Pod jego k ie ro w n ic ­
tw em . rozgrom ione zostały wraże za­
gony h itle row sk ie . Pamięć Żdanowa 
— zakończył G oworow  — zostanie na 
w ie k i w  sercach żołn ierzy radzieckich 
ja ko  p rzyk ład  bezgranicznej m iłości 
ojczyzny.

A nglia proponuje X w .  R a d z i e c k i e u * * *
rozszerzen ie  s tosunków  h a n d lo w yc h

delegacja handlow a, celem kon tu1® 
owania rokowań.

D E P E S Z E K O N D O L E N C Y J N E  
W  Z W IĄ Z K U  ZE  Ś M IE R C IĄ  Tow . Ż D A N O W A
Z  całego św ia ta  na p ływ a ją  w  d  alssym  ciągu depesze kondo lencyjne 

w  zw iązku  ze śm iercią to w . A n d r  zeja Ż danow a.

D y p l o m a c i  
J u g o s ł o w i a ń s c y  

pro testu jący  p rz e c iw k o  
p o l i t y c e  T i t o  
p r z y b y l i  do  P ra g i

PR A G A , 3.9. (PAP). D z ienn ik  cze­
chosłowacki „R ude P ra vo " donosi, że 
grupa jugos łow iańsk ich  dyp lom atów , 
k tó rz y  zg łos ili rezygnację z za jm ow a­
nych stanow isk, ja ko  w y ra z  pro testu  
p rzec iw ko  an tym arks is tow sk ie j p o li­
tyce rządu jugosłow iańskiego, p rzyb y  
ła  do P rag i. W  grup ie  te j liczącej 11 
osób, zna jdu je  się m. in . radca han­
d low y  jugos łow iańsk ie j ambasady w  
W aszyngtonie oraz 3 sekretarze sta łe j 
de legacji Jugosłow iańskiej do ONZ. 

------ o------

D z ie k a n o w i C a n te rb u ry
odm ów iono w izy  do U S A
W ASZYN G TO N , 3.9. (PAP). M in i­

ster M a rsh a ll z a tw ie rd z ił ostatecznie 
decyzją D epartam enu Sanu, odm aw ia 
jącą w iz y  w jazdow e j do U S A  dzieka­
n o w i k a te d ry  C ante rbury , d r. H e w le tt j 
Johnsonowi. D r. Johnson —  ja k  ju ż  j 
donosiliśm y —  zaproszony został d o . 
U SA przez Tow arzystw o P rzy ja źn i ¡ 
A m erykańsko -  R adzieckie j celem w y  j 
głoszenia c y k lu  odczytów.

TO W A R ZY S TW O  P R Z Y J A Ź N I 
PO LSKO  -  R A D Z IE C K IE J

Tow arzystw o P rzy ja źn i Polsko-R a­
dzieck ie j w ys ła ło  do R ady M in is tró w  
ZSRR depeszę następującej treści:

„T ow a rzys tw o  P rzy ja źn i Polsko-R a­
dzieck ie j przyłącza się do głosu w spó ł­
czucia m ilio n ó w  szczerych p rzy ja c ió ł 
narodów  radzieckich, k tó re  u tra c iły  w  
zm arłym  b o jo w n iku  o najlepsze idea ły  
ludzkości, A nd rze ju  Żdanow ie, w ie rne ­
go swego Syna.

Odczuwając głęboko tę bolesną Stra­
tę po lscy przy jac ie le  W ie lk iego Z w ią z ­
k u  Radzieckiego oddają w  ten sposób 
cześć pam ięci Zm arłego.

Prezes Zarządu G łównego 
Ś w ią tkow sk i 

Sekretarz G eneralny 
W rońsk i“ .

W Ł Ó K N IA R Z E
Na wieść o śm ierci w ie lk ieg o  bo jow  

n ika  o dem okrację  i  socja lizm  A ndrze 
ja  Żdanowa w  w ie lu  zakładach pracy 
w  Łodzi odby ły  się zebrania, poświęco 
ne om ów ieniu ro li,  ja ką  am arły  ode­
g ra ł w  dziele budow y socjalizm u.

Z ebran i p rzes ła li na ręce C K  W K P  
(b) depesze kondo lencyjne. Treść depe 
Szy, przesłanej przez Zarząd Gł. Zw . 
Zaw. Prac. P rzem ysłu W łókienniczego 
do W szechzwiązkowej C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zaw odow ych w  M oskw ie 
brzm i, ja k  następuje:

„W strząśn ięc i do g łęb i Wiadomością
0 śm ie rc i tow . A nd rze ja  Żdanowa, w y  
próbowanego p rzyw ódcy  k la sy  rob o t­
niczej i  niestrudzonego bo jo w n ika  o 
pokój ludów , o lepsze ju tro  i  now y 
sp ra w ie d liw y  u s tró j społeczny, łączy­
m y  się z w a m i w  żałobie. Tow. Żdanow  
b y ł jednym  z czołowych budow niczych 
Z w iązku  Radzieckiego —  ostoi postę­
pu i  pokoju.

Zarząd G łów ny  Z w ią zku  Zaw . Prac.
P rzem ysłu W łókienniczego w  Polsce, 
w  im ie n iu  300-tysięcznej rzeszy zorga­
n izow anych w łó k n ia rz y  po lskich , prze 
syła w am  głębokie w y ra zy  współczu­
cia z pow odu bolesnej s tra ty , ja ką  po­
n ios ły  na rody radzieck ie  przez śm ierć 
tow. Żdanowa, n ieugiętego bo jo w n ika  
w  w alce z h itle ro w s k im i najeźdźcami, 
w  w alce z faszyzmem, im peria lizm em
1 reakcją , w  w alce o m iędzynarodow ą 
solidarność ruch u  robotniczego*'.

G Ó R N IC Y  I  M E T A LO W C Y  
Łącząc się w  żałob ie z m asam i p ra - 

1 cu jącym i ZSRR z powodu zgonu w ie l-

D z i e n n i k a r z e  u d e k o r o w a n i
O d z n a k ą  O d b u d o w y  W a r s z a w y

W  d n iu  3 tan. w  salonach Prezy-1 go Radia, „Ż yc ia  W arszawy“ , .Głosu
d łum  R ady M in is tró w  odbyła  się de 
ko ra c ja  Odznaką O dbudow y W arsza­
w y  dzienn ikarzy, k tó rz y  w spó łdz ia ła li 
w  propagow aniu odbudow y sto licy. 
(Nazwiska poda liśm y wczora j).

D e ko ra c ji dokona ł p re m ie r Józef 
C yrank iew icz w  obecności m in . od­
budow y Kaczorowskiego, w lpem in. 
skarbu Kośclńskiego, przewodniczą­
cego Stół. Rady N arodow ej Sankow - 
skiego i  w iceprezydenta m iasta Strze­
leckiego. t

Do zgrom adzonych dz ienn ika rzy 
p rzem ów ił w  im ie n iu  Naczelnej Rady 
O dbudowy W arszaw y p re m ie r Józef 
C yrankiew icz. P rem ie r podn iósł po­
ważne zasługi p rasy w  propagow aniu 
odbudowy, w yraża jąc p rzy  ty m  ż y ­
czenie. aby w szystkie  In s ty tu c je  zgru­
powane w o kó ł zagadnienia odbudowy 
S to licy, p racow a ły  ró w n ie  w yda jn ie , 
ja k  prasa.

Z ło tą  Odznakę O dbudow y W arszawy 
o trzym a ły  zespoły redakcy jne  Polskie

kiego b o jo w n ika  k lasy  robotn icze j A.
Żdanowa, Zarządy G łówne Zw . Zaw. 
G órn ików  i  M eta low ców  po lsk ich w y ­
stosowały do W szechzwiązkowej Cen­
tra ln e j Rady Zw . Zaw. w  M oskw ie  de 
peszę kondo lencyjną treśc i następują­
cej:
' „P rze jęc i n iew ym ow nym  żalem z po 
wodu śm ierc i tow . A ndrze ja  Żdanowa, 
łączym y się z w a m i w  żałobie nad 
trum ną  bohatera w o jn y  z an ty ludow y 
m i ho rdam i faszyzmu, jednego z czo­
łow ych  budowniczych ZSRR, p rzyw ód 
cy k la sy  robotn icze j w  walce o pokój i  
wolność ludów , o postęp społeczny i 
dobrobyt mas pracujących.

G órn icy i m eta low cy P o lsk i na zaw­
sze zachowają w  pam ięci tow . Żdano­
wa, nieugiętego bo jo w n ika  o so lida r­
ność m iędzynarodowego ruchu  rob o tn i 
czego w  jego walce z uc isk iem  i  w yzy ­
skiem  św iatowego im p eria lizm u ".

*
Depeszę kondo lencyjną przesła ł rów  

nież K o m ite t W arszawski PPR.

R U M U Ń S K A  P A R T IA  R O B O TN IC ZA
B U K A R E S Z T, 3.9 (PAP) — W B u ­

kareszcie odbyło się posiedzenie żałob 
ne B iu ra  Politycznego R um uńskie j P ar 
t i i  Robotniczej, poświęcone pam ięci 
A ndrze ja  Żdanowa. Przem ówienie o 
życ iu  i  działa lności Żdanowa w yg łos ił 
sekretarz K o m ite tu  Centralnego P a rt ii 
Vasile Luca. M in is te r obrony narodo­
w e j R u m u n ii E m il Bodnarasz w ys ła ł do 
m arszałka B u igan ina  depeszę z w y ra ­
zam i ko r.do ienc ji a rm ii rum u ńsk ie j z 
powodu zgonu Żdanowa.

D z ienn ik i op u b liko w a ły  rów n ież de 
pesze ko m ite tu  centra lnego ru m u ń ­
s k im  zw iązków  zawodowych, R um uń­
s k ie j A ka d e m ii Nauk, kom ite tu  cen­
tra lnego zw iązku  m łodzieży ro b o tn i­
czej, zw iązku dem okra tycznych kob ie t 
R u m un ii oraz in nych  organ izacji.

W  fab ryka ch  i  zakładach przem y­
słowych w  Bukareszcie i  na  p ro w in c ji 
odby ły  się liczne akadem ie żałobne.

F R A N C U S K A  P A R T IA
K O M U N IS T Y C Z N A

P A R Y Ż, 3.9 (PAP) —  W P aryżu  od­
b y ła  się pod przew odnictw em  sekreta­
rza generalnego F rancusk ie j P a r t i i K o  
m un istyczne j Thoreza uroczysta akade 
m ia  d la  uczczenia pam ięci A ndrze ja  
Żdanowa. Wobec szczelnie w yp e łn io n je  
sa li zabra ł głos M aurice  Thorez, k tó ry  
z łoży ł ho łd  św ie tlane j postaci Żdano­
wa. Thorez podkreś lił, że obrońca L e ­
n ing radu  jes t wzorem  bo jo w n ika  o po 
stęp ł  dem okrację. Następnie przem a­
w ia ł sekre tarz P a r t i i Kom unistyczne j 
Jacques Duclos, k tó ry  uczcił w  Z m a r­
ły m  „w ie lk ie g o  budowniczego soc ja li­
zm u" t w ezw ał zebranych do złożenia

K O M U N IS T Y C Z N A  P A R T IA  
H IS Z P A N II

P A R Y Ż, 3.9 (PAP) —  K o m ite t Cen­
tra ln y  K om unistyczne j P a r t i i H iszpa­
n i i przesła ł K o m ite to w i C entra lnem u 
W szechzwiązkowej P a r t ii K om u n is ty ­
cznej ZSRR depeszę z w yrazam i głę­
bokiego sm utku z powodu śm ierci 
A ndrze ja  Żdanowa. C entra lny  K o m i­
te t P a r t ii K om unistyczne j H iszpan ii 
podkreśla w  swej depeszy, że śm ierć 
Żdanowa jes t w ie lk ą  s tra tą  n ie  ty lk o  
dla kom un is tów  radzieck ich i  narodów 
ZSRR, ale rów n ież  d la  kom un is tów  i 
lu dz i postępu na ca łym  świecie. P rzy­
k ła d  w a lk i rew o lu cy jn e j Żdanowa bę­
dzie służyć drogowskazem kom un i­
stom h iszpańskim  w  ich  walce o w o l­
ność ojczyzny i  o socjalizm .

W im ie n iu  K o m ite tu  Centralnego Ko 
m unistyczne j P a r t ii H iszpan ii depeszę 
podpisana Dolores Ib a rtru ri

W ŁO S K A  P A R T IA  
K O M U N IS T Y C Z N A

R ZY M , 3.9 (PAP) —  S ekre ta ria t W ło 
Sklej P a r t ii K om unistyczne j w ys ła ł do 
w szystkich o rgan izacji p a rty jn ych  orę 
dzie celem uczczenia pam ięci Andrze ja  
Żdanowa. W orędziu  tym , opub likow a 
nym  w  dz ienn iku  „U n ita*, W łoska Par 
tia  K om unistyczna podkreśla, że śm ierć 
Żdanowa jes t bolesną stra tą  n ie ty lko  
d la  ZSRR, ale rów n ież  dla całego m ię­
dzynarodowego fro n tu  socjalistyczne­
go.

K om un iśc i w łoscy pragną w yraz ić  
Żdanow ow i ho łd , zobow iązując Się u - 
roczyście walczyć niezłom nie, na w zór 
Żdanowa —  bohatera Leningradu .

Orędzie w yraża  sw ó j podziw  i  głę­
boką wdzięczność dla  Wszechzwiązko­
w e j P a r t i i K om unis tyczne j ZSRR, k tó  
ra  by ła  d la  kom un is tów  w łosk ich  zaw 
sze przyk ładem  i  k ie row n ik iem , oraz 
postanaw ia celem uczczenia }pam ięci 
Zm arłego, że P a rtia  K om unistyczna 
W łoch zobow iązuje się ja k  na jbardz ie j 
spopularyzować życie i  działalność A n  
drze ja  Żdanowa, odbyw ając zebrania 
w śród  cz łonków  p a rtii,  p u b liku ją c  
zb ió r p ism  Żdanowa, nadając w yró ż ­
n ia jącym  się sekcjom  jego im ię .

LO N D Y N , 3.9. (PAP). Czw artkow a 
w izy ta  ambasadora radzieckiego Za­
rub in a  w  b ry ty js k im  m in is te rs tw ie  
hand lu  zagranicznego, gdzie przepro­
w a dz ił kon ferencję  z sekr. Bottom ley, 
w yw o ła ła  znaczne zainteresowanie w 
londyńsk ich  kołach po litycznych.

P o lityczny  korespondent „D a ily  He 
ra id “  pisze, że podjęte w  czw artek roz 
m ow y handlow e m iędzy obu państwa 
m i zostały zain ic jow ane przez rząd 
b ry ty js k i,  k tó rem u  bardzo zależy na 
zaw arc iu  nowej um ow y z ZSRR i  to 
na okres co na jm n ie j 4 -le tn i. P ow olny 
przebieg dotychczasowych rozmów, 
prowadzonych od k ilk u  tygodn i przez 
ekspertów  obu państw, w y n ik ł na sku 
tek  żądania przez stronę b ry ty js k ą  
zbyt w ysokich  cen za swoje a fty k u ły  
przemysłowe.

Korespondent D a ily  H era ld  poda­
je, że w  o fic ja ln ych  kołach b ry ty j­
skich p rzew idu je  się, iż  w> najb liższych 
dniach uda się do M oskw y b ry ty js k a

P o lityczny  korespondent -̂  
Reutera, pow o łu jąc sit? na dóbr*« ^
in fo rm ow ane źródła, stw ierdź*. 
W ie lka  B ry ta n ia  zw róc iła  Się ° °  * 
du radzieckiego z prośbą o dosta 
nie 6 m ilio n ó w  ton zboża w  ciągu 
bliższych 4 la t. W edług p ro jek tu  u r  
ty jsk iego stosunki hand low e ze ,g 
k iem  Radzieckim  m a ją  być z113 
rozszerzone.

C z w a r ta  konferencja  
g u b ern a to ró w  w  Beri*****
™ .ł I0

R E K L IN , 3.9. (PAP). W  
Rady Sojuszniczej w  B erlin ie  
by ła  się w  p ią tek  po P0’“ ^  
czw arta  kon ferenc ja  guberna.o> • 
4-ch m ocarstw . W  godzinach P 
po łudn iow ych ob radow a li rze ^  
znawcy gubernato rów  państw 
juszniczych.

Próby opora A nglii i Francji
w obec p ro je k t«  zan iechan ia  o d szko do w ań

LO N D Y N , 3.9. (PAP). W londyń- i p ro je k t am erykański, m o ty w u ją c e j^W
skich ko łach po litycznych przypusz­
cza się, że rząd b ry ty js k i ; francusk i 
udzie lą odm ow nej odpowiedzi na pro 
je k t M arsha lla  i  H o ffm ana ca łkow ite  
go w strzym an ia  demontażu przem y­
słu n iem ieckiego z ty tu łu  reparacji.

Korespondent gospodarczy „Eve_ 
nimg S tandard" donosi, że Ang- cy i  
F rancuzi odrzucą prawdopodobnie

. . . vriV,yp*odmowę tym, ze państwa, ę jy
przydzie lono fa b ry k i niem ieckie * ,•
tu lu  odszkodowań, poczyn iły  już P jy
m inarze budżetowe i  przygoto
się na przejęcie tych zakładów.

„T im es" pisze, że propozycje 
rykańsk ie  „złożono w  bardzo ® e 
w iedn im  czasie".

W ilhelm  Fleck domaga się
przestrzegan ia  u c h w a l poczdam skich

B E R L IN , 3.9. (PAP). Z okaz ji ta r ­
gów jesiennych, odbyło się w  L ipsku  
zebranie, zorganizowane przez Nie­
m iecką Radę Ludow ą. Na zebraniu 
tym , po p o w ita n iu  wygłoszonym  
przez bu rm is trza  m iasta — dra Zeig- 
nera — p rze m a w ia li ko le jno  3 prze­
wodniczący Rady: W ilh e lm  Pieck, 
O tto N uscłike i  p ro f. Kaestner.

P rzy  o lb rzym im  aplauzie liczn ie  ze­
b ra ne j publiczności, wśród k tó re j 
zna jdow a li się rów nież goście le  sfer 
zachodnich i  zza gran icy, W ilhe lm  
P ieck w ysuną ł żądanie, aby przyszłe 
uk ła d y  w  spraw ie N iem iec oparte zo­
s ta ły  na um ow ie poczdam skiej, gdyż 
ona jedyn ie  gw ara n tu je  p ra w id ło w y  
rozrwój stosunków po litycznych  i  go- 

i spodarczych w  Niemczech.

W skazując na konsekwencje, jak ie  
pociągnęło za sobą w łączenie N ie ­
m iec zachodnich w  o rb itę  w p ływ ó w  
p lanu  M arsha lla , oraz na chaos go­
spodarczy 1 w a lu to w y , uderzający 
przede w szystk im  w  szerokie masy 
pracujących, P ieck w ezw ał do w a lk i 
o zjednoczenie N iem iec i  dem okra­
tyczny, sp ra w ie d liw y  tra k ta t poko jo­
wy.

P rob lem y te ro z w ija li następni m ów
cy, k tó rzy  ostro a ta ko w a li ro zb ij acką

po litykę  zw o lenn ików  tzw . Ra^y 
lam en tam ej, obradującej obecni 
Bonn.

------ o------

/  KRO n T Í^ ¡pÓlÍTYC^H

pat
1

P o l s k a  d e l e g a c j a  h a n d l o w a
p r z y b y ł a  d o  B u k a r e s z t u

B U K A R E S Z T , 3.9 (PAP). W  p ią tek 
3 t a .  p rzyb y ła  do s to licy  R u m un ii 
po lska de legacja handlowa. Na czele 
de legacji s to i w icem in is te r przem ysłu

L u d u " i  „R o bo tn ika ". S rebrną odzna- przys ięg i w ie rnośc i ideałom , o k tó re  
kę o trzym a ł zespół „K u r ie ra  Codzien- w a lczy ł przez całe życie w ie lk i Z m ar- 
nego“ . | ły .

S c h u m a n  z r e z y g n o w a ł
z  m i s j i  u t w o r z e n i a  r z ą d u

(D okończenie ze str. 1-ej)
1) przeprowadzenie w yb o ró w  sam o­

rządow ych w  październ iku ,
2) zm iana o rd y n a c ji w yborcze j 

przez wprow adzenie w yb o ró w  uzupeł 
n ia jących  w  raz ie  śm ie rc i lu b  ustąpię 
n ia  Jakiegoś deputowanego. D o tych­
czas —  zgodnie z o rdynacją  wyborczą 
— zw o ln ion y  m andat p rzypada ł człon 
k o w l p a rtii,  do k tó re j na leżał poprzed 
n i deputowany.

R obert Schuman, ośw iadczył dzien­
n ikarzom , po opuszczeniu pa łacu E li­
zejskiego:

W Y R O K  Ś M I E R C I
r  ozefa sabotaży stów koszalińskich

o o skarżon ych  skakano n a  k a ry  w ię z ie n ia  
C i ą g  d a l s z y  ze  str.  1-ej

w  dostatecznym stopn iu  um ie ję tności 
organ izacyjnych, n ie  m ia ł dostatecz-

Oskarżenl podkreś la li, że ich  po­
chodzenie n ie  jest Obszamicze, je d ­
nak ich  lin ia  postępowania w skazy­
wała, że są zw iązan i z tą  sferą i  po­
sługu ją  się m etodam i elem entów 
reakcyjnych, w ro g ich  u s tro jo w i demo 
kra tycznem u Państwa, że są w rogam i 
k lasy  robotn icze j, na k tó re j sP 2p fjr 
W ielki Ciężar w a lk i o postęp w  Pań­
stw ie. Pobudką do takiego dz ia łan ia  
by ło  w ro g ie  ustosunkowanie do ustro  
jd  desnokracji .oraz do cz łonków  PPH.

Jako okoliczności łagodzące. Sąd 
w riS ł pod uwagę, że «Skarżeni nie 
- dotychczas k a ra n i sądownie. Ch

Ä k i e g o  -  że n ie  posiadał « i

„N ie  m ogłem  stw orzyć rządu, k tó ry  
b y  podo ła ł ciążącym  na n im  obowiąz 
kom . N ie  znalazłem  w a ru n kó w  współ 
pracy, potrzebnej do spełn ien ia zadań 
skutecznego rządu. S tw ie rdz iłem  b ra k  
solidarności w śród  ugrupow ań, zainte 
resowanych w  spe łn ien iu  wspólnego 
i  trudnego zadania".

P rezydent A u r io ł p rz y ją ł w  godzi­
nach popo łudn iow ych  B lum a, a na­
stępnie przewodniczącego Zgromadze­
n ia  Narodowego H e rrio ta .

F / L A  S TR A JK Ó W  W Z M A G A  SIĘ

Przez całą F ranc ję  przechodzi coraz 
bardzie j wzm agająca się fa la  s tra jko ­
w a na znak p ro testu  p rzec iw  ciągle 
obniżającej się stopie życiowej. Rozgo 
ryczenie mas z powodu n ieusta jące j 
zw yżk i cen a r ty k u łó w  pierwsze j po­
trzeby  sta je  się corkz bardzie j pow ­
szechne.

Po 2 -godzinnym  pro testacy jnym  
s tra jk u  genera lnym  w  M a rs y lii,  po 
24-godzinnym  s tra jk u  40 tys. w łó k n ia  
rzy  w  R ouba ix porzuc iło  pracę 2 tys. 
ko le ja rzy  w  V illeneuve, 15 tys. m eta­
low ców  w  St. Nazalre, 24-godzinny 
s tra jk  og łos ili robotn icy, zrzeszeni w  
CGT, w  Force O uvriè re  i  w  chrześci­
jańsk ich  zw iązkach zawodowych w

B . d y re k to r  naczelny
F A O

z  w izy tą  w  W arszaw ie
Z  W roc ław ia  p rzyb y ł do W arszawy 

w raz z m ałżonką S ir John  Boyd O rr 
b. d y re k to r naczelfly  O rgan izacji W y 
żyw ien ia  (FAO).

P ro f. Boye! O rr  b y ł n ie o fic ja ln ie  po 
de jm ow any przez P o lsk i K o m ite t, zło 
t y ł  w iz y ty  m in is tro w i ro ln ic tw a  J. 
Dąb _ K oc lo łow i, m in . ap row izac ji 
W. Lechow iczow i i  prezesowi CUP d r  
T. D ie tr icho w i.

i  hand lu , Eugeniusz Szyr. W  skład de 
legac ji wchodzą m. in .: wiceprezes 
CUP, d r  Jęd rychow ski oraz dy r. de­
pa rtam en tu  wschodniego MSZ, Sobie 
ra jsk i.

N a lo tn is k u  w  Bukareszcie delega­
c ję  po lską p o w ita ł podsekretarz stanu 
do spraw  ekonom icznych w  Prezy 
d ium  Rady M in is tró w , inż. Zeigher, 
szef p ro to kó łu  m in . pełnom ocny Zaha 
r ia  oraz sekre ta rz genera lny m in is te r 
stwa ha nd lu  Radulescu. Obecny b y ł 
rów nież am basador RP w  R um un ii, 
d r  P io tr  Szymański, w yżs i urzędn icy 
ambasady po lsk ie j, przedstaw icie le 
m ie jscow ej prasy itd .

P R ZY JĘ C IA  W  M SZ 
M in is te r spraw zagranicznych 

m un t M odzelewski p rz y ją ł w  djj1 
bm. nowoprzybyłego poste naa™,a 
czajnego i  m in is tra  pełnomocnego 
nu w  W arszawie, p. Fazlo llah ™

D . N .  P  r  i  11 
opuścił W arszaw ?

Poseł do Izby  G m in D. N. 
m ałżonką opuśc ili w  'dn iu  2 bm- 
szawę, udając się na zapr®  jjj, 
prem . D ym itro w a  samolotem do ° ^  
Na lo tn isku  p. P r it t  żegnany by ł Pj,ef)i 
prok. dr. Sawickiego, k tórego g°s 
b y ł podczas pobytu  w  Polsce.

w m ttó c u o h
□  LO N D Y N . P rem ier U n ii

w o -  A fry k a ń s k ie j dr. M a'an ^¡1  
m ów i! wzięcia udzia łu  w  konfef ? ^  
p rem ierów  dom in iów , ja ka  odb.y® h(, 
ma w  Londyn ie  w  październiku ^  
W  Londyn ie  odm owa dr. Mai*®* 
m entowana jes t ja ko  dalszy 
dążenia U n ii P o łudniow o - 
sk ie j do w ystąp ien ia  z Bryty» 
W spólnoty N arodów ! j,y
O  M O S K W A . W  p ią tek  rano P ^ i

la  tu  p. Golda Meyerson,
Iz rae la  w  ZSRR. W raz z n ią  P1™ 
personel poselstwa.

30-lecie Komsomolu radzieckiego
M O S K W A , 3.9 (PAP). K o m ite t Cen 

t ra ln y  W szechzw iązkowej K om u n i-

R ed akc ja  „T y g o d n ik a  W arszaw s k ie g o “

s i e d l i s k i e m  a n t y p a ń s t w o w e j  
k o n s p i r a c j i

A r e s z t o w a n i e  K .  S t n d e n t o w i c z a  
p rz y  prób ie  nielegalnego p rzek ro czen ia  granicy

ne j pomocy w  w yko n yw a n iu  służby 
w e te ryn a ry jn e j. /

Co się tyczy Tadrzyńskiego, że speł 
n ia ł on drugorzędną ro lę. Za obcią­
żającą okoliczność Sąd uzna ł wysokie 
k w a lif ik a c je  zawodowe 1 naukowe 
w innydh  oraz to, że swą przestępczą
działa lnością “ f ™ ? 1 Departam encie T a m . W  Castres s tra j
Hńskta f f c  ich  działalność^ zwłaszcza ku je  8 tys. ro b o tn ikó w  budow lanych.
Czarneckiego, K acm y, Z ió łkow skiego 
i  Pakulskiego godziła w  in te resy mas 
pracujących 1 w  Interes P o lsk i L i i -

W  zakładach ciężkiego przem ysłu 
Schneider - Creuzot oraz w  zakładach 
przem ysłu samochodowego 1 m etalo­
wego w  Sochaux s tra jk  trw a .

D n ia  21 lipca  1948 r. o  godz. 1 po
po łudn iu  żołnierze O chrony P ogran i­
cza za trzym a li w  c h w ili us iłow an ia  
nielegalnego przekroczenia gran icy 
K azim ierza Studentowicza, czołowego 
pub licystę  „T ygodn ika  W arszawskie­
go”  i  jednego z g łów nych działaczy 
grupy, skup ia jące j się w o k ó ł w ichrzą  
cego za gran icą K a ro la  Popiela.

M a te ria ły  znalezione p rzy  Kaz. S tu 
dentow iczu, ja k  rów n ież w y n ik i p le r 
w iastkowego śledztwa w yka za ły  is tn ie  
n ie  grupy, k tó ra  d la  zakonsp irow ania 
swej n ie lega lne j i  w ro g ie j u s tro jo w i 
dem okratycznem u dzia ła lności usado­
w iła  się w  ko leg ium  redakcy jnym  
„T ygod n ika  W arszawskiego”  oraz w  
zarządzie spó łk i w ydaw n icze j —  „P o  
dżina Polska” , będącej w ydaw cą te ­
goż tygodnika.

P rzy  lik w id a c ji w ro g ie j 'działalno­
ści w yże j wspom nianej g ru p y  w ładze 
bezpieczeństwa w  celu zabezpieczenia 
m ate ria łów  dowodowych opieczętowa 
ły  loka le  re d lk c j i  i  a d m in is tra c ji 
„T ygodn ika  W arszawskiego".

Jednocześnie na m ocy decyzji p ro ­

ku ra to ra , zostało zatrzym anych k ilk u  
członków  ko leg ium  redakcyjnego „T y  
godn ika  W arszawskiego”  część z n ich  
m. in . ks. Z ygm un t K aczyńsk i —  zo­
stała zw o ln iona z  aresztu na w o lną  
stopę do dyspozycji w ładz  śledczych.

stycznej P a r t i i (bolszewików) P° tlcZ' 
uchwałę w  spraw ie uroczystego eCli 
czenia roczn icy założenih w  - A- 
zw iązkowego Leninow skiego 
stycznego Z w iązku  M łodzieży. P v 
dającej na 29 października. U e paf 
wzyw a wszystkie w ładze i °  
ty jn e  do udzie len ia  o rg^n^ j 5?e)

ù é h * f

kom som olskim  ja k  najw yd a *o ^ '^0' 
pomocy w  przygo tow an iu  uroCHjaK' 
śd. K o m ite t C entra lny zlecił 
c jom  gazet przeprowadzenie c, ^ 0’ 
k u  z jubileuszem  a k c ji prop3-  
w e j oraz pu b likow an ie  na * ■ jO' 
p rasy m a te ria łó w  poświęcony® 
le tn ie j dzia ła lności Komsomołń- ^  

W  d n iu  29 października, 
skw ie  oraz na teren ie całego -j («1 
Radzieckiego odbędą się z oka J 
roczn icy uroczyste akademie.

G łęboko w zruszeni śm iercią
S T E F A N A  G R O Ń S K IE G O

sk ład am y w y ra z y  w spó łczm da d o tk n ię ty m  c ię żk im  co»*®
ŻONIE I  SYNKOW I

Krystyna Sawicka i Mali. Poczy®*̂27M-0

W szystkim , którzy oddali ostatnie; posług?
STEF8H0WI GROŃSKIEMU

składa serdeczne podziękę*®*^0
RODZINA

Uprasza się e nieskładanle kondolencji. 2765 _
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OBRONA C ZŁO W IECZEŃSTW A-O BRO NA POKOJU
Kongres Wrocławski — wolno już 

“ Ziś powiedzieć bez obawy popadnię 
Cla "W przesadę — był jedną z najwięk 
S2ych międzynarodowych manifesta­
n t jedności kultury i jedności posta­
wy człowieka kultury. Pod ciężarem 
bezprzykładnych ciosów, jakie kul- 
bzrze i człowieczeństwu zadał fa- 
S2yzm, w obliczu potwornych zbrod­
ni* jakie kulturze i ludzkości wyrzą- 
zić by gotowi imperialiści i wyznaw- 

cy trzeciej wojny — Kongres W ro­
cławski zajął stanowisko zdecydowa­
ne ofensywnej obrony kultury i po- 

imponujące jednomyślnością.
Cóż bowiem znaczyło tych kilka- 

^ c ie  głosów, które odmówiły popar 
końcowej rezolucji Kongresu, wo- 

°ec kilkuset głosów, które padły na 
jej szalę! Front wrocławski okazał się
bantem jedności kultury i jedności po
L°ju. Przybyciem do Wrocławia wy­

kazali intelektualiści całego świata 
*^3 czujność i aktywność wobec za- 
Sadnień, nurtujących świat współczes 
ny- Głosowaniem swoim udowodnili, 

niemal wszyscy mają język współ 
1 Wspólne zrozumienie roli, zadań, 

Znaczenia i  obowiązków nowoczes­
nych, postępowych intelektualistów.

ty je m y dziś w  czasach sprecyzowa 
®la i  wyjaśnienia pewnych pojęć, któ 
*e umyślnie starano się zaciemnić, gdy 
Wypaczyły się i traciły swój pierwot­
ny sens. W  kulturze, podobnie jak w 
Zagadnieniach politycznych, decyduje 
właściwy stosunek jedności do wielo- 
^  Gdy patriotyzm i miłość ojczyzny

^ytodziła burżuazja w nacjonalizm 
Szowinizm, a pojęcie kultury narodo- 
^ ej w nietolerancję i różnicowanie ra 
*owe — nastała pora dokładnego roz­
ganiania pomiędzy dobrą a złą posta 
^  społeczeństw, pomiędzy prawdzi 
'ty® a fałszywym rozumieniem kultu 
ty' I jeżeli dziś mówię: jestem patrio- 

a więc jestem teżinternacjońalistąr- 
P°dobnie, mówiąc o własnej kulturze 
narodowej, muszę ją pojmować jako
paniczną część jednej kultury świa­
ta.

serem a Szołochowem, lecz pomię­
dzy . intelektualistą a kapitalistycz­
nym podżegaczem wojennym i  jego 
sługami, pomiędzy Aragonem i  Elu- 
ardem a Montherlantem i Malraux, 
pomiędzy Aleksym Tołstojem a hra 
biną Tołstoj w Nowym Jorku, Kto 
ciałem lub duchem nie znalazł się 
we W rocławiu, dał dowód, że przy­
należy do tej burżuazyjnej akultury, 
która jest też w swoim rodzaju jed­
nolita: od linczu do bomby atomo­
wej.

Oblicze kultury to oblicze wspólno 
ty pokoju i  postępu. Nie ma postępu 
bez pokoju i  nie ma pokojiu bez zwy­
cięstwa idei socjalnego postępu. Obli 
cze antykultury to ścisły związek an- 
tyhumanistycznego wstecznictwa z im 
perializmem. Dlatego, głosząc pokój, 
tak wiele na Kongresie Wrocławskim 
mówiono równocześnie o znaczeniu sił 
progresywnych, i dlatego, zwalczając 
imperializm wojenny, tak często równo 
cześnie potępiano zbrodnie i występki 
przeciw człowieczeństwu.

Te sprawy łączą się z sobą najści­
ślej: polityka pokoju i światopogląd 
humanistyczny, polityka wojny i duch 
szaleństw rasistowskich. •

I jeżeli pewnych nielicznych uczest­
ników Kongresu drażniło i denerwo­
wało, że „za dużo mówiono o impe­
rializmie“ , że „Kongres był zbyt wo­
jowniczy i jednostronny" — zaskoczy 
ła ich również siła wystąpień przed-

stawicieli narodów tzw. kolorowych, 1 
siła ich wystąpień właśnie w obronie 
człowieczeństwa jako nieodzownego 
składnika obrony pokoju.

Nie jest rzeczą przypadku, że rów- j jest rzeczą przypadku, że dyskrymi-
------------------- '—  o—-.,nj nacja rasowa szerzy się w państwie

Trumana i-w  państwie Malana, że na
nocześnie z przejściem Brazylii na wia 
rę marshallowską wkradły się tam 
prześladowania klasowe i  rasowe. Nie

Akcja szkoleniowa ZMP
t e m a t e m  o b r a d

K rajow ej N arady Oświatowej

rody tzw. kolonialne do dziś ■— i wła 
śnie dziś ■— zwalczane są ogniem i że 
lazem.

W  d n iu  3 bm. w  przededniu zakoń­
czenia obrad K ra jo w e j N arady Oświa 
tow e j Z w iązku  M łodzieży Polskie j, 
dwa ostatn ie re fe ra ty  program owe w y 
g łos ili: zast. k ie ro w n ik a  W ydzia łu 
Oświatowego Z M P  M aziarz i  k ie ro w ­
n ik  k ó ł o rgan izacyjnych M erker.

W  re ferac ie  p t.: „Żasady i  m etody 
wychowawcze Z w ią zku  M łodzieży 
P o lsk ie j“  —  m ówca scharakteryzował 
drogę, po k tó re j kroczyć będzie ZM P, 
rea lizu jąc  swoje postu la ty  w  a k c ji 
zwalczania analfabe tyzm u i  szkole­
n ia  ośw iatowego wśród m łodzieży 
po lskie j.

M łodzież nasza — s tw ie rd z ił m ów ­
ca —  daje coraz w iększy w k ła d  W 
rozw ój nowej rzeczyw istości. W yraź­
n ie  chce w iedzieć i  rozum ieć, co dzie 
je  się w  je j otoczeniu oraz m ieć moż­
ność poznania po litycznego i  społecz­
nego życia w  k ra ju .

W d ru g im  referac ie  om aw ia jącym  
p lan szkolenia Z w ią zku  M łodzieży 
Po lsk ie j, ob. M e rke r p rzedstaw ił ze­
b ranym  całokszta łt p racy  ©światowej 
ZM P, sk łada jący się z trzech zasad­
niczych części: z w łaściwego p lanu  
szkolenia ideologiczno -  politycznego, 
in fo rm a c ji po lityczne j poprzez prasę 
i  dzia ła lności ogólno-ośw iatowej.

Na czołowe m iejsce w  a kc ji szko­
len ia  ideo log iczno-politycznego w ysu ­
wa się uak tyw n ien ie  cz łonków  orga­
n iza c ji w  ob liczu w a lk i k lasow ej, p rzy

gotowanie do oddz ia ływ an ia  ideo lo ­
gicznego na m łodzież niezorganizowa- 
ną, m łodzież powszechnej o rgan izacji 
„S łużba Polsce“  i  Z w . H arcerstw a 
Polskiego, oraz w yró w na n ie  różn ic 
ideolog icznych pom iędzy działaczam i 
Zw. M łodzieży P o lsk ie j, pochodzący­
m i z różnych organ izacji.

»Za każdym razem gdy Vietnam- 
czyk jest mordowany, gdy Żyd jest 
prześladowany, gdy Murzyn jest 
mordowany .— ginie cząstka czło­
wieczeństwa" .—■ wolał wśród głę­
bokiej ciszy w auli Politechniki 
W rocławskiej, Jean Tchicaya, delc 
gat Francuskiej A fryk i Zachodniej. 
A  gdzie się zabija ideę czlowieczeń 
stwa .— otwiera się szeroko wrote 
zarazie wojennej.

Prelegent o m ó w ił da le j akcję  m a­
sowego szkolenia cz łonków  Z w iązku  
M łodzieży Po lsk ie j, k tó ra  pow inna 
objąć całą m łodzież w  poszczególnych 
kołach. Celem szkolenia będzie zazna 
jom ien ie  m łodzieży z dekla rac ją  p ro ­
gram ową i  praw em  Zw . M łodzieży 
Po lsk ie j. Podobna akc ja  szkoleniowa 
zostanie przeprowadzona w  kołach 
m łodzieży szkolnej.

Szkolenie przewodniczących i  dzia­
łaczy k ó ł Z M P  —  odbywać się będzie 
w  d w o ja k i sposób. A k ty w  robotn iczy 
i szkolny będzie przeszkolony na 6-ty - 
godniow ych kursach, zorganizowa­
nych p rzy  w iększych zakładach p ra ­
cy i  poszczególnych zarządach ZM P. 
Innow acją  jest na tom iast szkolenie 
przewodniczących i  a k ty w is tó w  kó ł 
w ie jsk ich , k tó rz y  uczyć się będą w  
okresie zim y. w  czasie 2-tygodn iow ych 
tu rnusów  na wczasc-kursach. .

Końcowa rezolucja Kongresu Wroc 
ławskiego podniosła głos w obronie 
pokoju, a zarazem potępiła „ucisk jed 
nostek i całych narodów, które cie­
mięzcy nazywają kolorowymi" i potę­
piła wszelkie formy „dyskryminacji ra 
sowej“ . To znaczy, że sięgnęła do dna 
zła. To znaczy, że podkreśliła, iż nie 
tylko trzeba stawiać zapory i tamy 
przeciw wezbranej już rzece, ale że mą 
drym -—- ludzkim — postępowaniem 
musimy zapobiegać i uniemożliwiać 
powstawaniu powodzi. Nie moż'e być 
pokoju świata bez pokoju pomiędzy 
ludźmi.

Głosząc tę prawdę, Kongres W ro­
cławski w najbardziej zasadniczy i

Szkolenie kad r. odbywać się będzie 
przez samokształcenie i  p re lekc je  w  
cen tra lnym  ośrodku szkolen iow ym  
Z M P  w  O tw ocku.

słuszny sposób spełniał zadanie, 
którego został powołany.

J, A, Szcz.

dla

ROBOTNICY W OBRONIE STOLICY
W

Nie ma kultury wschodniej czy za 
®odniej — takie rozróżnienie jest 
Wiadomą robotą polityczną — ale 
est wiele kultur narodowych, mają- 
tych swe odrębne właściwości i swój

śród b ite w  kam p an ii w rześn i >. 
w e j w y ry ty c h  na G robie N ie 

znanego Ż o łn ie rza  czołowe miejsce 
za jm uje  obrona W arszawy. Jakaż 
jest przyczyna, że ta w łaśn ie  b itw a  
jest uważana za na jp iękn ie jszą  ka rtę  
kam pan ii?  P rzyczyną tą n ie  jes t w o j­
skowa organizacja obrony, is to ta  spra 
w y  leży gdzie in d z ie j. Jest n ią  posta­
w a społeczeństwa cyw ilne go  — lu du  
warszawskiego, a szczególnie posta­
w a k lasy  robotn icze j! U dz ia ł ocho tn i­
czych form ącji;; robotn iczych v / obro-

°^rębny *tyl życia. Śmiało rzec moi- nie miasta nadaje tej walce szeroki 
®a: ile narodów, tyle kultur narodo 
!tych. Wiedzą o tym najlepiej w

^fezku Radzieckim, w którym naj­
mniejszy naród rozwija w pełni swe 
*r°dowe cechy i odrębności i w któ- 

tynt obudziło się do kulturalnego źy- 
tyle uśpionych dotychczas i wyda 

anych ongiś na rusyfikację ludów 
Czepów. W  ZSRR' rozwija się nie 

^Wstrzymanie kultura rosyjska tak 
attl° jak ukraińska, uzbecka tak sa- 
0 Jak kazachska.

i , To są fakty, którymi słusznie chlu- 
^ ®ię ludzie radzieccy. Ale któżby
ftych faktów wyciągał wnioski, że w

ma jednolitości i jedności
tury?

To, co charakteryzuje państwo 
®tu narodów -— owa jedność z wie 
°ści — charakteryzuje też kulturę 
®Wiata, kulturę tysiąca narodów. 
** focław był wielkim dowodem 

Prawdziwość i silę tej jedności, 
fetyki, którym i m ówili Rosjanie 

rancuzi, Polacy i- W łosi były róż 
®e> języki przybyszów z A fryk i czy 
* Azji były bardzo różne i  „egzo­
tyczne" ,— w istocie język idei był 
Spoiny, język myśli i poglądów je 

i ten sam. Nie można nie doce- 
®tać tej siły i na pewno ważą ją z 
^ciekłośdą przeciwnicy W rocła­
wia,

o . eraz więc o tych przeciwnikach, 
yc® Przeciwnikach, których naplęt- 

Koj0j -  ivongres Wrocławski i  jego re- 
k jUci'a- Zasadniczym celem Kongresu 

.. ^ ea obrony pokoju, ta idea wy
0b’ a si? już r '  --------^ --------------- -

Pokoju
alenic>

nazwie Kongresu 
a zatem wyraźne

Me cnie frontu i  dokładne oddziele-

Moż;
Oj);końców od napastników. Nic

Me Qa sfe wahać w sprawie kultury, 
1113 trzech postaw w sprawie po- 

fest się albo „za“ albo „prze­
cz • Próby znalezienia jakiegoś trze- 

rozwiązania, próby podejmowa 
W rocław iu przez niektórych 

e9atów anglosaskich były nielicz- 
tyj’ cdos0bnione, bezsilne i  niepewne 

‘'nego stanowiska. Z  właściwą so- 
osJ eln°śdą i siłą wyrazu ocenił je i 

Erenburg.

. ^fe ma podziału kulturowego, 
tylko kultura lub faszystów- 

c * imperialistyczne barbarzyń-
S»W,0 -Podział przebiega nie parnię---— — ----- F --------Ł

^ Balzakiem a Tołstojem lub Drei

cha rak te r społeczny.

W  rocznicę w ie lk iego  czynu lu du  
warszawskiego należy s łów  parę po­
św ięcić jednem u z na jw iększych 
osiągnięć k la sy  robotn icze j, a m iano­
w ic ie  W arszaw skie j Ochotniczej B ry ­
gadzie Robotn iczej, k tó re j h is to ria  
zby t m a ło  n ies te ty  jest znana szer­
szemu ogółow i.

W ojna z N iem cam i m ia ła  się od- 
być bez ud z ia łu  społeczeńswta c y w il­
nego. K o ła  rządow e od rzuc iły  p ropo­
zycję u tw orzen ia  rz ą d u , jedności na­
rodow ej.

N ie  odniósł rów n ież  sku tku  do rę ­
czony Ś m ig łem u w d n iu  2 w rześńia 
m em o ria ł w zyw a ją cy  do zorganizo­
w an ia  ob rony każdej osady i  m iasta 
przez pow o łan ie do w a lk i mas robot­
n iczych, ch łopskich  i  pracow niczych. 
W  odpow iedzi na te propozycje na- 
czelny wódz m ianow a ł kom isarzy cy ­
w iln y c h  ze s ław nym  katem  Brześcia 
i  Berezy K os ik ie m  . B ie rna ck im  na 
czele.
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podjęta pod w p ływ a m  bezpośrednie­
go zagrożenia, ja k ie  za is tn ia ło  w sku ­
tek p rze rw an ia  się X V I  K orpusu  Pan 
cernego w zd łuż szosy Radom sko — 
P io trkó w  — Tomaszów. Dowódcą o_ 
b rony został wyznaczony kom endant 
S traży G raniczne j gen. Czuma. Zało 
ga m ia ła  być organizowana z prze­
jeżdżających przez węzeł w arszaw ski 
transportów  oraz z. fo rm ow anych na, 
m ie jscu oddziałów.

Decyzja ob rony nie  została jednak 
o fic ja ln ie  podana do w iadom ości m ie 
Szkańców. N a tom iast niespodziewana 
i  paniczna ew akuacja  m in is te rs tw  i 
urzędów  spowodowana a la rm am i o 
posuw aniu się zagonu pancernego na 
W arszawę, w yw o ła ła  zrozum ia łe  za­
niepokojenie. L u d  W arszaw y p a trz y ł 
z w yrzu te m  na lim u z y n y  uwożące 
m in is tró w , w icem in is trów , prezesów 
i  d y re k to ró w  z ich  rodz inam i (czy 
p rzy jac ió łka m i), na samochody zała­
dowane m eblam i, obrazam i j  dyw a­
nam i.

Czyżby W arszawa m ia ł być odda- 
na bez w a lk i?  D la  szarego obywate. 
la  S to licy, d la  każdego rob o tn ika  i 
p racow n ika  um ysłowego taka  ew entu­
alność by ła  n ie  do przy jęc ia .

W  masach ludow ych panow ał do­
skona ły duch w a lk i. Masy te nie 
chc ia ły  pozostać bezczynne i przystą­
p i ły  do organ izow ania się, do staw ie­
n ia  oporu  agresji. 4 w rześnia powstał 
R obotn iczy k o m ite t  Pom ocy Społecz-

Obawa przed u tra tą  choćby części 
w ładzy  przez sanacyjnych dyg n ita rzy  
spowodowała odrzucenie a k ty w n e j si­
ły  mas pracujących. N ie  zwolniono 
naw e t w ięźn iów  po litycznych  —  ko ­
m un is tów , k tó rz y  zadek la row a li swo­
ją  chęć obrony ojczyzny.

ne j. w  skład którego weszli przed, 
staw icie le  wszystk ich organ izacji ro ­
botniczych. W szystkie ko m ó rk i ruchu 
robotniczego dosta ły  zadanie op iek i 
nad rodz inam i pow ołanych do w o j­
ska. N ie w ystarcza ło  to  jednak i nie 
zaspokaja ło p ragn ień  lu d u  w arszaw ­
skiego, k tó ry  chcia ł walczyć z bron ią 
w  Tęku.

W dn iu  6 września, naza ju trz  po 
o fic ja ln y m  ozna jm ien iu  świeżo kreo­
wanego m in is tra  propagandy — G ra­
żyńskiego o ew akuac ji S to licy, udała 
się do generała Czumy delegacja k la ­
sy robotn icze j. Po prze łam aniu  opo­
ru  sztabowców zwłaszcza szefa szta­
bu płk. Tomaszewskiego uzyskano 
audiencję.

Delegacja s tw ie rdz iła , że czas skoń 
czyć z n a s tro ja m i p a n ik i szerzonej 
przez c z y n n ik i rządowe i  domagała 
się o fic ja lnego  stw ie rdzenia przez do­
wództw o wojskow e, że W arszawa bę­
dzie b ron iona  oraz zaproponowała po 
w o łan ie  do życia ochotniczych fo r­
m a c ji robotn iczych.

Delegaci ośw iadczyli- robo tn icy  pra 
gną bronić Stolicy.

M im o zastrzeżeń szefa sztabu na 
tem at b ra ku  b ro n i i  um undurow an ia  
in ic ja ty w a  robotn icza została tym  ra ­
zem podjęta. Polecono sform ow ać na 
raz ie  sześć kom pan ii saperskich f  
w łasny  sztab. O chotn icy z k ilo fa m i i 
łopa tam i m ie li budować zapory prze­
c iw pancerne. B roń  m ia ła  się znaleźć 
później.

W ten sposób została utorowana 
droga do czynnego udzia łu  społeczeń 
stwa w  obronie m iasta.

U L IC E  W A R S ZA W Y  
P O K R Y W A JĄ  SIĘ  B A R Y K A D A M I

Praca organ izacyjna uległa jednak 
chw ilow em u zaham owaniu. Spowodo­
w a ła  ją  panika w  mieście, k tó ra  w y ­
buchła w  nocy z 6 na 7 września 
W yw o ła ły  ją  a la rm y  rad iow e  szefa 
propagandy naczelnego dowództwa 
p łk . Um iastowskiego. Nazw isko to po 
zostanie na zawsze w  pam ięci miesz­
kańców  W arszawy i  na zawsze bę­
dzie przeklę te. Człow iek ten ma na 
sum ien iu tu łaczkę i  pon iew ie rkę  dzie 
siiątków tys ięcy ludzi.

Radio, nadające dotychczas o fic ja l­
ne pełne op tym izm u ko m u n ika ty  na­
gie w  nocy z 6 na 7 września wszczę­
ło  a larm .

„Obywatele! Spieszcie do budowy 
barykad i  zapór. Stawcie się na 
tychmiast w  wyznaczonych punk­
tach!"

Ludność usłuchała wezwania, ko. 
b ie ty  i  mężczyźni, do rośli i  m h,dzież,I 
in te lig en c i i  robo tn icy  tłum m e w y!e - I 
g l i na place i  ulice. W ciągu k ilk u  | 
godzin W arszawa p o k ry ła  się setkami 
barykad . N ie  by ło  żadnego k ie ró w - I 
ndctwa robót. W iele z tych barykad 
trzeba by ło  później rozbierać, gdyż 
w  powszechnym  zapale n ik t  n ie  zwa- | 
żał na celowość czy planowość pracy.

Nagle z g łośn ików  do zgromadzo­
nych na u licach lu d z i doszły h is te ry - | 
czne k rz y k i p łk . Um iastowskiego:

Z  P R A S Y

Pamięci bo jow nika o wolność

System  państw ow y i  w o jskow y za­
ła m a ł się jednak  podczas pierwszych 
k i lk u  d n i w o jn y . Zaczęła się gorącz- j 
kow a im prow izac ja . Jednym  z p rzy - j 
k ła d ó w  jes t decyzja ob rony W a r-! 
szawy.

D Y G N IT A R Z E  U C IE K A JĄ  —  
L U D  STAJE DO W A L K I

W arszawa nie  by ła  przygotow ana 
do w a lk i,  chociaż w  m yśl założeń pla 
nu w o jn y  leżała na l in i i  ostateczne, 
go oporu, ja ką  m ia ła  tw orzyć lin ia  
w ie lk ic h  rzek N a rew  — W isła — D u ­
najec. N ie  będziem y tu  w y jaśn iać 
p rzyczyn tego zaniedbania, wiążą się 
one i  w y n ik a ją  z całości błędów  p la ­
nu w o jn y  i  niieprzygotowanda się do 
n ie j k ra ju . S tw ie rdzam y ty lk o  fak t, 
że do dn ia  1 w rześnia w  S to licy po­
zą obroną przec iw lo tn iczą nie  zrob io ­
no absolutn ie żadnych przygotow ań 
obronnych. N ie by ło  rów nież żadnej 
załogi w o jskow e j.

Decyzja obrony W arszawy została

W  „Robotniku” (nr 243) ukazał *ię 
artykuł tow. min. H. Świątkowskiego, 
poświęcony pamięci Andrzeja A lek­
sandrowicza Żdanowa.

Przed trum ną zmarłego bojownika 
o socjalizm, pokój i wolność ludów 
przedefilowały niezliczone rzesze 
mieszkańców Moskwy i delegacje lu­
dów radzieckich. Czym wytłumaczyć 
sobie ten spontaniczny odruch żalu?

..K iedy um iera ją  w yb itn i działacze 
i  mężowie stanu, członkowie rządów 
io państwach kapitalistycznych, rząd 
ko zdarza się — pisze tow. Św iąt­
kowski— aby ich śmierć okrywała ża­
łobą nie ty lko  naród , z którego się 
wywodzą, ale i  inne narody. Rzadko 
zdarza się. aby bolał nad śmiercią ta 
kiego człowieka prosty lud. Dzieje 
się to dlatego, że w yb itn i nawet przed 
stawiciele starego śmiała nie są n a j­
częściej związani z mchem między 

-narodowym tak, ja k  nie są związani 
z własnym ludem. Inaczej —  kiedy 
umiera bojownik sprawiedliwości, 
działacz międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, człowiek społecznej rewo

lu c ji. Jego Śmierć okrywa żałobą nie 
ty lko  naród, z którego się wywodzi' 
nie ty lko  państwo, którego jest oby­
watelem, , ale cały międzynarodowy 
ruch robotniczy, całą wielojęzyczną 
rodzinę rew olucji, cały lud, w które­
go obronie praw walczył“ .

Zycie Andrzeja żdanowa, to pasmo 
niezliczonych trudów. Od roku 1934 
jako sekretarz Komitetu Centralnego 
kieruje organizacją leningradzką. Tu  
zastaje go wojna z niemieckimi fa­
szystami.

, . I  teraz okazuje się, ja k  wszech­
stronna była działalność Zdunowa. 
Ten dawny agitator i  działacz par­
ty jn y . budowniczy socjalizmu i tw ó r­
ca przemysłu w okręgu lenigradz- 
kim, jeden z na jwybitn ie jszych teore­
tyków marksizmu • leninizmu. rewo 
lu cy jny  ideolog, ana lityk  zagadnień 
kulturalnych, przemienia się w żoł­
nierza",

W  dalszym ciągu tow. Świątkowski 
podaje szereg szczegółów o życiu i 
pracy tow. Żdanowa.

„Bezzwłocznie musimy opuścić 
Warszawę. Młodzież i mężczyźni 
zdolni do noszenia broni, tejże no­
cy natychmiast muszą wyruszyć w 
drogę!”

M ieszkańców ogarnęło przerażenie. 
Zrozum iano, że n iep rzy jac ie l podcho­
dzi pod m iasto.

W ielotysięczne t łu m y  objęte psy­
chozą rzu c iły  się przez m osty i  Pragę 
na wschód. D rogi zostały zataraso­
wane la w in ą  ludzi objuczonych chwy 
conym na prędce dobytkiem .

Ranek dn ia  7 września da ł lo tn ic ­
tw u  n iem ieckiem u w span ia ły  cel. Sa­
m oloty szalały nad szosami, kosząc 
bezbronne tłum y . Szosa lubelska o- 
trzym a ła  nazwę drogi śm ierci. W 
mieście w ybucha ły pożary od bomb 

Tej nocy rów nież rząd i naczelny 
wódz ze sztabem opuścili stolicę, roz 
poczynając w ędrów kę ku zaleszczye- 
k ie j szosie.

Pawika została spowodowana wia. 
domościami o rozb ic iu  w dniach 5 —
6 września północnej g rupy a rm ii od 
wodowej Dęba .  B iernackiego ped 
P io trkow em  i Tomaszowem M azowiec 
k im . B y ły  to jedyne s iły  zabezpie­
czające k ie runek  na Warszawę. Teraz 
Korpus Pancerny m ia ł w o lną drogę 
i mógł każdej c h w ili znaleźć się pod 
m uram i m iasta. (c.d.n.)

M jr  W ł Roman J

E D W A R D  I 
BENESZ)

D r E dw ard Benesz urodzi! się 28 

m aja 1884 r. w  m iejscowości Koźla- 
ny  pod Pilznem . S tud iow a ł w  Pra­
dze, Paryżu, D ijon  i  B erlin ie , po 
czym o trzym a ł ty tu ł D r. P raw  i  F i­

lozo fii, Po powrocie do P rag i objął 
stanowisko profesora w  Czechosło­
w ack ie j A kadom ii H and lu  W  r. 
1912 został m ianow any docentem 

socjo logii na U n iw ersytecie  P ra­
skim . "

i

Dnia 1 września 1915 r. Dr Ed­
ward Benesz opuścił Czechosłowa­
cję i udał się za granicę, gdzie —  

jako najbliższy współpracownik To 
masza Masaryka — rozpoczął dzia­
łalność polityczną. W  ówczesnym 

czechosłowackim rządzie emigra­
cyjnym D r Benesz był ministrem  

spraw zagranicznych. Na stanowi­
sku tym pozostawał również po po­
wróci® do kraju, aż do grudnia 
1935 r. Po śmierci Tomasza Masa­
ryka. Dr Edward Benesz został w y­
brany w dniu 18 grudnia 1935 r. 

drugim prezydentem Republiki Cze 

choslowackiej. Podczas jego urzę­

dowania w charakterze ministra 
spraw zagranicznych, nastąpiło za­
warcie w  r. 1935 umowy sojuszni­
czej między Czechosłowacją a 

Związkiem Radzieckim, celem za­
bezpieczenia się przed groźbą ze 

strony Niemiec hitlerowskich. W  
krytycznym roku 1938 prezydent 
Edward Benesz czyni! olbrzymie 
wysiłki, aby zapobiec zbliżającej 

się katastrofie, jednakże małodusz­
ność ówczesnych polityków zachod­
nich, którzy naruszyli swe zobowią 

zania wobec Czechosłowacji, depro- 
wadziła do zdrady monachijskiej. 
Prezydent Benesz ustąpił ze swego 

stanowiska dnia 5 października 
1938 r., a dnia 22 tegoż miesiąca 

opuści! ponownie kraj.

Po wybuchu drugiej wojny świa­
towej D r Edward Benesz, przeby­
wając w  W ielkiej Brytanii i w Sta 
nach Zjednoczonych, kierował w al­
ką wyzwoleńczą swego narodu 1 
utrzym ywał nieustanną łączność z

krajem . W  dniu 27 września 1942 r. 
zaw arł on układ ze Związkiem Ra­
dzieckim, na którego terytorium  
zaczęły tworzyć się wojskowe for­
macje czechosłowackie.

Zim ą 1943 r. D r Benesz Udał się 
do Moskwy, gdzie w  obecności M a r­
szałka Stalina podpisał dnia 13 

grudnia umowę o przyjaźni, wza­
jemnej pomocy i współpracy po­

wojennej. Dnia 3 kw ietnia 1945 r. 
Dr Edward Benesz przybył znów 

do wyzwolonej Czechosłowacji. Na­
stępnego dnia mianował w  Koszy­
cach nowy rząd czechosłowacki. 
Dnia 19 czerwca 1946 r., został w y­
brany po raz drugi prezydentem Re
publiki. Wkrótce potem powierzył 
utworzenie rządu Klementowi Gott- 
waldowl.

Wobec pogarszającego się stanu 

zdrowia, prezydent Benesz prze­
niósł się z Pragi do swej posiadło­
ści letniej w  miejscowości Sezimo- 
vo Usti, w  czerwcu rb. wobec 

rozwijającej się choroby. D r Benesz 
ustąpi] ze stanowiska prezydenta 
Republiki
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K R Y Z Y S  R Z Ą D O W Y  W E  F R A N C J I
N asz korespondent M . B R O W IN S K I donosi z  P a ry ż a

Nagły upadek rządu Marie •— Rlu- Organizacja ta przeciwstawiła postula 
Eta — Reynauda we Francji rzucił ja- towi zwyżki płac hasło obniżenia cen.

Od owej chwili nieliczne stosunkowodfefawe światło na głęboki i przewie 
kły kryzys gospodarczy, polityczny 
i  ustrojowy, jaki przeżywa ten kraj. 
Kryzysy rządowe następują po sobie 
w tempie przyśpieszonym: zaledwie 
miesiąc upłynął od utworzenia ostat­
niego gabinetu, a trzy tygodnie od 
przyz nania ministrowi finansów SRey- 
naudowi nadzwyczajnych pełnomoc­
nictw, które mmły zainicjować nowy 
kurs „rządów stinęj ręki" i wzmożonej 
eksploatacji najszerszych rzesz spo­
łecznych — fcjarty cała budowla prze­
wraca się jak domek z kart.

grupy robotnicze, które dają się 
zwieść temu hasłu, przekonywują się 
w .sposób coraz dotkliwszy, że było 
to hasło papierowe, służące za para­
wan dla faktycznej zwyżki cen, gdyż, 
¡ak wiadomo, poprzedni rząd Schuma 
aa p  o d n i ó s ł  oficjalnie ceny sze­
reg-.* artykułów przemysłowych.

Cyn!er? i  brutalny plan Reynauda 
podniesienia cen artykułów pierwszej 
potrzeb? spowodował gwałtowny od 
pływ dswirych zwolenników Force 
Owwiere od teł organizacji: w całej

Czemu się to dzieje, że rząd, który j Prane? zarysowuje się pęd do odbu- 
azyskal więkd~«ść w parlamencie, po- j dowywanaa jedności związkowej.
daje się nagłe do dymisji?

Sekretarz Francuskiej Partii Komu 
Ilistycznej, Jacgues Ducłos, w wywia 
dzie, udzielonym jednemu z pism wie­
czornych oświadczył:

„Rząd Bltuna — Marie — Rey­
nauda — Schumana rozpadł się pod 
presją ruchu masowego“ .

REYNAUD -  KAN D YD AT 
W A LL  STREET

Jeżeli uprzytemnimy sobie, że rząd 
ten utworzony został pod presją dys 
ponentów finansjery amerykańskiej, że 
od głośnej wizyty b. ambasadora aaie 
rykańskiego, Bullita, w Paryżu, w 
kwietniu ub. r., która zbiegia się z u- 
sunięciem komunistów z rządu, Rey- 
naud był nieomal oficjalnym kandy­
datem kół W ali Street i faworytem 
Departamentu Stanu, spostrzeżemy 
łatwo dwa przeciwstawne sobie bie­
guny, między którymi rozegrał się 
krótki żywot ostatniego rządu. W  o- 
statecznym rachunku usunęła go woła 
francuskiego ludu wbrew woli ame­
rykańskich imperialistów, która po­
mogła mu się urodzić.

Rząd zgłosił dymisję 29 sierpnia, tj. 
na 3 dni przed terminem 1 września, 
zakreślonym rządowi przez General­
ną Konfederację Pracy na uwzgiędnie 
nie wysuniętych przez nią postulatów: 
podwyżka płacy — minimum do 
13.500 franków i  automatyczna rewi­
zja płac stosownie do wzrostu wskaź­
nika kosztów utrzymania.

W  szeregu departamentów kierow­
nictwa Force Ouvrière zawierają umo

wy o jedności akcji z CGT na podsta 
wie programów żądań wielkiej cen­
trali związkowej — aż wreszcie pa­
ryscy przywódcy organizacji rozła­
mowej, przestraszeni perspektywą po 
zostania generałami bez wojska, pusz 
czają się pędem w ślad za pierzcha­
jącymi zastępami i publikują głośne 
oświadczenie, że wobec tego, iż rząd 
okazał się niezdolny do obniżenia 
cen, uważają dalsze z nim pertrakta­
cje za bezcelowe. W  tym samym cza 
sśe chrześcijańskie związki zawodowe 
ogłaszają nowy program żądań, który 
w praktyce sprowadza się do postula 
tu natychmiastowej zwyżki płac.

W  ten sposób tzw. Kartel Zniżko­
wy, stanowiący oparcie rządu pośród 
części klasy robotniczej, przestał fak­
tycznie istnieć, a jednocześnie rozpo­

częło się odbudowywanie jedności 
związkowej pod egidą CGT.

Nie trzeba tłumaczyć, że perspek­
tywa ta przeraziła przywódców 
SFIO i MRP, którzy poprzez istnieją­
cy system parlamentarny, związani są 
ze środowiskiem swoich wyborców i 
którym zabrakło odwagi podzielenia 
skrajnej niepopularności rządu i znale 
zienia się w całkowitej izolacji wobec 
mas pracujących i warstw średnich.

Oto istotne tło ostatniego kryzysu 
rządowego. Francuska klasa robotni­
cza wyciąga wnioski z doświadczeń 
przeszłości, przegrupowuje siły i szy­
kuje się do kontrofensywy. Hasłem 
jest „rząd jedności demokratycznej", 
rząd obrony niepodległości Frąncji.

M. Browińsk!

U&ącJ „socjalistów** w Finlandii
K o r e s p o n d e n c j a  w ła s n a  % H e l s i n e k

Helsinki, w sierpniu
O statnie podróże fińskiego pre­

m iera Fagerholm a rzucają cieka­
we św ia tło  na obecny skład rządu
F in lan d ii i  jego po litykę . Rząd ten 
powstał w  w y n ik u  niedawnych w y  
borów, w  k tó rych  — po n iebyw ałe j 
nagonce reakc ji, wspomaganej 
przez czynn ik i zagraniczne — so­
cja ldem okraci uzyska li parę m iejsc 
więcej an iże li m ie li poprzednio 1 u- 
tw o rz y li gabinet jednej pa rtii.

Rząd ten stworzony przez partię 
dysponującą zaledwie jedna, ezwar 
tą częścią posłów w  parlamencie 
może się u trzym ać jedyn ie  dzięki 
poparciu p ra w icy  Ale taka ro la n ic  
jest żadną nowością dla fińsk ie j 
socja ldem okracji, k tó ra  pod wzglę­
dem swych reakcyjnych poglądów 
dzierży n iew ą tp liw ie  p rym  nawet 
w  ta k  bardzo skom prom itowanym  
obozie europejskie j p raw icy  socja­
listycznej.

Fińscy socjaldemokraci byli bo

t i  i  T O - P R O S P E R I T Y
O d  naszego korespondenta z  N o w eg o  Jo rku  J A N A  G Ó R S K IE G O

NO W Y JO RK, w  s ierpn iu.
Fachowe pisma ekonomiczne pełne 

są a rtyku łó w , poświęconych analizie 
sy tuac ji gospodarczej S tanów Z jedno­
czonych. Podczas gdy je d n i ekonom i­
ści b iją  na a larm , przepow iadając 
w zrost in f la c ji i  pogarszanie się sytua­
c j i  gospodarczej szerokich mas, d ru ­
dzy sta ra ją  się wykazać, że A m eryka  
n igdy w  h is to r ii swej n ie  m ia ła  jeszcze 
tak  w ie lk ie j prosperity .

Dyskusje te  w zm ogły się z powodu 
w a lk i repub likańsko  - dem okra tycznej 
o p rogram  a n ty in fla c y jn y , o w s trzy ­
m an ie stałego w zrostu  cen. Zam knię­
cie ksiąg pierwszego półrocza przez 
w ie lk ie  tow arzystw a przem ysłowe i 
ogłaszane w  zw iązku z ty m  rachunk i 
zysków  i  s tra t —  wzbogaciły znacznie 
m a te ria ł stanow iący podstawę do ana­
lizy.

SPADEK R EA LN E J W ARTOŚCI 
D O LA R A

Jedna rzecz jest pewna i  w  ogóle 
nie jest dyskutow ana przez ekonom i­
stów. Jest m ianow ic ie  rzeczą bezspor­
ną, że na skutek w zrostu cen wartość 

! rea lna do lara w  ostatn im  roku  zmacz- 
O s ław ion y  p lan Reynauda, k tó ry  i nie spadła, 

m ilcząc w  spraw ie płac, faktyczn ie  i Dokładną analizę w artośc i dolara 
odrzuca ł wszelką ich podw yżkę, p rz e : przeprowadza organ B ig  Businessu 
f iw s ta w ia ł temu żądaniu inne k rok i: j i i t j n ited States News“  w  num er®* i  
zapow iedź masowej redukc ji urzędni- j j g s ie rpn i a. P ism o to  przyznaje, ha
kó w , przykręcenie śruby podatkowej, | - • • — -----«->-■ -
częściową likwidację ubezpieczeń &po-1 
łecznych i  wydanie, w praktyce, prze j 
mysłu znacjonalizowanego w ręce i 
prywatnych banków —• słowem zespół
posunięć, zmierzających do stworzenia 
dodatkowych źródeł zysku dla inwes­
tycji kapitału amerykańskiego drogą j 
wzmożonego wyzysku pracujących.' 
Co więcej, przyrzekłszy pewne korzyś 
ci reprezentantom bogatego chłopstwa 
w  łonie Generalnej Konfederacji Rol­
nictwa, celem zapewnienia sobie ich 
poparcia, rząd usiłował przerzucić wy

.człowiek, który zarabia! w  1939 
roku 2.500 doi. potrzebuje obecnie 
4.600 doi., aby mieć taką sarna siłę 
nabywczą. Ktoś, kto zarabiał f.900 
doi. potrzebuje obecnie 9.819 doi., 
a kto zarabiał 15.000 doi. musi roz­
porządzać sumą 32.000 doi., chcąc 
utrzymać się na tym samym pozio­
mie''.

„DO BRODZIEJSTW A“ 
R E P U B LIK A Ń S K IE J REFORM Y  

PO DATKO W EJ

Pismo to  przyznaje, że uchwalona

nikające stąd ciężary na najszersze rze j w  ub. ro k u  przez rep ub lika ns  1 -on 
sze konsum entów, a w  pierw szym  rzę | gres, re fo rm a  podatkowa, pogorszyła
dzie na klasę robotniczą, podnosząc 
ceny mleka i chleba i dając tym hasło 
do powszechnej zwyżki cen. W  sa­
mym miesiącu sierpniu koszty utrzy­
mania wzrosły < rm .

Jest zrozumiałe, że opuszczający się 
tłok wyzysku wzmógł ciśnienie masy 
społecznej. Niezadowolone rzesze pra 
cujących poczęły burzyć się i wrzeć. 
Masowym protestom przeciw polityce 
rządu Marie-—Reynauda—Bluma, na­
pływającym ze wszystkich stron kra­
ju, towarzyszyły ruchy strajkowe o co 
raz większym natężeniu. Strajki pro­
testacyjne objęły górnictwo, metalur­
gię i inne gałęzie pracy, przerzucając 
się z ośrodka do ośrodka, zamierając 
W jednym, by natychmiast wybuchnąć 
w drugim.

Wzmagający się opór ze strony zor 
ganizowanej klasy robotniczej pod egi 
dą CGT, spowodował z kolei rozterki 
w łonie większości rządowej, której 
partie obserwować poczęły z obawą 
swą rosnącą izolację i niepopularność.

ODBUDOW A JEDNOŚCI 
ZW IĄZKO W EJ

Jak wiadomo w okresie wielkich 
strajków listopadowych kilku działa­
czy CGT, związanych z ośrodkami 
dyspozycji rządowej i współpracują­
cych z delegowanymi z Ameryki „so 
cjalistami" w rodzaju osławionego 
Irvinga Browna, rozpętało akcję łami 
strajków równolegle do policyjnej ak­
cji represyjnej socjalistycznego mini­
stra Mocha i dokonało rozłamu w ło­
nie jednolitej organizacji zawodowej 
francuskiej klasy robotniczej, powołu­
jąc do życia tzw. Force Ouyiiere.

znacznie sytuację m n ie j zarabia ja -

cych, redukc je  podatkowe s tanow iły  
bowie-m prem ię dla bogatych. I  tak  
U n ited States News przyznaje, że ktoś 
k to  zarab ia ł przed w o jną  15.000 doi, 
potrzebował w  1947 r. 40.737 doi. dla 
zachowania te j 9amej s iły  nabywczej, 
a w  1943 r., pom im o w zrostu cen, po­
trzebow a ł ju ż  ty lk o  32.716 doi. Na tym  
szczeblu bow iem  redukcje  podatkowe 
wynoe-zą około 35 proc •

P rzy w iększych zarobkach „dobro­
dzie js tw a“  re fo rm  kongresu są jeszcze 
wyraźnie jsze. K toś k to  zarabia ł w 
1939 t . 50.000 doi. po trzebował na te 
same w yd a tk i w  1947 r. sumę 302.362 
doi., a obecnie — pom im o w zrostu cen 
na skutek re d u k c ji podatkow ej — po­
trzebu je ty lk o  151 C40 doi.

P rzy zarobkach przedw ojennych 
rów nych  100.000 doi., w  1947 r . po­
trzeba było  618.708 doi., a dzisiejszy 
e kw iw a le n t w ynosi ty lk o  363.765 doi.

P ismo to  p rzyzna je  w ięc bezspornie 
znaczny w zrost kosztów u trzym an ia  1 
p ra w d z iw y  cha rakte r re fo rm y  podat­
kow ej, uderza jącej w  biednego, a da­
jące j w ie lk ie  prem ie  bogaczom.

To zagadnienie jest bezsporne. 
Większość ekonom istów  przyznaje, że 
siła nabywcza ludności znacznie 
spadła.

Według, sprawozdań Research De­
pa rtam en t CIO, fak tyczna  płaca ro ­
bocza w czasie od 1944 r. do 1947 r. 
spadla co n a jm n ie j o 16 proc. naw et 
w  tych  gałęziach przemysłu, gdzie 
w raz  ze wzrostem  cen rob o tn icy  w y ­
w a lcza li stałe podw yżki.

P O K R ZY W D ZE N I NAM -owcy
Inaczej zapatru je  się jednak na to 

N A M  (N ationa l Association o f M anu­
factu re rs  —  am erykański odpow iedn ik 
polskiego Lew ia tanu). B iedn i p rzem y­
słowcy am erykańscy w  ogłoszonym 
n iedawno m em orandum , {Przyznając 
sam fa k t wzrostu cen, tw ie rdzą  jed­
nak, że „koszty  te w zros ły  znacznie 
ba rdzie j d la  fab rykan tów , aniżeli d!a 
rob o tn ików “ . A rgu m en ty  ic h  są p ro ­
ste. R obotn icy muszą troszczyć się ty l

P R A S A  I R A Ń S K A

o  Ś W IĘ C IE  W Y Z W O L E N IA  P O LS K I
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Reprodukcja fragmentu strony ty tułowej dziennika „Zmdegui“, zawie­
rającej artykuł pt. „22 lipca -  rócz mca odrodzenia Polski

Prasa irańska poświeciła w iele 
m iejsca rocznicy W yzwolenia Polsk- 
w  dn iu  22 lipca.

D z ienn ik i „Zendegui“ ; „ I ra n “ ; „Se- 
ta rch “  i  „K eyh an “  zam ieściły na czo_ 
łow ych  m iejscach p o rtre ty  Prezyden 
ta  RP Bolesława B ie ru ta  i  Prem iera 
tow. J. Cyrankiew icza.

Wychodzące w  języku arm eńskim  
,.Veradznaund“  opub likow a ło  w  dn. 
23 i  25 lipca a rty k u ły  wstępne po­
święcone naszemu św ię tu  narodowe­

m u zajm ujące całą pierwszą stronę.
Redagowana w  języku  francuskim  

gazeta „Jou rna l de Teheran“  poświę­
c iła  w  d n iu  22 lipca d łu g i a r ty k u ł do 
tychczasowym  osiągnięciom Polski.

Gazeta „M a rd am ", organ p a r t i i na­
rodow ej Iranu , w  przeddzień naszego 
św ięta zamieściła na czołowym  m ie j­
scu po rtre ty  Prezydenta B ie ru ta , i 
P rem iera Cyrankiew icza oraz a rty k u ł 
zatytu łow any „N ow a Polska“ ,

ko o żywność i  odzież dla siebie i. k i l  
ku  cz łonków  swej rodz iny, podczas 
gdy tro s k i b iednych N A M -ow ców  są 
dużo większe: O n i muszą m yśleć ró w ­
nież o  w ydatkach na reparację  m a­
szyn, na pomieszczenie fabryczne, na 
reklam ę itp .

M em orandum  to  zostało ułożone w 
okresie, k ie d y  o fic ja ln e  s ta tys tyk i po­
dają, że zysk i przem ysłow ców  i  f in a n ­
sje ry am erykańskie j osiągnęły szczy­
tow y  pu nk t w  sw ej h is to rii.

TŁU STE L A TA  B IG  BUSINESSU  
S ie rpn iow y num er „M o n th ly ' L e tte r 

on Economic Conditions”  ogłoszony 
przez N ational C ity  Bank of New 
Y ork  podaje, że z badanych sprawoz­
dań 525 tow a rzys tw  am erykańskich 
w yn ika , że czysty ich  zysk za pierwsze 
półrocze bież ro k u  (po zapłaceniu po­
datków) w ynos ił 2.288 m ilion ów  w  po­
ró w n a n iu  z 1.781 m ilio n a m i w  p ie rw ­
szej po łow ie 1947 r., co oznacza
wzrost o 28 proc.

N a jw iększy dochód przypada na to­
w arzystw a naftow e. Sprawozdania 
23 tow a rzys tw  w skazu ją  w zrost czy­
stego zysku o 80 proc.

C iekawe c y fry  w  te j dziedzinie 
można znaleźć rów n ież w  „Business 
Week“. W edług tego pisma na ftow e 
tow arzystw o Shell U n ion  uzyskało w  
d rug im  kw a rta le  1948 r. czysty zysk 
w  wysokości 26,8 m ilio n ó w  do larów , 
czy li w ięce j niż dwa razy  ty le  an iże li 
uzyskało w  ty m  sam ym  czasokresie 
1947 r. Za całe półrocze f irm a  ta m ia ła  
czystego zysku 55.861 tysięcy do la rów  
w  po rów nan iu  > 23.325 tysięcy w  tym  
samym półroczu 1947 r.

Taka sama sytuacja  is tn ie je  i  w  in ­
nych dziedzinach przem ysłu. G eneral 
M otors zarobiło  w  p ierw szym  p ó łro ­
czu 1948 r . 206.764 tys. do i. w  po rów ­
naniu z 137.559 tys doi. z tego samego 
czasokresu 1947 r.

K ŁA M S TW A  BU R ŻU A ZYJN YC H  
EKO NO M ISTÓ W

Ogłaszając te wszystkie sprawozda­
n ia  o w ie lk ic h  dochodach i wzroście 
p rodukc ji, w y tra w n i ekonomiści i  
uczeni na usługach w ie lk ic h  ko rp o ra ­
c ji, s ta ra ją  się w yw o łać  wrażenie, że 
w  k ra ju  panu je  prosperity. P rosperi­
ty  d la  wszystkich. M ó w i się o w ie lk im  
obiegu pieniężnym , o w ie lk ie j liczbie 
zatrudnionych, o w ie lk ie j p rodukc ji, o 
w e lk ich  zyskach.

Czy tak jest w istocie? Czy można 
w ogóle mówić o prosperity?

Niedaw no tem u w  o fic ja ln y c h  spra­
wozdaniach ogłoszono, że w  p ie rw ­
szym kw a rta le  b. ro ku  oszczędności 
w  bankach zm alały o kolosalną sumę 
4 m ilia rd ó w  dolarów.

18 s ie rpn ia Federal Reserve Board 
ogłosiło raport, z którego w yn ika , że 
rodz iny am erykańskie  obecnie nie 
ty k o  m n ie j oszczędzają, ale w  28 proc. 
w ypadków , w jida ją  w ięcej an iże li za­
rab ia ją , czy li, że ży ją  z lik w id a c ji 
resztek oszczędności albo z k redytu .

Sprzedaż na ra ty  staje się coraz to 
bardzie j popularna. Ogólna wartość 
udzielonego na te j zasadzie k re d y tu  

: w ynosi obecnie powyżej 13 m ilia rd ó w  
doi. O ile  w  1942 r. wartość sprzedaży 
na ra ty  w ynosiła  7 m ilia rd ó w  doi., w 
1944 —  6 m ilia rd ów , w  1946 r. —  10 
m ilia rd ów , to wartość tę na 1948 r. sza 
cuje się na 13 m ilia rd ó w  doi.

W raz z danym i o gwałtownym spad 
k u  oszczędności, „Securities and Ex­
change Commission" ogłosiło, łe  
w ty m  samym czasie w zros ły  sumy 
inwestowane w  akcjach i pożyczkach. 
W zrost ten w  p ierw szym  kw a rta le  b r 
w yn iós ł 2,5 m ilia rd a  doi. 2e jednakże 
spadek oszczędności w bankach nie 
pozostaje w  żadnym  zw iązku ze wzro

stem in w es tyc ji na giełdzie, że nie cho­
dzi w ięc tu ta j ty lk o  o zm ianę rodzaju 
loka ty  ka p ita łu  — przyznaje M in. 
Skarbu, w y jaśn ia jąc , że w zrost tych 
in w e s tyc ji dotyczy ko rp o ra c ji, k tó rych  
zyski znacznie w zrosły . P rzyzna je  to 
również ekonom iczny sprawozdawca 
„N ew  Y o rk  T im es'1.

Dalszy w zrost cen jeszcze pogorszy 
tę sytuację. Robiąc prognozy w  tej 
dziedzinie, ekspert rządow y w  spra­
w ie  cen, Ewan Cl ague zapow iedzia ł 
ostatnio, że koszty u trzym an ia  będą 
m ia ły  dalsze tendencje wzrostu. 

DOBROBYT D L A  M Ó 2N Y C H  

W szystkie te dane są bardzo w y­
mowne. W zrost cen, spadek realnej 
płacy, likw id a c ja  ken t oszczędnościo 
wych i polis asekuracyjnych, zumiej 
»zona siła nabywcza ludności —  
wszystko to »tanowi dowód, że sy­
tuacja człowieka pracy znacznie się 
pogorszyła, że spadł jego poziom ży­
ciowy, że ustawodawstwo reakcyjnej 
spółki republikańsko -  demokratycz 
nej w  80-ym Kongresie miało na w i­
doku wyłącznie o obronę interesów 
bogaczy.
Kolosalny wzrost zysków magnaterii

przem ysłow ej i f ina ns je ry  potw ierdza 
teorię bu rżuazyjnych ekonom istów  o  
is tn ien iu  dobrobytu w  Ameryce, o ist­
n ien iu  prosperity , ale PRO SPERITY 
D L A  M O ŻN YC H , dla B ig  Businessu, 
dla tych  k tó rz y  rządzą obecnie Stana­
m i Z jednoczonym i 1 k tó rz y  je  pchają 
w  odmęt chaosu gospodarczego i  w o­
jennych aw an tu r. Jan Górski

dajże jedyną partią socjalistyc*« 
na., która walczyła otwarcie P® 
stronie hitlerowców. Tak się wlco 
działo, te wchodził! oni w sklaó 
rządu, który prowadził wojnę ** 
Zw. Radzieckim.

Sam Fagerholm  by f m in is trem  ^  
atach 1937 — 43. Ła tw o  sobie wy­

obrazić jakiego rodzaju „socjali­
stą“  jest ten prem ier, k tó ry  był 
/.■spółbu downiczyrn h itlerow skieg0 
.nowego porządku" w  Europie...

In n i członkow ie gabinetu F a g e r-  
ćm a nie są o w ie le  lepsi. M in ister 

sprawiedliwości, Taune Suontaust# 
by ł kiedyś członkiem  skra jn ie  fa­
szystowskiego ruchu AKS. Gdy P° 
•..awieszeniu b ron i ruch ten został 
zdelegalizowany Suontausta wstą­

p ił do na jbardzie j praw icow e j 
galnej p a r ti i Kokoomus, z ram i« ' 
nia k tó re j kandydow a ł do parla­
mentu w  roku  1946. Dziś stanoM 
on ozdobę „socjalistycznego" gabi­
netu.

M in is te r bez teki, A leksi A a lt° ' 
o en jest d ługo le tn im  współpraco­
w n ik iem  fiń s k ie j ..d w ó jk i" (VAL" 
PO), k tó re j jedynym  zadani«® 
przez cały okres międzywojenni 
było prześladowanie wszelkich Po­
stępowych ruchów , łam anie stra j­
ków, rozb ijan ie  organ izacji robot­
niczych itd . Oto druga ozdoba ,.r0'  
botniczego" rządu Fnderholma...

Jednym  z m in is tró w  op iek i społ« 
eznej jest pani Tyyne Le ivo -Lar3'  
son, p rzyw ódczyn i faszystowskiej 
organ izacji L G T A T  i A SEVELIN A" 
ISET, k tó rych  zdaje się dotychczas 
nie opuściła. N ie lep ie j przedsta­
w ia ją  się b iogra fie  n iektórych 
nych m in is trów , a o innych — na) 
lepsze co można powiedzieć, to t° ’ 
że są ludźm i n ieznanym i i  nikogo 
nie reprezentującym i.

Ten „soc ja lis tyczny" rząd w  swy® 
oświadczeniu n ie  w spom nia ł arŁl 
słowa o nacjona lizac ji. Na temat ®  
nych k luczow ych zagadnień, ob­
chodzących żywo masy pracują^® 
F in la n d ii rząd Fagerholm a ogloS» 
nic n ie  m ówiące frazesy.

Jeszcze gorzej przedstaw iają 
spraw y w  dziedzinie p o lity k i zagf® 
nicznej, gdzie now y rząd zamierz® 
kroczyć s ta rym i drogam i osławio­
nego Tannera, sk ra jn ie  reakcyjne­
go przyw ódcy socjaldemokratyczne­
go, z którego szkoły wyszło wie® 
obecnych m in is trów .

Toteż n ic  dziwnego, że coraz w j  
cej rob o tn ików  (szczególnie wśró“  
zw iązków  zawodowych drzewni®® 
m eta low ych itd .) opuszcza szereg* 
socja ldem okracji i  przechodzi 
Zw. Demokratycznego. Zbliżając? 
się kongres p a r t i i komunistycznej
— jedyne j s iły  stojącej w  opozyC.11 
do reakcyjnego rządu Fagerholm®
— wykaże now y w zrost s ił postępy 
wych, sprzeciw ia jących się powtó­
rzen iu trag icznych błędów przesz* 
ścl" k tó re  ta k  drogo kosztowały F® 
land ię w  cząsie ub ieg łe j wojny.

J. Lem«

: „NIEPOŻĄDANY1
czyli: u  nas inaczej

D r H E W LE TT  JOHNSON, dostoj­
n ik Kościoła anglikańskiego, dziekan 
Canterbury, jest wykształconym, świa 
tłym  i postępowym człowiekiem. Dr 
Johnson nie uprawia żadnej polityki, 
zajmuje się jednak sprawami spo­
łecznymi, kulturalnym i i  publicysty, 
ką, jeździ po świecie, zbiera spostrze­
żenia, doświadczenia i —  wnioski.

Na zaproszenie Towarzystwa Przy­
jaźni Amerykańsko - Radzieckiej, dr 
Johnson zamierzał ostatnio udać się 
do Sianów Zjednoczonych, aby tam  
wygłosić szereg odczytów. D r Johnson 
musiał jednak poniechać swego za­
miaru dla tej niespodziewanej przy­
czyny, że konsul USA  w  Londynie od 
mówił mu wizy wjazdowej. Decyzje 
te zatwierdził ostatecznie sam m ini­
ster Marshall. Jakie jest źródło nie­
łaski władz amerykańskich w  stosun­
ku do osoby dziekana Johnsona, za­
raz wyjaśnimy.

W  r. 1947 dr Johnson odwiedził Ro­
sję Radziecką, a po powrocie do An­
glii myślowy plon swej podróży za­
warł w książce pt. „JEDNA SZÓSTA  
K U L I Z IE M S K IE J”. Z tej książki 
wyjmiemy następujące opinie autora:

„Życie narodu radzieckiego jest o- 
kreSlone przez zasady moralne, Tctó 
rt/ch bym sobie najserdeczniej dla 
nas życzył. Naród radziecki pracuje 
dla wspólnego dobra, a to uważam 
za moralną podstawę życia chrześci­
jańskiego. choćby nawet Rosjanie 
przeczyli temu. Naród radziecki l i ­
czy się w praktyce, że prawdziwe ży 
cie jest tytko we wspólnocie. Zasto­
sowane przezeń zasady rozwinięcia 
lepszego u s tro ju  społecznego, szer­
szej wspólnoty wszystkich wydają  
mi się słuszne"...
O życiu kulturalnym w Rosji Ra­

dzieckiej pisał dr Johnsom w  sposób 
następujący:

„Jedno słowo częściej niż inne 
można słyszeć z ust ludzi radziec­
kich: słowo ,.ku ltu ra “ . Zawiera ono 
wszystko to. co my tu ta j pod tym  
amym słowem rozumiemy, ale i  tcie­

le więcej jeszcze... Jeśli skłonni je - 
teśmy uśmiechać się z politowaniem  

z powodu szczególnego nacisku, ja k i 
się wiąże z tym  niew ielkim  słowem, 
to musimy pomyśleć o tym , ile ogra­
niczoności i  zadowolenia z samego

siebie mieści się w naszym znacz 
słowa „ku ltu ra ". M ów im y o lud***6"  
kulturalnych. Naród radziecki nat° 
miast nie ogranicza ani tego s ł°u,l>.’ 
ani tego pojęcia. Naród radziecki 
ma „klas ku ltu ra lnych" i  ich nie P° , 
trzebuje. Naród somecki pragnie }'!) 
narodem ku ltu ra lnym  i  aby to 
nąć, us iłu je  zapewnić wszy- 
czas, w arunki bytu i  odpowie1'1*' 
możliwości. W  związku z tym  _s- ^  
ka nie ma być czymś abstrakcyj'1’1 i  
lub zastrzeżonym dla zamknięty6 
kół. Sztuka jest narodowym d! 'e'  
dzictwcm każdego i  musi dla w t*1̂  
kich stać się dostępna 
Czyż można się dziwić, że czł°"“e  ̂

głoszący publicznie takie poglądy n 
temat Rosji i narodu radzieckie*  ̂
jest w  oczach dzisiejszych władz 
rykańskich, nie tyiko niepożądany 
gościem, ale wprost niebezpieczni^ 
przestępcą, którego trzeba jak  nąj®® 
lej trzymać od „wolnej” ziemi T®' 
Gdyby, dr Johnson, czego mu nie 
czymy, zamieszkiwał w Stanach ZJ® j 
noczonycb, już dawno pociągnięty 
by do odpowiedzialności przez słj® 
komisję p. p. Thomasa i Rankin*.
— kto wie, — może by go nawet *  
słano „na odpoczynek” w tnuracb ** 
kiegoś amerykańskiego więzienia. - 

O ile wiemy, śmiała i  n*eaa!tLi» 
postawa przekonaniowa dra John* 
przysparza mu i w  Anglii wiele prL j  
krości osobistych, mimo to p rteC $  
erytrofobia (lęk przed czerwienią*. .  
Anglii nie osiągnęła jeszcze tak1« ^  
stopnia napięcia, jak  w USA, 
Johnson może w swej ojczyźnie P® 
mówić i żyć na wolności. D o s ię g ły  
za to zemsta „an tykom unistyc*® '^  
szaleńców z drugiej półkuli, ^ 
miotają się w atakach furii Prze ¡e- 
wszystkiemu, co nie chce Iść w n 
wolę polityki i moralności dolar®- j  

D r Hewlett Johnson, jako $
delegacji angielskiej wziął udział 
Kongresie Intelektualistów we 'v„vt 
cławiu. Dla Polski dr Johnson nie 
oczywiście, gościem niepożąd®®^^ 
uczciwość, obiektywizm i  0<L"\.TF 
przekonań mają w  N A S ZY M  *. , tó- 
walor bardzo wysoki, zaś ludz>. \  
rzy posiadają te cenne zalety «* ^  
ste, w itam y zawsze otwartym sfrc 
z szacunkiem 1 uznaniem. . __-r 
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N o w y  z a r z ą d
Z w . Z a w . P ra c o w n ik ó w  

P a ń s tw o w y c h
Ha p ierw szym  p lena rnym  posiedze- 

r j 1 ro w o w y  branego zarządu g łów ne- 
ZZPP zostało ukonstytuow ane pre w następu jącym  składzie: 

Przewodniczący — Bancerz Stefan, 
^ ^ p rz e w o d n ic z ą c y  —  Dom agała M ie  
tysław  i  W asilkow ska Zofia , sekre- 

genera lny —  K ołaczkow sk i Tade 
r®> sekretarze —  B obow icz i  Pepek, 
'ga rbn ik  —  T u rsk i, cz łonkow ie : Szcze 
P'°rska, P łu g -P le tow sk i, La tak , K ra t­
uj®; Przewodniczącym  sądu koleżeń- 

w yb rano  ob. P ie tk iew icza, prze 
y^Jn lczącym  k o m is ji re w iz y jn e j zo- 
^  ob. Szer Seweryn.

K urs  d la  re fe re n tó w  
bezpieczeństw a p racy
Dnia 3 w rześnia 1948 ro k u  rozpo- 

w  W ojew ódzkie j Szkole Z w ią  
Zaw odow ych m ięsięczny ku rs  

la re fe ren tów  bezpieczeństwa i  h ig ie  
y pracy w  Zw iązkach Zawodowych 
ferenu całego k ra ju .
Ha uroczystym  o tw a rc iu  ku rsu  

Przemówienia w y g ło s ili:  m in . S. M a- 
P®*«wski w  im ie n iu  K C Z Z ., d y r  A l 
t l' an w  im ie n iu  M in . P racy, inż, 

w  im ie n iu  M in . Przem ysłu i  
Pelc w  im ie n iu  Z.U.S.

Celem ku rsu  jes t podniesienie po- 
r 0rnu pracy re fe re n tów  b.h.p. Na 

Zgłosiło się 67 osób.
------ o------

W i a d o m o ś c i  
g o s p o d a r c z e

*43 M L N . JAJ Z A K U P IŁ A  
( C E N TR A LA  S P Ó ŁD ZIE LC ZA  
v Dęntrala Spółdzielcza M leczarsko 
, Jczarska skup iła  do 1 s ie rpn ia  rb  

terenie k ra ju  243 m in . szt. ja j.  
jjW  ilośc i te j część została rozp row a 

w  ram a,ch p lanu  aprow izacyj 
na ry n k u  w ew nę trznym , część 

3® W yeksportowano zagranicę, około 
j^ *h ln . ja j zmagazynowano w  specjał 

basenach i  przeznaczono na 
w  porze zim ow ej. P rzypusz- 

hfyh!« skup ja j w  rb . osiągnie ok. pó ł 
tiarda sztuk.
fO N A D  M IL IO N  CZŁO N KÓ W  
w  SPÓŁDZ. G M IN N Y C H  S. Ch.

broni mało i  Średniorol­
nych przed wyzyskiem, który dąży 
do podniesienia poziomu kultury 
wsi polskiej.

Podczas tegorocznych obchodów 
dożynkowych wieś polska odzna­
czać będzie przodowników pracy w 
rolnictwie .— tych, którzy swym 
trudem, swym zrozumieniem torują 
na wsi drogę najbardziej nowoczes­
nym metodom pracy, torują drogę 
najnowszym osiągnięciom agrotech- 
niku

W  ŚLĄSKO - DĄ6ROW SKIEM  
W  dniu 29 bm. gmina Warmunto- 

wice, powiat Strzelce, pierwsza spo­
śród gmin województwa ̂ ląsko - dąb­
rowskiego obchodziła uroczyście tego­
roczne dożynki

W  obchodzie udział wzięli przed­
stawiciele partii politycznych, ZSCh, 
Związku Zawodowego Robotników i 
Pracowników Rolnych oraz Dyrekcji 
Państw. Nieruchomości Ziemskich. 
Specjalnymi wieńcami wyróżniono 
przodowników pracy — Bernarda 
Prusa, Zofię Sus, Filipa Lengnera, Ja 
na Habera, Edmunda Lotosa, Martę 
Krosa i Elżbietę Lipok z miejscowego 
majątku państwowego, którzy wyróż­
nili się w pracach żniwnych oraz w o- 
kresie omlotów zboża siewnego.

W  pozostałych gminach dożynki od 
będą się w  niedzielę 5 bm., w przed­
dzień rocznicy reformy rolnej.

N A  BIAŁOSTOCCZY ŻNIE 
Rolnicy województwa białostockie-

D O Ż Y N K I  POD HASŁEM
SOJUSZU ROBOTNICZO - CHŁOPSKIEGO

Od dwu tygodni obchodzi się -w sojuszu, który dał wsi reformę roi 
®«łym kraju dożynki. Bogate zbiory ną, który 
tegoroczne nadają obchodom dożyn 
kowym szczególnie uroczysty cha 
ttikter.

Największe uroczystości dożynko 
Wc odbędą się w nadchodzącą nie- 
®ielę, w  przeddzień czwartej roczni-

ogłoszenia dekretu o reformie roi»ej.
Uroczystości dożynkowe obcho- 

*Bonc są pod hasłem pogłębienia so- 
}*>s*u robotniczo - chłopskiego <—

ty, które opracowały program uroczy 
stości, zawierający szereg imprez spor 
towych artystycznych i zabaw ludo­
wych.

W  Augustowie nastąpi w tym dniu 
otwarcie wystawy dorobku zespołu 
wiejskiego Przysposobienia Rolniczo- 
Wojskowego.

Szczególni? uroczysty charakter bę­
dzie miał obchód dożynek we wsi M i­
chałowo w powiecie białostockim.

W  KRAKÓWSKIEM
W  wielu gminach woj. krakowskie 

go zorganizowano w niedzielę 29 sierp 
nia br. tradycyjne dożynki połączone 
z uczczeniem czwartej rocznicy refor­
my rolnej. W  uroczystościach tych 
wzięła udział cała ludność. Dożynki

tegoroczne obchodzi wieś woj. kra­
kowskiego pod hasłem: „Reforma roi 
na dała 'chłopu ziemię, spółdzielczość, 
przyniesie dobrobyt“ .

W  przemówieniach działacze chłop 
scy podkreślali znaczenie pomocy Pań 
stwa. udzielanej rolnikom woj. krakow 
skiego, a w szczególności gospodar­
stwom zniszczonym wojną, powstałym 
z parcelacji i poszkodowanym klęska­
mi elementarnymi.

Najżywiej przyjmowali chłopi wypo 
wiedzi mówców, występujących w  o- 
bronie interesów' średnio i małorolne­
go chłopa przed wyzyskiem bogaczy 
wiejskich i spekulantów.

W  pozostałych gminach dożynki od 
będą się w przyszłą niedzielę.'

135°f0 załadunku przedwojennego
o s i ą g n ę !

Polskie Koleje Państwowe załado­
w ały i  przewiozły w  sierpniu rb. 
571.032 wagony towarowe, zamiast 
planowanych 551.490 wagonów, wyko 
nując w ten sposób plan w  103,5%.

Plan przewozów z sierpnia rb. w  
porównaniu z analogicznym okresom

y  k o l e j e
roku 1938, jest wyższy o 35%. Wzrost 
załadunków w  stosunku do roku ob. 
wynosi 27,6%. Systematyczne prze­
kraczanie planu załadunków jest wy  
niklem współzawodnictwa pracy ko­
lejarzy.

Miesiąc rekordow ych obrotów  P D T

P N I  T O R U N I A  ( 4 . I X . 12)

Sierp ień w  obrotach Powszechnych 
Dom ów Tow arow ych jes t m iesiącem  
rekordów . Ogólna suma ob ro tów  P. 
D. T. osiągnęła w  tym  m iesiącu Qk. 
2 m ilia rd ó w  zł, c zy li ok. 125 proc. p la  
nu sierpniowego. R ekordow y do tych­
czas lip ie c  w ykaza ł sumę 1.700.000.000 
zł obrotu.

W yb ija ją cym  się na czoło pod wzglę 
dem obro tu  jes t Powszechny Dom  T o­
w a ro w y  w e W roc ław iu , przez którego 
kasy przeszło 250.300 tys. zł. Na da l­
szych m iejscach up lasow a ły  się: Szcze 
c ińsk i Dom  T ow arow y, w ykazu jący

109 m ilio n ó w  zł ob ro tu  i  k a to w ic k i —
104 m iln . zł.

W arszawskie Dorny Towarowe wy­
kaza ły w  ub. m. obrotną sumę 181 
m iln . zł, k tó re ) po łowa przypada na 
Dom T ow arow y p rzy  uL Z ło te j.

T ak w yda tne  przekroczenie p lanu 
ob ro tów  P D T ' je s t rea lizac ją  uchw a ł 
p racow n ików  PDT, cz łonków  Pol­
sk ie j P a r t i i Robotniczej i  Polskie j 
P a r t ii Socja listycznej, k tó rz y  posta­
now ili- w ykonać p lan na ro k  1948 w 
ciągu 11 m iesięcy.

PIĘKNO STAREGO I NOWEGO TORUNIA
„ N a  n i c  m u r y  o b r o n n e ,  

j e ś l i  o b y w a t e l i  n i e z g o ­
d a  k ł ó ć  i".

Te słowa wyp isane po łac in ie  w id ­
n ie ją  nad w ejściem  do sa li posiedzeń 
w ra tuszu to ru ń sk im  Dewiza, choć po 
k ry ta  pa tyną  w ieków , m a sw oją głę­
boką w ym ow ę i  w  h is to r ii T orun ia .

W yp isa li ją  czynem  mieszczanie to ­
ruńscy na m uraeh obronnych Zam ku 
Krzyżackiego, zdobyw ając go i  burząc 
w  1454 r. R u in y  zam ku, zachowane do 
c h w ili obecnej, są w iekopom nym  pom 
n ik ie m  polskości tego m iasta.

„Samopomoc 
a“ , k tó ry c h  b y ło  w  d n iu  1

Spółdzie ln ie

ę ^ ^ c a  48 r .  3.088. zrzeszały 1.388.141 
łe b k ó w  i  p ro w a d z iły  11.249 sklepów, 

zakładów  przem ysłow o-spożyw - 
106 w arszta tów , 322 innych  

w t ó r n i ,  253 ośrodków  maszjmo- 
' 2,871 gospodarstw  1 resztówek 

j ^4 różne zakłady,
i M a s o w a  p r o d u k c j a

„H O UR DISO W “
br :T Początkach bm. Dolnośląskie Fa- 

Dachówek w  Gozdnicy (pow. Że 
IW  D olny Śląsk) p o d ję ły  p rodukc je  

* °w  w en ty la cy jn ych  — do tych - 
nie produkow anych przez prze - 

j, m inera lny.
tym  zakłady te udoskona liły  

taię N -ie  e lem entów ceram icznych 
W 8* -  hourdiisów, k tó ry c h  zastoso- 

obniża czas budow y o 50 proc. 
itję cnw iili obecnej Z ak łady  Gozdnic- 
jjw .W yprodukow ały już  duże ilośc i 
tJJJ^ńisów“ . w ystarcza jące na budo- 
dąj dom ków jednorodzinnych skła 

się z 2 izb m ieszkalnych, 
bt *b’f> łaz ienki, p rzedpoko ju  i  śpiżar

^On j

:
%  ^Wnego Centr. Zarządu Brzem y-

Toruń , o k tó ry m  ju ż  w  X IV  w ieku  
go obchodzić będą doroczne d o żynk i | m ów iono, że jes t p ię kn y  i  dz;ś ca łko -
w  dn iu 5 w rześnia br. W e w szystk ich  Wlcie ^ hlgu1e J au to m iano  M a low n i 

. . , , , , , /  , czo położony nad brzegiem  W is ły  pvsz
pow ia tach p o w s ta ły  specjalne k o m ite -« n i s1ą czerw ien ią dachówek, bogac­

tw em  z ie len i i  s ta rym i zaby tkow ym i 
m uram i.

M iasto na w skroś nowoczesne —  a 
równocześnie ow iane czarem przepięk 
nych  daw nych budow li, jest w prost 
w ym arzonym  ośrodkiem  na siedzibę 
U n iw ersyte tu . Założony on tu  został 
w  r. 1945 p rzy  czym  data podpisania 
ak tu  erekcyjnego, powołującego do i y  
cia U n iw e rsy te t M ik o ła ja  K opern ika , 
— zapisana została z ło tym i zgłoskam i 
w  h is to r ii T orun ia , zm ienia jąc ca łko­
w ic ie  ch a ra k te r tego m iasta.
NA  SZLA K U  DKOc. H A N D LO W YC H

D aw ny T oruń , ten z X IV  czy X V  
w ieku  leża ł na szlaku w ie lk ic h  dróg 
hand low ych. Mieszczanie, łącząc się 
w  silne zw iązk i gospodarcze, hand lo ­
w a li z F land rią , A n g lią  i  Skandyna­

w ią. K upcy toruńscy w y p ra w ia li się 
W isłą aż do Sandomierza, a naw et do 
ziem rusk ich  i  w ęgierskich , w  poszu­
k iw a n iu  m iedzi, k tó ra  wówczas by ła  
cennym  towarem , ła tw y m  do zbycia 
na rynka ch  zagranicznych.

Z bieg iem  w ieków  zm ien ia ją  się szła 
k i handlowe. M iasto bogate i  rozbu­
dowane m n ie j żyje z hand lu  a w ięcej 
z rzem iosła. S ławne w  ca łym  święcie 
stają się p ie rn ik i to ruńskie , n iezw yk le  
pom ysłowe i  a rtys tyczn ie  wykonane. 
T ak samo ro z w ija ją  się i  inne cechy 
rzemieślnicze, ja k  szewski i  ś lusarski 
— zdobywając rozgłos jakością swych 
wyrobów .

SFÓR DW ÓCH DOM ÓW
. W 1473 r . w  m a łym  dom ku na Sta

ry m  M ieście p rzy  u l. św. A n n y  przy-

m a i m m s w w u in M

TTU RT, P U LPY, M OSZCZE  
b.  ~ady prze tw órs tw a ow ocow o-

,-u
konserw ow ego rozpoczęły już  

kn* ^ n ię .  o d  początku bież. ^roku do
l ^ l i p c a  w yp ro d u ko w a ły  one ok. 
^  p u lp y  i  moszczów, ok. 300 

oków niiesłodzonych. 34 tony grzy 
*°lonych, 55 ton k o n fitu r , dże- 

h ię j.1 ga laretek, ok. 2 tys. ton  m a r- 
i  pow ide ł, ponad 200 ton kon_ 

-  owocowych.

P K S  w in n o  ko rzy s ta ć  
z  do b rych  tra d y c ji EKD

Trasa W arszawa —  Załuski —  
Raszyn —  Nadarzyn obsługiwana 
była do niedawna przez autobusy 
EKD., a  obecnie, po włączeniu In ­
stytucji EK D  do komunikacji sa­
mochodowej, przez PKS.

Dawniej E K D  na trasie W -w a —  
Raszyn stosowało ulgi d la ludzi 
pracy. Można było, wsiadając do au 
tobusu przed godziną 8, na podsta­
w ie legitymacji służbowej wykupić 
bilet powrotny, który jednak mógł 
być wykorzystany tylko między 
godz. 15 —  17 w  dniu datowania. 
Ulgi stosowane są w  dalszym ciągu 
przez te same autobusy i  obsługi 
E K D  w  ramach PKS. Stare zaś ob­
sługi PKS nie stosują tych ulg na 
tej samej trasie.

Celowość zarządzenia, ogranicza­
jącego wykorzystanie biletu powrot 
nego w  godzinach 15 —  17 musi 
budzić zastrzeżenia.

W iemy dobrze, że dla znacznej 
części ludzi pracy zajęcia w  Warsza 
w ie nie kończą się w raz z zakoń­
czeniem pracy zawodowej. Prawie  
wszyscy pracują w  organizacjach 
politycznych czy społecznych różne 
go typu. Czy z tytułu te j pracy, 
wracając później do domu, mamy 
ponosić dodatkowe świadczenia?

Apeluję w  imieniu własnym i  lu ­
dzi pracy zamieszkałych na trasie 
Warszawa —  Raszyn —  Nadarzyn  
do Dyrekcji Państwowej Komuni­
kacji Samochodowej o zaintereso­
wanie się tym  problemem 1 rozwią 
zanie go po myśli interesów świata 
pracy, M oim  zdaniem wprowadze­
nie ulgowych biletów pracowni­
czych okresowych (tygodniowych i  
miesięcznych) rozwiązałoby to za­
gadnienie zasadniczo.

Korzystając z okazji, proszę tak ie  
Dyrekcję PKS o uregulowanie spra 
w y przystanku na placu Narutow i­
cza. . _  .

W  s w o im  czas ie  m ie s z k a ń c y  R aszyna  i  
Z a łu s k a  z a tru d n ie n i w  W -w ie  z w r ó c i l i  s ię  
do  D y r e k c j i  E .K .D . z  p ro śb ą  o p rz e s u n ię ­
c ie  p rz y s ta n k u  z  ro g u  u l ic y  G ró je c k ie j 1 
A l.  J e ro z o lim s k ic h  na  p i.  N a ru to w ic z a . 
P rz y s ta n e k  p rz e s u n ię to . P o  w łą c z e n iu  
E .K .D . do  F .K .S : a u to b u s y  p rz y n a le ż n e  
d a w n ie j do  E .K .D . z a trz y m u ją  s ię  na pi. 
N a ru to w ic z a , zaś p ozo s ta łe  a u to b u s y  
P  K .S  z a trz y m u ją  s ię  d o p ie ro  p r z y  z b ie ­
g u  G ró je c k ie j i  A le i  J e ro z o lim s k ic h . O

p la c u  N a ru to w ic z a , Jako p u n k c ie  w ę z ło ­
w y m  n ie  p o trz e b a  c h y b a  p isać . P roszę  
z a ty m  D y re k c ję  p .K .S . o z a ła tw ie n ie  i  
te j  s p ra w y .

Zdzisław Franusa 
Raszyn.

Przyłączam y  yię do apelu ob. F ra r  
nm za i  •m zyAkich ludz i pracy, zamieść 
kałych na trasie Warszawa —- Ncsda-r 
rzyn.

Ś lad em  naszych łis tó w

W Ó JT I  S E K R E TA R Z G M IN Y  
w  o b o z i e  p r a c y

^  S a r n o w o ’ ne zm iany w ym iaru  podatku gruntowego
fednej z gm in  w o j. lube lskiego 

&W?*hocnik rządu do spraw  podatku 
dokonując inspekc ji, 

iż  w y m ia r poda tku  grun-
ok° ^  ub. ro k u  w yn ió s ł w  gotów 

20 m ilio p ó w  z ł, w  zbożu zaś 
a 355 tys. kg, podczas gdy ten 

i  p o m ia r  w  r. 1948 da ł o 5,5 m il. 
ł a5ę . tys. k g  zboża m n ie j.

* -  ®ię okazało, różnice te w y n ik ły  
d ro b n ie n ia  w iększych gospo- 

ro lnych  na m niejsze dz ia łk i, 
Jkw Ą n rw ie dn ich  ty tu łó w  praw nych, 

czego w y m ia r  poda tku  g run  
ś k  u leg ł pow ag iem u jin n ie js z e -

., A u to ra m i“  now e j lis ty  gospo­
da rs tw  w  gm in ie , rozdrobn ionych na 
dz ia łk i, b y l i  w ó jt  i  s e k re ta rz . gm inny, 
p rzy  czym  ja ko  posiadacze dz ia łek  f i  
gurow aill w  spisie poza p ra w n ym  
w łaścic ie lem  bezprawnie podzielone­
go gospodarstwa, wszyscy członkow ie 
jego rodz iny, a naw et obcy.

Z arów no w ó jt  ja k  i  sekre tarz gm i­
n y  b y l i  w  p e łn i tego św iadom i, że po 
stępowanie ich godzi w  in te resy Skar 
bu Państwa.,

Wobec takiego stanu rzeczy kom ­
p le t orzekający K o m is ji Specja lnej 
sk ie row a ł obydw u do obozu pracy. ^

Spraw a stara — ale aktualna
Na początku m arca o p ub liko w a ­

liś m y  w  rub ryce  „N a s i czyte ln icy 
piszą”  l is t  ob. D. (Nazw isko i  adres 
znane red a kc ji) o skandalicznych 
stosunkach w  c iep ie low sk ie j spół­
dz ie lń ; Samopomocy Chłopskie j 
(pow. .iłżecki, w o j. k ie leck ie). P rzy ­
pom inam y treść tego lis tu :
N a  w a ln y m  z e b ra n iu  c z ło n k ó w  d w ó c h  

g m in n y c h  s p ó łd z ie ln i d o k o n a n o  w y b o ru  
R a d y  N a d z o rc z e j, k tó ra  w y ło n iła  Z a rzą d  
i  K o m is ję  R e w iz y jn ą . D o  w ła d z  s p ó łd z ie l­
n i  w e s z li lu d z ie , k tó r z y  ju ż  p o p rz e d n io  
k ie ro w a l i  s p ó łd z ie ln ia m i, a d z ia ła ln o ś ć  
ic h  b u d z iła  p o w a żn e  za s trze że n ia  w ś ró d  
m ie js c o w e j lu d n o ś c i, c z ło n k o w ie  b . Z a ­
rz ą d u  1 R a d y  N a d z o rc z e j z g a rn ia li  do p ry  
w a tn y c h  K iesze n i p o ka źn e  s u m y , p ły n ą c e  
z  n ie le g a ln e g o  p o b ie ra n ia  o p ła t za ‘ p rz e ­
w o ż e n ie  lu d z i s a m o ch o d a m i s p ó łd z ie ln i, 
k ie r o w n ik  zaś ob. J ó z e f K o z io ł p o k ry w a ! 
z fu n d u s z ó w  s p ó łd z ie ln i w y d a tk i  z w ią z a n e  
z w y ja z d a m i d o  W a rs z a w y , n ie  m a ją c y m i 
n ic  ze  s p ó łd z ie ln ią  w s p ó ln e g o  l id .

W  k ilk a  d n i po op ub liko w a n iu  re  
la c ji ob. D. o trzym a liśm y  obszerny 
lis t,  podpisany prze® n ie jak iego  ob. 
W incentego Grzeszczyka z C iepielo 
wa, Ust pe łen oburzenia, że „spo­
łeczeństwo zostało po in fo rm ow ane 
jednostronn ie  d tendency jn ie ” , że 
do zarządu spó łdz ie ln i Samopomocy 
C h łopskie j „pow o łano ludz i, k tó rzy  
ju ż  poprzednio p ra cow a li w  spół­
dz ie ln i, a w ięc  w idoczn ie cieszyli 
się zaufaniem  .ogółu” , że „na k ie ­
ro w n ik a  w yb ran o  ob. Józefa Kozła, 
popu larnego na teren ie  pow ia tu  
spółdzielcę, k tó ry  je«t poza tym  
przewodniczącym  G m inne j R ady Na 
rodow ej, a poza ty m  spółdzielnia 
dziś tę tn i życiem  itd . itd . Swoją 
apologię a u to r kończy: „D z iw nym  
m i się w yda je , że ob. D. śm ia ł w y ­
stąp ić w  im ie n iu  ogółu i  rzucać gro 
m y  na k ie ro w n ic tw o  spó łdz ie ln i” .

N ie  przesądzając, k tó ra  stron 
m a słuszność, zw ró c iliśm y  się do 
W ydzia łu  Prezyd ia lnego C entra li 
Roln icze j S pó łdz ie ln i „Samopomoc 
Chłopska”  o przeprowadzenie kón 
t r o l l  w  c iep ie low sk ie j spó łdz ie ln i 
d la  ewentualnego sprostowania n ie  
słusznych rzekom o zarzu tów  ob. D.

W  ty«n czasie red akc ja  nasza o- 
trzym a ła  następu jący lis t:
„W  związku b listem ob. D. o „Skan 

dallcznyoh stosunkach w  ciepielow­
skiej spółdzielni” —  zarząd spółdziel­
ni prosi o odwrotne podanie nazwi­
ska 1 Imienia otrwi adresu ob. D. ce­
lem skierowania sprawy do sądu o 
publiczne zniesławienie”.

Podpisali —  sekretarz STEFAN  
CIES7/EK l kierownik JÓZEF KO ­
Z IO Ł .

W arto  p rsy  ty m  zaznaczyć, że 
lis t  k ie ro w n ic tw a  b y ł napisany 
iden tycznym  charakterem  pisma, 
co lle t oto. W incentego Grzeszczy­
ka...

C ie rp liw ie  oczekiw a liśm y w y n i­
k ó w  k o n tro li,

^  .W. tych dniach nadszedł długo o-

czekiw any lis t. —  O ddzia ł O kręgo­
w y  C entra li Roln icze j „Samopomoc 
Chłopska”  w  Radom iu zaw iada 
m ia  nas, że rew iz ja  specjalna, prze 
prowadzona w  c iep ie low sk ie j spół­
dz ie ln i p rzy  udzia le  cz łonków  K o ­
m is ji K o n tro li Społecznej z ram ie ­
n ia  P ow ia tow e j Rady Narodowej w 
S tarachow icach, została zakończone 
z następującym  w yn ik lk iem :

a) Wybory do władz spółdzielni 
odbyły się zgodnie % przepisami 
statutu spółdzielni.

b) Do zarządu weszli ludzie win  
ni szkód, które spółdzielnia ponlo 
sła w  wysokości 358.465 7,1 —  a 
także nieujawnione w pływ y kaso 
we w  wysokości ok. 1.200.000 *1 
(prawdopodobnie są to w pły­
wy za przewozy samochodowe).

Całość materiału porewfeyjne. 
go przekazano prokuratorowi, pro 
wadzącemu dochodzenie przeciw­
ko b. członkom zarządu.

OSOBY O SKARŻO NE ZO STA­
Ł Y  Z W O LN IO N E  Z PRACY.

O wyniku procesu sądowego po 
wiadomiimy.
I  tak  się skończyła sprawa, lis tu  

ob. D. S praw ied liw ośc i Stało się za­

dość. W in n i odpowiedzą przed są­
dem. Zdaw ałoby się że można nad 
ty m  przejść do porządku dziennego. 
A  jednak  nie. Z w róćm y ty lk o  uwa 
gę: w y b o ry  do w ładz  odby ły  się 
agodnie ze sta tu tem  spółdzie ln i, a 
do zarządu weszli ludz ie  w in n i 
szkód'...

O cąym Uo świadczy. 1.025 człon­
kó w  spółdzie ln i, o  k tó rych  wspom i 
na w  sw o im  liśc ie  ob. Grzeszczyk, 
n ie  w iedz ia ło  k im  są ludz ie  w yb ra  
n i do zarządu, n ie  m ia ło  po jęcia o 
nadużyciach, popełn ionych przez 
tych lu d z i w  okresie poprzedzają­
cym  w ybory . Ż le  to świadczy o  spól 
dzielcaeh gm. C iepielów , k tó rzy  w y  
kazu ją ca łkow itą  bierność wobec 
spraw y bezpośrednio ich  dotyczą­
cej. Ż le  św iadczy o m ie jscow ym  
Zw . Samopomocy Chłopskie j, k tó ry  
n ie  p o k w a p lł się skon tro low ać dzia 
ła lność k ie ro w n ic tw a  spó łdz ie ln i i  
zaalarm ować na czas społeczeń­
stwo.

Cała ta sprawa jest n iezw yk le  po 
uezająca i  m ie jm y  nadzieję, że w y ­
ciągną stąd odpow iednie w n io sk i za
rów no masy spółdzielców ja k  
zw ierzchn ie  w ładze spółdzielcze.

odpowiedzi redakcji
P LU T. B. D R A P IK O W S K I. Przyślij j kład podajecie, że nawet tak wspania 

eie nam ciekawą korespondencie % fa | la impreza, jaką były niedawne krajo
we zawody szybowcowe na razie zo­
stały przemilczane nie tylko prze* 
dzienniki, ale także pracz ealntereso. 
weną pAsę fachową. „A  gdyby się 
wśród Was —  piszecie —  znalazł ktoś 
oporny na urok szybownictwa, ktoś 
kto nie znajduje w nim nic ciekawsze 
go niż w  piłce c*y ping - pongu, niech 
prayjedzie do żar. M am y tu  na m al­
kontentów sposób niezawodny: krótki 
lot pasażerski!” Ostatnio w  związku z 
przygotowaniami do Święta Lotnic­
twa prasa poświęciła sporo miejsca 
szybownictwu.

OB. ST. FE. Spełniając Waszą proś 
bę, zwracamy uwagę Zarządowi M iej 
sklemu w Kielcach na nieodpowiedni 
szyld na kolekturze przy ul. Sienkie­
wicza 30.

OB J. PAREN1UK. Sprawę spól. 
dzielni wyjaśnimy. Za koresponden­
cje dziękujemy. N ie zamieścimy.

K IT .  S K A LS K I. S IE D IU E . Zwróć 
d e się do Ambasady ZSRR, Warsza­
wa. Bagatela 14.

OB. M . Ż U R A W S K I, W ARSZAW A. 
Radzimy Warn porozumieć się z K lu ­
bem Filatelistów. Zebrania Klubu od 
bywają się w  każdą niedzielę w gma­
chu Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegra 
fów, ul. Barbary Z.

OB. JA N  M A ZU R , W ARSZAW A. 
K arty aprowizacyjne otrzymuje pra- 
oownlk na tych członków rodziny, z 
którymi prowadzi wspólne gospodar­
stwo domowe. Zasiłek rodzinny nale 
ży się Wam.

„C. Z." —  W EDEL. Nie ma ustawy, 
według której pracodawca byłby obo 
wiązany wypłacić pracownikowi, po­
wołanemu do służby wojskowej, od-

bryki w  G liniku M ar i ampoisk im, a 
chętnie ją  zamieścimy.

OB. ILD E FO N S  C IE S Z Y Ń S K I. Re- 
(hi keja bierze na siebie całkowitą od­
powiedzialność za zamieszczone w  ga 
zecie materiały. Waszego sprostowa­
nia nie zamieścimy.

OB. JO ZEF G U R D A K , W IE Ś  G AN  
KT„ GM. F A L E N T Y , PO C ZTA  R A ­
SZYN. W  swojej korespondencji t  
pow. tarnobrzeskiego piszecie, że w« 
wsi Dęby niszczeją budynki fabrycz­
ne wybudowane tu przed w ojną w iel 
kim  nakładom pieniędzy i  zapytuje­
cie. dlaczego nie uruchamia się tego 
zakładu. Trudno nam odpowiedzieć, 
ponieważ nie podajecie, jakiego ro­
dzaju to jest fabryka, ą  ja k  Wam  
wiadomo przemysł nasz, Jak i cala go 
spodarka odbudowuje się planowo.

C Z Y T E L N IK . Po wybudowaniu tra  
sy W  —  Z  na porządku dziennym sta 
nie także odpowiednie przystosowanie 
całą) magistrali dla komunikacji.

OB. T O M A S Z O LSZA N SK I. Skar­
gę Waszą zarówno ja k  i inne zażale­
nia czytelników na działalność Ubez- 
pieczalni przekazujemy dyrekcji ZUS.

OB. R O M A N  BO RK O W SKI. Zga­
dzamy się z Wami w  zupełności, Jed­
nakże sądzimy, że nie dyskredytuje 
nikogo, jeśli stara się zdobyć w iedję  
m. Inn. po to, aby sobie poprawić wa 
runki materialne.

OB. W ŁA D Y S Ł A W  M ENDELSON. 
Nawiązując do listu czytelnika w  nu 
merze 270, piszecie, że należałoby 
zmusić właścicieli bufetów w kinach 
do sprzedaży zw ykłej wody sodowej. 
Zgoda.

C®. A D A M  Z IE N TE K . Uważacie, 
że prasa za mało uwagi poświęca po 
pularyzacji szybownictwa i  jako przy

prawą w  wysokości poborów miesięcz dziv  
nych, k

chodzi na św ia t M ik o ła j K opern ik , Do 
dn ia dzisiejszego dwa dom y na s tara j 
u licy  św. A n n y  —  a obecnie uL K o ­
pe rn ika  w iodą zacięty spór, gdzie się 
w łaściw ie  u ro dz ił w ie lk i astronom? 
Dom oznaczony num erem  17 tw ie rdz i, 
że w łaśnie tu  — zaprzecza tem u dom 
pod 15, k tó ry , powodując się na p ra­
stare dokum enty, dowodzi, że „ten, 
k tó ry  ruszy ł ziem ię a w strzym a ł słoń­
ce“  —  u jrz a ł św ia tło  dzienne w  jego 
muraeh. Sp iera ją  się ta k  stare sza­
cowne dom y o p ięknych  fasadach —  
jeden b liźniaczo podobny do drugiego.

Sława K ap ern ika  op rom ien iła  jego 
rodzinne m iasto i  dobrze się stało, że 
Im ien iem  w ie lk iego  astronom a nazwa 
no un iw e rsy te t to ru ń s k i 

Początkowo posiadał on ty lk o  dw a 
w ydz ia ły  —  hum an istyczny i  matema 
tyczno -  p rzyrodn iczy. Późnie j o tw o­
rzono dalsze: p raw no -  ekonom iczny 
i  sztuk p ięknych. Ten osta tn i w yd z ia ł 
jest je dyn ym  tego rodza ju  na u n iw e r- 
ty te tach po lskich. Pow sta ł rów n ież In  
s ty tu t Chemiczny, k tóry, ro z w ija  bar­
dzo ożyw ioną działa lność naukową.

M IA S T O  O ŻYW A
Zorganizowanie i  uruchom ien ie U- 

n iw ersy te tu  n ie  b y ło  a łtw e . B ra k  było  
lo k a li i  urządzeń. P o c z to w o  „U n i­
w e rek “  m ieścił się w  6 n iew ie lk ich  
pokoikach. Dziś —  U n iw e rsy te t M ik o  
ła ja  K op ern ika  posiada gmach g łów ny 
Colleg ium  -  M ałus, gdzie mieszczą się 
pracow nie i  sale w yk ładow e  w yd z ia łu  
hum anistycznego i  p raw no  -  ekono­
micznego, au la , b iu ra  re k to ra tu  i  dzie 
kana ty  poszczególnych w ydz ia łów , 
/est jeszpze Colleg ium  M inus, Colle­
g ium  M athem aticum  i  C o lleg ium  P h i-  
sicum. Is tn ie je  Dom  A kad em ick i i  bo­
gata b ib lio te ka  un iw ersytecka, k tó re j 
księgozbiór wzrasta a dn ia  na  dzień. 

B rać studencka ożyw iła  m iasto.
Na szczęście T o ruń  n ie  doznał w ię k  

szych zniszczeń w  czasie w o jny . W y­
sadzone zostały ty lk o  dw a m osty na 
W iśle — całe na tom iast m iasto ze sw y 
m i nowoczesnym i gmachami, dz ie ln i­
cą w illo w ą  i  p rzep ięknym  sta rym  To 
run iem  ocalało.

W  ub ie g łym  ro k u  odbudowano je­
den most. Na k ilk a  d n i przed jego 
otw arc iem  k ra  zniosła m ost p row izo ­
ryczny. D ru g i m ost jes t obecnie w  od 
budowie.

Rozpoczęto rów nież prace p rzy  bu­
rzen iu  s tare j gazowni, gdzie p racu ją  
junacy  SP. W iele in w e s tyc ji p rzepro­
wadza się w  Podgórzu, położonym  na 
le w ym  brzegu W is ły , a obecnie p rzy łą  
czonym do Torun ia . P racu ją  tu ta j ró w  
nież brygady SP p rzy  odgruzowaniu 
m iasta, k tó re  u leg ło  w iększym  znisz­
czeniom w o jennym , n iż  Toruń.

8Ą  I  P IE R N IK I
Jeśli chodzi o przem ysł —  to  T o ruń  

posiada o lb rzym ią  fab rykę  p ie rn ików , 
k tó re  nada l cieszą się tra d ycy jn ym  po 
wodzeniem. Jest tu  rów n ież  fa b ryka  
wodom ierzy i  gazom ierzy oraz k ilk a  
w ie lk ic h  m łynów .

N ajlepszym  dowodem, iż  tyc ie  To­
ru n ia  ro z w ija  się, jest... b rak. m iesz­
kań. Specja ln ie narzekają na to  p ro ­
fesorow ie un iw e rsy te tu  i  studenci. B u 
dowa dom ów m ieszkalnych w  ja k  na j 
szybszym tem pie —  jest na jw iększą 
potrzebą nęwego Torun ia .

S ta ry  T o ruń  może się podobać. I  
p rzep iękny ratusz (X IV  w iek) i  czyste 
w  l in i i  skarpy p ro filow ane, kościoła 
św. Jakuba (X IV  w iek), stopniowo 
zwężające się i  zakończone p in a k la m i 
i  p iękn y  go tyck i łu k  b ra m y w  daw­
nych m uraeh obronnych, i  stare spich 
rze i  zdobne znak i cechów rzem ieśln i 
czych i  rom antyczne lu k i przyborne 
w ą z iu tk ie j u liczk i, nazwanej u l. Cias­
n ą — ulub ionego zakątka Stan. P rzy­
byszewskiego — i  wreszcie te prze­
śliczne fasady starych domów...

— Zaś ładne są te nasze zabytkowe 
budynk i, —  m ów i ro d o w ity  Pomorza­
n in  — ale i  m iasto też n ie  jest b rzyd­
kie . Teraz p rzy  u l. B ydgoskie j dopro­
w adz iliśm y do porządku k w ie tn ik i.  
P iękne róże tam  kw itn ą . W  ogrodach 
i  pa rkach też porządek. A  i  pap ie ry  
„ to ru n ia k i“  p rzyzw ycza ili się ju ż  w rz u  
cać do koszy a n ie  na ulicę.

W tym  m omencie Pom orzanin osten 
tacy jn ie  w rzu c ił puste pude łko  od pa­
pierosów do kosza — ja k b y  chcia ł tym  
uchem  podkreślić, że jest on  p ra w - 
’  „ to ru n ia k ie m “ .

-V S. Kazanowska ’
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X  n o ta tn ik a  W a rs z a w y  

D o b r y  p r o j e k t
N ow y ro k  szkolny staw ia przed 

naszym  nauczycielstwem  nowe zada 
n ia , nowe k ło po ty  i  trudności, k tó ­
ry c h  usunięcie wym aga s ta łe j po ­
mocy społeczeństwa.

Na p lenarnych  posiedzeniach Dziel 
n icow ych Rad N arodow ych coraz 
w ięce j słyszym y głosów o  ścisłej p ra  
c y  rodziców  z nauczycielstwem , o  u - 
dziale czynn ika  społecznego w  życiu 
szkoły. Na Pradze -  Północ ko ła  opie 
kuńcze m ają w  sw ym  składzie sta­
ł y c h  przedstaw ic ie li D liN , a nawet 
K om ite tów  B lokow ych. W  in nych  
dzie ln icach dzieje się to samo.

Sprawę tę poruszano także na o- 
s ta tn im  p lenum  D zie ln icow ej Rady 
N arodow ej Praga - Południe. W ysu 
n ięto tu  naw e t p ro je k t, by zwoływać 
co pew ien okres, zebrania rodziców, 
odpraw y z udzia łem  nauczycielstwa 
i czynn ika społecznego. Celem tych  
zebrań by łob y  om aw ianie i  zaradze­
nie  w ie lu  k łopotom  i  trudnościom , z 
k tó ry m i nauczycielstwo w  sw ej p ra ­
cy n ie  może dać sobie rady. O ile  
nam  w iadom o, zebrań ta k ic h  do te j 
po ry  albo wcale nie urządzano, albo 
bardzo mało, m im o, że ty le  jes t róż­
nych spraw', k tó ry m i p o w in n i za in ­
teresować się rodzice,

1 teraz n ieste ty w ie le  jes t jeszcze 
rodziców, k tó rzy , oddając dziecko 
do szkoły, w zdycha ją  „nareszcie ma 
m y spokóp“ . O dw rotn ie , k łopo ty  do­
p iero  się zaczęły. Zm nie jszyć je  może 
i  dać pozytyw ne w y n ik i w  wychow a 
n iu  dziecka —  ścisła współpraca ro ­
dziców z nauczycielstwem . (m)

•—0 O0——

D o m  d la  m ło d z ie ży  
p r a c u j ą c e j

D nia  15 w rześnia o tw a rty  zostanie 
Dom  d la  M łodzieży P racu jące j p rzy  
ul. P u ław sk ie j N r 148.

W  dom u ty m  m ieszka« będzie 60 
chłopców, daw nych  w ychow anków  
zakładów  W ydzia łu  O p iek i Społecznej 
i  in nych  w arszaw skich  in s ty tu c ji. 
P rzeważnie są to s ie ro ty  i  pó łs ie ro ty, 
k tó rzy  uko ńczy li m ie jsk ie  szkoły za­
wodowe. a obecnie p racu ją  w  różnych 
warsztatach.

Dom  dla m łodzieży p racu jące j u trzy  
m yw ać się będzie częściowo z op ła t 
od chłopców. O p ła ty  za m ieszkanie i  
u trzym anie , całodzienne wynoszą ma­
ksym aln ie  3.500 zł. Pozostałe k re d y ty  
p o k ryw a ją  do tac je  z M in is te rs tw a  O- 
św ia ty  i  M in is te rs tw a  O p iek i Społecz 
nej. »

Chłopcy przebywać m ają w  Dom u’ 
dla M łodzieży P racu jącej do c h w ili 
ca łkow itego usam odzie ln ienia się.

Młodzież garnie się do szkół zawodowych
Dorośli rozpoczynają naukę na kursach w ieczorow ych

Rok szkolny w  szkołach 
nych stopnia podstawowego 
nego, zgodnie z rozporządzeniem  M i­
n is te rstw a O św ia ty rozpoczęto w  dn. 
1 września. Po uroczystościach p rzy ­
stąpiono ju ż  do zw yk łe j pracy. Przez 
k ilk a  d n i będzie jeszcze trochę orga­
nizacyjnego zamieszania: usta lan ie go 
dż in  lekcy jnych , trochę „pop raw ko­
w ych ”  egzaminów, za ła tw ian ie  spraw 
podręcznikowych i  zeszytowych, p rzy 
pom inanie regulam inu. powtórzeń 
nauk i z la t  poprzednich. Po k ilk u  
dn iach nauka potoczy się już zw yk ­
łym , szkolnym  trybem .

Inaczej dzieje się w  szkołach zawo­
dowych. T u  trw a ją  jeszcze przygoto­
wania.

Z a jrz y jm y  do gm achu p rzy  u l, Ho­
żej 88, gdzie m ieści się k ilk a  szkół te­
go ty p u . D yrekto rzy, n iek tó rzy  p ro ­
fesorowie, sekretarze i  woźni, to  lu ­
dzie, k tó rzy  ju ż  pracują.

N IE  D L A  K O B IE T
Zaczynam y w yw ia d  od p ro f. G rzy­

bowskiego, dy rek to ra  liceum  tech n ik i 
dentystycznej, liceum , k tó re  ja k  do 
nas doszły słuchy, m ia ło  w  ty m  ro ku  
n iezw ykłe  powodzenie. Z g łos iło  się 
240 kandydatów , w  tym  75 proc. ko ­
biet. A  m ie jsc jest ty lk o  40. Profeso­
ra  wcale n ie  cieszy powodzenie l i ­
ceum. Ż a l m u tych wszystkich, k tó ­
rych  p rzy jąć  n ie  m ógł. N ie  jest też 
zadowolony z tego, że zgłaszają się do 
zawodu kob ie ty . Zdan iem  fachowców  
praca techn ika  dentystycznego n ie  na 
daje się w ca le d la  kob ie t. Poruszanie 
nogą ciężkich sz lifie rek  i  p rodukc je  
od lew ów  sta low ych w ym aga ją  dużego 
fizycznego w ys iłku .

—  95 proc. przeszkolonych kob ie t 
n ie  będzie pracow ało w  tym  zawo­
dzie. T łum aczy liśm y im  to p rzy za­
pisach, ale n ie  da ły  się przekonać. 
P raw ie  w szystk ie  po ukończeniu l i ­
ceum w yb ie ra ją  się na stomatologię. 
N ie jes t to jednak  słuszne. Egzam in 
na u n iw e rsy te t będą zdawać ta k  ja k  i 
in n i m aturzyści. A  na kształcenie ich 
pó jdą niepotrzebn ie pieniądze (nauka 
w  liceum  specja lnie dużo kosztu je ze 
względu na drogie urządzenia i  m a­
te ria ły ).

Egzam iny w  liceum  te c h n ik i denty­
stycznej ju ż  się odbyły . M im o  wszyst 
ko  p rzy ję to  50 proc. dziewcząt i  50 
proc. chłopców.

Le kc je  odbyw ać się będą w  ty m  ro  
k u  ty lk o  p rzy  u l. Hożej, wszystkie 
pracow nie są ju ż  na m ie jscu (w  ub. 
ro ku  b y ły  w  trzech punktach  W arsza­
wy), co zi\acznie u ła tw i pracę.

K ŁO P O TY  PRZED I  PO SKO ŃCZE­
N IU

N ie ty lk o  liceum  te ch n ik i denty­
stycznej m ia ło  powodzenie. W

puiblicz- i d rzw iach sek re ta ria tu  liceum  budo- 
i  lice a l- j wlanego m ija  nas chłop iec ze łza m i w

oczach. 17 la t ukończy dopiero w 
styczniu. N ie  chcą p rzy jąć  podania, 
jest za m łody. Może gdyby b y ło  w ię ­
cej w o lnych  m iejsc... A le  cóż, kandy­
datów jest 200 na 60 m iejsc. D orośli 
m ają m n ie j k łopo tu . Do tego- samego 
liceum , na ku rsy  w ieczorowe zgłosi­

ło  się 70 osób na 20 m iejsc. Zawsze to
większe szanse.

W  liceum  m echanicznym  i  m echa­
niczno -  lo tn iczym  też n ie  jes t lep ie j. 
T u  ną 100 m ie jsc jest 300 kandyda­
tów  i  to  na dodatek przeważnie spo­
za Warszawy...

A  w  liceum  mechaniczno -  samo­
chodowym? ______

W s p ó ł z a w o d n i c t w o  p r a c y  
p y  b u d o w i e '

m o s t u  Ś l ą s k o - D ą b r o w s k i e g o
Tempo pracy p rzy  budow ie mostu 

Śląsko - Dąbrowskiego nie słabnie a - 
n i na chw ilę . 24-godzinną pracę w p ro  
wadzono tu  ju ż  od dawna, a osta tn io  
dwa zespoły rob o tn ików  m ontu jących 
tiadchodzące ze Śląska części s ta lowej 
k o n s tru k c ji p rzys tąp iły  do współza­
w odn ic tw a pracy.

E fekt? Choć m ontaż mostu to 
praca żm udna i  p recyzyjna — postę­
pu je  naprzód o w ie le  szybciej n iż  w 
pierwszych dniach.

Z ogólnej ilości nadesłanych ju ż  140 
ton sta li, po łowa jest zm ontowana i 
czoka na przew iezien ie  na f ila ry , k tó ­
re w  końcu ub. m iesiąca zostały ca ł­
kow ic ie  wykończone.

Obecnie na rusztow aniach pierwsze 
go przęsła zakłada się żelazne k ra to w  
nice, po k tó rych  prze jadą na środek

mostu dwa k ra n y  porta low e. W  zw iąz 
ku  z tym  na k ilk a  dn i przerw ano 
ruch sta tków  na Wiśle.

Skoro dźw ig i przesunięte będą na 
w łaściw e m iejsce, ciężkie kra tow n ice  
ustąpią m iejsca szynom, po k tó rych  
na wózkach transportow ać się będzie 
40-tonone „k a w a łk i”  przęseł. Umoco­
w anie  pierwszego z n ich , węzła pod­
porowego, czwartego przęsła p rzew i­
dziane jes t na 15 bm . Od tego dn ia  po 
stępy robó t będą widoczne naw e t dla 
la ików .

Codziennie przybyw ać będzie na 
rusztow ania nowy, ca łkow ic ie  zm on­
tow any b lok. P o trw a  to  do g rudn ia  
t j.  do "zapowiedzianego te rm in u  ukoń  
czenia m ontażu i  usunięcia ruszto­
wań. (J- m.)

NOWINY TYGODNIA
%  Q ^ccu  - Q óíücóyw ¿-

W e w to re k  o d b y ło  się p le n a rn e  p os ie ­
d zen ie  D z ie ln ic o w e j R a d y  N a ro d o w e j P ra  
ga — P o łu d n ie . W  to k u  o b ra d  w y s u n ę ły  
s ię  p rzede  w s z y s tk im  s p ra w y  s z k o ln ic tw a  
i  o g ró d k ó w  jo rd a n o w s k ic h , a w ię c  sp ra ­
w y  do tyczą ce  m ło d z ie ż y  i  d z ie c i.

W  O B R O N IE  U C Z N IÓ W  
R a d n i D .R .N . b r a l i  w  b r .  u d z ia ł w  eg­

z a m in a c h  m a tu ra ln y c h . W  je d n e j ze 
sz k ó ł ś re d n ic h  d e le g a t D .R .N . s tw ie rd z ił,  
iż  p rz e d s ta w ic ie l K u r a to r iu m  n ie s łu s z n ie  
o b n iż y ł s to p n ie  z e g z a m in ó w  p iś m ie n n y c h  
p ię c iu  u cz e n n ic o m , k tó r e  z tego  p o w o d u  
n ie  z o s ta ły  dopuszczone  do  e g za m in ó w  
u s tn y c h , k ie r o w n ic tw o  s z k o ły  na  p rośbę  
K o m is j i  K u l t u r y  i  O ś w ia ty  w y d a ło  za­
św ia d c z e n ie  o c a ło ro c z n y c h  p os tę pa ch  u -  
cze n n ic . O ka za ło  się, że p rz e z  c a ły  ro k  
m ia ły  one  o c e n y  dos ta te czne  a n a w e t d o ­
b re . P o n ie w aż  ta k  się d z iw n ie  z ło ż y ło , że 
w s z y s tk ie  n ied o pu szczo n e  b y ły  c ó rk a m i 
ro b o tn ik ó w  i  o d su n ię c ie  ic h  od e gza m i­
n ó w  b y ło b y  d la  n ic h  dużą  s tra tą , K o m i­
s ja  in te rw e n io w a ła  u  o d p o w ie d n ic h  c z y n ­
n ik ó w , w  w y n ik u  czego d z ie w c z y n k i p rz y  
s tą p iły  o b e cn ie  do  p o n o w n y c h  e g z a m i­
n ó w

ZLOŻ OFIARĘ 
=  na RTPD =

Podczas w s tę p n y c h  e g z a m in ó w  d o  szkó ł 
ś re d n ic h  ra d n i z a u w a ż y li,  że is tn ie ją  d u ­
że ró ż n ic e  m ię d z y  w ia d o m o ś c ia m i z d o b y  
ty m i w  s zko le  p ow sze ch ne j a w y m a g a n y ­
m i do  p rz e jś c ia  do s z k o ły  s to p n ia  w y ż ­
szego. Z d a n ie m  ra d n y c h  w y n ik a  to  z b ra  
k u  fa c h o w y c h  s i ł  w  s z k o ła ch  p o d s ta w o ­
w y c h . P le n u m  u w a ża , iż  z a le g ło ś c i te  
m ożna  u su n ą ć  p rzez  z o rg a n iz o w a n ie  k u r ­
sów , k o r e p e ty c j i  p rz e d e g z a m in o w y c h .

O P R Z E D S Z K O L A  D L A  P R A G I
Ze  s p ra w a m i s z k o ln ic tw a  śc iś le  w ią ż e  

się k w e s t ia  p rz e d s z k o li i  ż ło b k ó w  na  
P ra dze  — P o łu d n ie . W  b ud ż e c ie  na ro k  
1949 Z a rz ą d  M ie js k i  p rz e z n a c z y ł na  te  ce­
le  b a rd z o  m a łe  s u m y . N a P ra dze  p ra c u je  
b a rd z o  w ie le  m a te k , k tó re  zm uszone  są 
zo s ta w ia ć  d z ie c i p od  o p ie k ą  sąs iadów , 
w z g lę d n ie  z a m y k a ć  je  w  d o m u .

B io rą c  to  p o d  u w a g ę , K o m is ja  K u l t u r y  
i  O ś w ia ty  p o s ta n o w iła  d o ło ż y ć  w s z e lk ic h  
s ta ra ń , b y  p rz e d szko la  te  o tw o rz y ć .

W  O G R Ó D K A C H  J O R D A N O W S K IC H
Z  z a d o w o le n ie m  p r z y jm u je m y  do  W ia ­

d om o śc i. iż  o g ró d e k  jo rd a n o w s k i w  p a rk u  
W ie rz b ic k ie g o  zo s ta ł w y k o ń c z o n y  i  o tw a r  
k u  W ie rz b ic k i z o s ta ł w y o k ń c z o n y  i  o tw a r  
c ie  n a s tą p i w  d n iu  12 w rz e ś n ia . W y ło n i ły  
s ię  ty lk o  p e w n e  tru d n o ś c i z p e rso n e le m .

W y d z ia ł W czasów  n ie  m oże  p rz e ją ć  o - 
g ró d k a  ze  w z g lę d u  na  b ra k  fu n d u s z ó w  
na o p ła c e n ie  w y c h o w a w c z y ń . P le n u m  w y  
su n ę ło  w n io s e k , b y  o g ró d e k  p rzeka za ć  

R o b o tn ic z e m u  T o w a rz y s tw u  P rz y ja c ió ł  
D z ie c i. B ę d z ie  to  d ru g i z k o le i o g ró d e k  
w  W a rsza w ie , b u d o w a n y  od  noW a.

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2)
godz. 19 „ O d w e ty “ .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a
godz. 19. „K r w a w e  g o d y “ .

N O W Y  (P u ła w ska  39» 
„P o rw a n ie  S a b in e k ". godz. 
19.00.

S T U D IO  (K a ro w a  31» n ie ­
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 18) godz. 19 „S e a n s “ .

L E T N I (P o ln a  26) o godz. 
19.15 „N ito u c h e “ .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k ą  81)
o godz. 19, sz tuka

K IN A
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33)

,,O k o lic z n o ś c i łag o d zące “ ,
pocz. seansów  ' 15, 17, 21; 
d la  zw . za w ó d . 19.

P ocz. seansów  o  godz. 13,15 
17, 21 i  Z w . Za w . o  19-ej.

R A D IO

_______ _____ , de F I e r
sa ° i de C ró lsse ta  „ P o w r ó t ”

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk ieg o  20) o  godz. 19 „C a n  
d id a " .

C O M O ED 1A (S zw edzka  2) 
godz. 19. „P o c ią g  W id m o “ .

S C E N A  M U Z Y C Z N O -O P E  
S O W A  (M arszałkow ska 8)
— n ie c z y n n a .

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9)
„D ra g o n w y c k “ , począ tek  
seans. 15. 19, 21. d la  zw . 
za w . 17.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w ­
ska 56). „N a  t ro p ie  z b ro ­
d n i“ , pocz. seansów  13,
19 i  21: zw . za w . 17.

D z. p o r .  6.30 M u z  p o r . z 
p ły t .  7.00 S k ró t w ia d . dz 
p o r .  7.30 M u z . p o r. z p ły t .  
8,20 „A n n a  P ro le ta r iu s z -  
k a " ,  p o w . 8.35 M u z . p o r  z 
p ły t .  12.04 D z. p o łu d n io w y . 
12.25 M u z . S ło w ia ń s k a  w  
w y k .  R . K o w a ls k ie )  — w io  
lo n c z e la . 12 45 P o ra d n ik  
d la  w s i.  13.00 K o n c . O rk ie  
s t r y  P R . p od  d y r .  A r n o l­
da R ez le ra  z u d z . Z y g m u n  

15i ta  S u c h o d o ls k ie g o  — śp ie w .
13.45 M u z . pow a żn a  z p ły t .  
15.30 A lid .  d la  d z ie c i. 16.00

( In ż y n ie rs k a  2) D z. p o p p łu d n . 16.45 „P r z y  
_  . . soboc ie  p o  ro b o c ie “ . 18.00

„P o s tra c h  M o iz  , pocz. - M ó w i W y s ta w a  Z im  O d- 
a nsów  15, 17 i  21; z w  za w . z y s k a n y c h . 18.05 K o n c e r t  
ig  r k .  K ra k .  P . R pod d y r .

J . C e r ta . 18.40 „ Z  J a k im  się
T r r r Z A  ts u z in a  4) N ie b o  w da je sz , ta k im  s ię  s ja  - T Ę C Z A  (S uz ina  4) ru e u  je s z „  s łu c h . l9  0o M u z . le k

cz y  p ie k ło . P ocz. seansów  k 3  z p ły t .  19.30 „E m a n e y -
15 17, i  21; z w . zaw . 19. p a n tk i“  p o w  B . P ru sa .

19.45 „ Z  ż y c ia  7.w . R adz iec  
A K T U A L N O Ś C I N r  ) k ie g o “ . 20.10 X V I  W ie czó r

. „ .n u r « ! . ,  i .o, pra. M ick iew iczow sk i. 20.40 L e k  (M a rs z a łk o w s k a  112» P ro  d w u fo r te p . w  w y .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W - g ra m  N r .  43, pocz. seansu k o n a n lu  W ik to ra  K a rw iń

S K I (Z y g m u n to w s k a  8) o g. c o d z ie n n ie  o g°dz> 11-

S Y R E N A

17,30 i  19,30 re w ia  „N a  t r a ­
s ie  W  - Z " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  
W Y  (K a ro w a  31) n ie c z y n n y .

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) 
n ie c z y n n y .

A K T U A L N O Ś C I N r .
(w  S y re n ie . In ż y n ie rs k a  
n ie c z y n n e .

S T Y L O W Y

s k ie g o  1 Jana  Z a w a d z k ie ­
go. 21.00 D z. w ie c z  22.00 

j  M u z . taneczna  w  w y k .
O rk . T a n e czn e j P . R. pod  

‘ ‘  d y r .  J . C a jm e ra . 23.00 O - 
s ta tn ie  w ta d . 23.10 M uz. 
ta n e e zn t z p ły t .  23.30 M uz. 

(M a rs z a łk ó w - taneczna  z p ły t .  24.00

Z N A C Z K I  N A  S E O S
p rz y  sp rzed aży  w ó d k i i  sp irytusu

Jednym  ze sposobów uzyskania do­
raźnych dochodów na SFOS w  tego­
rocznej a k c ji w rześniow e j jest sprze­
daż w a rtośc iow ych  znaczków, w yd a ­
nych przez K o m ite t W ykonawczy 
NROW . Znaczki w a rtośc i po 2, 5, 10, 
20 i  50 z ł rozpowszechniane są p rzy 
okazji zakupów, transa kc ji hand low ych 
itd . i  będą d la  nabyw cy —  p o k w ito ­
waniem  złożenia przez niego dobrowol 
nego daru  na odbudowę W arszawy.

Tego rodza ju  akc ja  przeprowadzana 
jest rów n ież  p rzy  sprzedaży w yrobów  
Państwowego M onopolu S p iry tusow e­
go.

W  ciągu w rześnia każdy kup u jący  
w  sklepie w ódkę czy sp iry tus, będzie 
m ógł nabyć w spom niany znaczek, p rzy  
czynia jąc się tą dobrowolną w p ła tą  do 
zwiększenia funduszu na odbudowę 
W arszawy.

— K andyda tów  ty le , że rady sobie 
dać n ie  można —  też ża li się dy re k ­
tor, inż. Zawadzki. — I w  sźkole 
dziennej, i  w  w ieczorowej d la ’ doro­
słych... A  z tym i, k tó rz y  skończyli też 
jest k łopo t, bo są rozchw ytyw an i. Sa­
me Starachow ice zg łos iły  nam  80 za­
potrzebowań na naszych techn ików , a 
absolwentów  by ło  ty lk o  54. (to samo 
dzieje się z absolwentam i in nych  l i ­
ceów zawodowych).

T U  L U Ź N IE J
M nie jszy pęd b y ł w  ro k u  bież. 

do liceum  m ierniczego. K andydatów  
zgłosiło się 80 a że prawdopodobnie 
o tw a rte  zostaną dw ie  pierwsze klasy, 
w ięc n iew ie lu  odpadnie.

N a pociechę, że sytuacja nie wszę­
dzie przedstaw ia się ta k  „tło czn ie ” , zo 
stało nam  liceum  chemiczne, cera­
m iczno -% szklarskie i  techniczno -  
szklarskie. T u  p rzy jm u je  się jeszcze 
zapisy do 5 września. K andyda tów  na 
techn ików  - chem ików  jes t na jw ięce j. 
W pozostałych dw óch liceach nie  ma 
jeszcze kom p le tów  (w  szkole wieczo­
row e j rów nież). Egzam iny rozpoczną 
się 11 bm. N ie p rzys ła ły  jeszcze swo­
ich kandyda tów  fa b ry k i.  A le  5-go na 
pewno zgłoszeń będzie bardzo dużo.

Jak  w idz im y, n ie  wszyscy dostaną 
się do liceów  zawodowych w  tym  ro ­
ku. Za m ało  jeszcze m am y szkół tego 
ty p u  i  zbyt m ałe i  ciasne są ic h  bu 
dynk i, żeby w szystk ich  pomieścić.

Za ro k  będzie w ięcej budynków , 
w ięcej szkół. W  bież. ro ku  tym , k tó rzy  
się n ie  m og li dostać do szkół zawo­
dowych, pomogą w  nauce i  p rzygo tu ­
ją  do przyszłego zawodu kursy, tak 
liczn ie  organizowane przez różne in ­
stytucje .

( m - k a x )

,Korekta*6 architektoniczna
p rz y w ra c a  p iękn o  z a b y tk o w y c h  d o m ó w

W ażnym  czynn ik iem  odbudow y bu ­
dynków  zabytkow ych w  W arszawie 
jes t tzw . „k o re k ta ”  wprowadzana 
przez W ydzia ł A rc h ite k tu ry  Z abytko­
w e j BOŚ-u, k tó ra  przyw raca im  n a j­
p iękn ie jsze Tinie.

K lasycznym  p rzyk ładem  tego, ja k  
dobra „k o re k ta ”  podkreśla n a jb a r­
dziej charakterystyczne dla danej e- 
po k i cechy bu dyn ku  jes t odbudowy-

O D B U D O W A
M iejskiej H a li Targow ej

Koszykow ej pod ję ta  w  d n iu  15-7. br. 
postępuje naprzód w  szybkim  tem pie. 
Roboty zasadnicze p rzy  odbudowie 
zniszczonej k o n s tru k c ji s ta low e j p ro ­
w adzi p rzedsięb iorstw o N r  1 SPB. 
Część zam ykająca się m iędzy u lica m i 
Lw ow ską  i  Koszykową zostanie odda 
na doużytku  hand lu jących  praw dopo­
dobnie do 15 w rześnia b r.

W  następnym  etapie prace p rzy  od­
budow ie k o n s tru k c ji żelaznej przesu­
ną się w zd łuż na jd łuższe j osi h a li do 
odcinka znajdującego się b liże j u lic  
Noakowskiego i  Koszykow ej. W. m ia ­
rę w yko nyw a n ia  robó t m ontażowych 
k o n s tru kc ji, postępują rów n ież robo­
ty  ciesielskie i  b lacharskie .

P rzew idu je  się, że ha la  zostanie ca ł­
kow ic ie  oddana do u ży tk u  w  d ru g ie j 
po łow ie  listopada.

w any obecnie pa łacyk Zam ojsk ich 
p rzy  u l. N ow y Ś w ia t 67.

Pałac ten  budow any za czasów k ró  
la  S tan is ława A ugusta i  k ilk a k ro t­
nie przerabiany, odbudow any zostanie 
w  te j fo rm ie , ja ką  nadał m u  znany 
a rch ite k t M arconi,

Późniejsze zm iany, choć n ie  b y ły  
w ie lk ie , (do tyczyły przeważnie o rna­
m entów  e lew ac ji i  ksz ta łtó w  okien) 
bardzo jednak  zeszpeciły pa łac i  one 
.w łaśnie zostały obecnie skorygow a­
ne. Jednocześnie z pałacem  ja ko  je d ­
na całość, odbudowywane są _ sąsied­
nie  t rz y  dom y, k tó re  m im o iż  n ie  są 
zabytkam i, dostosowane będą w yg lą ­
dem do kościoła św. K rzyża, pa łacu 
Staszica i  Zam ojskich.

C en tra lnym  elem entem  całości za­
budow ań będzie bram a fron to w a  pa­
łacu Zam ojsk ich  w ykonana z p iasków  
ca, na podstaw ie zachowanych resz­
tek, rysun ków  i  zdjęć. M im o archaicz 
nego w yg lądu , w nętrza  budynków  u - 
rządzone są na w skroś nowocześnie.

W  kom pleksie  ty m  'zbudowanym 
kosztem 300 m ilio n ó w  z ło tych przez 
M in is te rs tw o  Skarbu, m ieścić się bę­
dzie sześć urzędów  skarbow ych, biu, 
ra  p ro k u ra to r ii generalnej RP  i  sk le ­
py monopolowe. P ie rw szy z se rii gma 
chów, przeznaczony d la  p ro k u ra to r ii 
go tow y będzie w  g ru dn iu  br., inne. 
gdzie m on tu je  się now y rodza j ogrze­
wania centra lnego w  sufitach, w y ­
kończy się późnie j, prawdopodobnie 
w  lu ty m  lub  m arcu  1949 r .

A b y  przyspieszyć schniecie suro­
w ych  m urów , sprowadzono tu  spe­
cja lne apara ty, dz ięk i k tó ry m , w  c ią ­
gu k i lk u  zaledw ie dn i, trzy  dom y bę­
dą osuszone.

U W A G A !  

T o w a rz y s z e  z  P P R  i P P S
N IE D Z IE L A  5.IX . JEST P IE R W ­

S ZY M  D N IE M  PRA CY CZŁO N KÓ W  
PPR I  PPS W  R A M A C H  M IE S IĄ C A  
O DBUDO W Y W ARSZAW Y.

D ¡oj» vTyi ńuplr •
D Z IE L N IC A  ŚRÓ DM IEŚCIE  
Zbiórka na dzielnicy Mokotowska 48 

godz. 7,30.
Zbiórka w  miejscu pracy (Dworzec 

PKS ul. Marszałkowska) godz. 7.45. 
D Z IE L N IC A  W O LA  
Zbiórka na dzielnicy Działdowska 6, 

godz. 7.30.
Zbiórka w  miejscu pracy (skrzyżo­

wanie ul. Leszno i Nowotki) godz. 7.45 
D Z IE L N IC A  PRA G A C EN TR A LN A  
Zbiórka na dzielnicy Stalowa 71, 

godz. 7,30,
Zbiórka w  miejscu pracy (Plac We­

teranów) godz. 7,45.
M Ł O D Z IE Ż  
Zbiórka na dzielnicach Południe, 

Wola, Ochota godz. 7.00.
Początek pracy na terenie Domu 

Młodzieży (Plac U n ii Lubel.) godz 
8.00.

Prace przy Domu Zjednoczonej P ar­
tii Klasy Robotniczej zostają przenie­
sione na przyszłą niedzielę.

KC L U T E T  W A R S ZA W S K I 
P O LSK IEJ P A R T II RO BO TNICZEJ  

STO ŁECZNY K O M IT E T  
PO LS K IE J P A R T II  

SO CJA LISTYCZNEJ  
------ o------

Z  życ ia
org. w a rs za w s k ie j 

P P R
Z E B R A N IE  N A U C Z Y C IE L I P P R  

W  n ie d z ie lę  d n . 5 w rz e ś n ia  b r . o godz. 
10 ra n o  o dbędz ie  się  ogó lne  z e b ra n ie  nau  
c z y c ie li c z ło n k ó w  P P R  w  s a li k o n fe re n ­
c y jn e j K W  —  A l.  J e ro z o lim s k ie  23, I I I  
p ię tro .  N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  re f .  to w . 
Z . D w o ra k o w s k ie g o  n t .  „P le n u m  lip c o w e  
K C “ . O becność w s z y s tk ic h  to w a rz y s z y  o- 
b o w ią z k o w a . P ro s im y  o p u n k tu a ln e  p rz y ­
b y c ie .

U W A G A  M U Z Y C Y  C Z Ł O N K O W IE  PP R  
W  n ie d z ie lę  d n . 5 w rz e ś n ia  b r .  o godz. 9 

ra n o  o dbędz ie  się ogó lne  z e b ra n ie  m u z y ­
k ó w  c z ło n k ó w  PPR. w  sa li W yższe j S zko ­
ł y  M u z y c z n e j A l.  S ta lin a  3. N a p o rz ą d k u  
d z ie n y m  re f .  Łow.' J . G lin ia rz a  i  to w . F . 
K u lc z y c k ie g o . O becność w s z y s tk ic h  to w a ­
rz y s z y  o b o w ią z k o w a .

d o  s z k o ł y

Rok szkolny już się zaczął. 
mego rana widzi się dzieci z 
kami, tornistrami.

Po dobrze spędzonych 
mały Staś chętnie wraca do 
Towarzyszy mu jego starsza s‘ 
która uczęszcza do liceum.

w ąkacja®j*
nauki- 
ostra»

Jeszcze kilka minut czasu. ,veci'--------------  ̂ . -w e t/ ''
korzysta z pięknego dnia i na 0 
ce zagląda do książki, z której '* 
ra j rozpoczął odrabianie lekcji.

Naukę rozpoczęli nie tylko gfo' 
uczą się i starsi na kursach 'v‘e hNViK 
wych. Po pracy każdą wolną 
poświęca się na naukę.

ska n r  112). „S y n o w ie “ .. H y m n

K om edia  bu lw a row a , za pomocą k tó  
re j F rancuz i za w ład nę li w czora jszym  
dn iem  codziennym  te a tru  europejsk ie  
go, to  kw in tesenc ja  przeciętności, ba­
nalności, ślizgan ia się po pow ie rzch­
n i sp raw  i  prob lem ów , pu s tk i w ew nę­
trzne j i  pó łp raw d . A le  byw a zrob iona 
zręcznie, ¡przyrządzona smacznie, po- 
dana elegancko! K onsum ent ły k a  giad 
ko  po traw ę  i  an i n ie  pom yśli, że od­
żywczych w ita m in  ty le  w  n ie j co nic. 
Bo to  i  d ia log  u m ie ję tn y  i  dow cip 
zgrabny i  k ilk a  zabaw nych sy tu a c ji i 
parę „g łęb ok ich “  a fo ryzm ó w ; można 
się przez c h w ilę  uśmiechać i  na  m o­
m ent zamyślić. Czy to  n ie  dosyć?

G rany  w  T eatrze  M a łym  „P o w ró t1 
jest w łaśn ie  ta k im  przecię tnym  p ro ­
duktem  te a tra ln ym  sztuk i francusk ie j 
Wszy Stic o tu  b łahe i  ła tw iu tk ie , pó ł- 
prawćteiwe i  półsensowne. Tre-sć bar - 
dzo prosta : dla bohatera wojennego 
pow ró t do domu, to  zarazem  pow ró t 
do w ygód i  sym bo licznych p a n to fli 
Stąd k ło po ty  z k rn ą b rn ą  żoną, k tó ra  
przeżycia w o jenne męża chce zm ie­
n ić  w  środek p rze c iw  zniechęceniu w 
małżeństw ie. N a tu ra ln ie  mąż zw ycię­
ża i  przekonyw a 
go? — do zalet f il is te r  s twa. A  po,logia 
cnót m ieszczańskich i  m ieszczańskiej 
f ilo z o fii jest c a łko w ita  i  m ająca upew 
nić w idza, że św ia t „w ró c ił już  do 
n o rm y “ .

N ie  przeoczm y jednak, że soółkę au 
torską, k tó ra  w ysm ażyła  „P o w ró t“ , 
tw o rz y li F iers i  Groisset, a zatem je -

Z  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K IC H

SPÓŹNIONY P0WBÓT
d n i z n a jw yb itn ie jszych  i  na jb a rdz ie j 
dośw iadczanych francusk ich  dostaw­
ców to w a ru  tea tra lnego. „P o w ró t“  na 
leży, co praw da, do m n ie j ud a łych  p ro  
du k tów  f irm y , oznaczonej nazw isk iem  
byłego w spó łp racow n ika  takiego m a j­
stra- ja k  C a iilave t, ale i  w  te j kom e­
dy jce  zna jdu jem y postacie i  sytuacje, 
k tó re  uporczyw ie  trzym a ją  się sceny 
i  zdolne są nada l przyciągać uwagę 
k ie ro w n ic tw  tea trów . N ie  w  jednej 
W arszaw ie po w ró c ił obecnie „P o w ró t1 
na scenę polską. I  to  pow róc ił, pom i­
mo. żę jego analogie sytuacyjne (po­
w ró t z p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j, a 
niedawne po w ro ty ) są co n a jw yże j po 
zome, a przeważnie fa łszyw e, i  że żad 
nych tra fn y c h  a lu z ji n ie  da się tu  w y ­
łuskać

Jaka sztuka, tak ie , przedstaw ienie 
A n i o reżyse rii (Stefan Wronciki), ani 
o dekoracjach (Jan Hawryłkiewicz) 

Ż O T ę - n T  jak  d łu - nie można powiedzieć: złe, za dużo by 
loby  powiedzieć: dobre. P rzeciętna po 
prawność k ró lo w a ła  na scenie, do 
owego „pozłacanego środka“  dostoso­
w a li się ak to rzy , an i z im n i a n i gorą­
cy. Chętnie jednak przyznam , że W. 
Chądzyńska by ła  sym patyczną m atką 
— „w a r ia tk ą “ , J. Dziewoński w  m ia ­
rę  n ieśm ia łym  i zahukanym  B altaza­

rem  (najlepsza postać kom edii), R. 
K ie rczyńsk i swobodnym  i  na tu ra ln ym  
bohaterem  w  panto flach, a R. P ie ka r­
sk i p rzys to jnym , n ieudo lnym  uw od z i­
cie lem  (na jbardz ie j nieudana i  papie­
row a  postać „P o w ro tu 1). „W ie lk a  sce­
na“  w  czw a rtym  akcie w yszła  jednak 
słabo, a k o n tra s t pom iędzy „poe tyc­
k im “  opow iadan iem  B altazara , a „rze 
czowością“  M arce lą  zamazany.

Colette, żonę bohatera, po ję ła  Han­
na Bielska ja ko  kob ie tkę  czczą, nu ­
dzącą się i  niedosyconą erotycznie 
Jej g ie rka : to  poruszanie nogą ze zde 
ne rw ow an ia , je j ostateczny sposób ńa 
męża: fonogeniczny pisk. W idzia łem  
w  ro l i C o le tty  Z o fię  Jaroszewską, a k ­
to rkę  dram atyczną i  doświadczoną: 
zagrała ona Penelopę, w ystaw ioną  na 
pokusy hom eryckiego za lo tn ika . Toteż 
śmiech bardzo rzadko b rzm ia ł na w i­
downi, a gdy się z ryw a ł, zaraz m ilk i 
zażenowany. B ie lska na jzupe łn ie j s łu ­
sznie obniżyła  Colattę w  ska li odczu­
w ań i,  sposobów odtw orzenia a k to r­
skiego. Czyż mogę nie  dodać, że w y ­
glądała zachwycająco i że gra ła  z ta­
lentem', którego rozw ó j tak  p iln ie  śle­
dzim y od czasu św ietnego występu 
B ie lsk ie j w  „D rzw ia ch  zam kn ię tych“ ?

T oa le ty  p  B ie lsk ie j b y ły  fascynu ją -

' .  a9tr^
ce i godnie uzupe łn ia ły  ton  i  * ,zjcCi 
„P o w ro tu ". Bo i to trzeba 
i to  powiedzieć akcentu jąc na j»1 j,0£ci 
„P o w ró t“  jest sztuką do s z p ik u ^ ^ z ' 
mieszczańską, przeznaczoną l i c z ­
nie d la  m ieszczańskiego 
W szystkie m yś li i  spraw y, hot. tej 
patrzenia i  p u n k ty  w idzen ia 
kom ed ii m ieszczańskie i ty lko

dziś uch°Y 'czańskię. A le  gdzie się u*«* -  
jeszcze tacy m o ty lko w i, sielscy pcK 
czanie, jacy  przedstaw ien i są ' ' r ” te,ł 
w roc ie “ ? W okresie gdy u t 'v 
w chodził na sceny, miesze 73 
francusk ie  przeżywało k ró tk i p0" 
osta tn ie j p rospe rity  i  wierzyło- j j-e 
w rócą*„z ło te  czasy“  mieszczan? i 
p u b lik i. Z łudzenia p rys ły  po
przerażony mieszczuch się§n • 
broń faszyzmu i ko laborac ji. t

„P o w ró t“  — dzis ia j — jes* ni,ja tPe 
mieszczańskiego p u n k tu  w idze p^e-1 
praw dziw ą i zakłam aną sztuką- 
konać nie zdoła nikogo.

T ym  ba rdz ie j n iep rzychy ln i 
w ięc d!a ..P ow ro tu '1 współcz®5 ^  pi« 
m at po lski Nasze po w ro ty  . ¿a, 
b y ły  tak ie  ja k  u Flersa i C ro i°~ \g pi® 
żadnym, ale to w  żadnym  Pu n ' . apCl1'  

losfe rą  teg° ..¿¿rpy’s tyka ją  się z atm osferą 
skiego „P o w ro tu “ . A le  p r - .
żn się częściowo m ylę, że Pal s orpak0'

p r ^ V

¿0
mieszczański może jeszcze z®~ c° 
wać w  k o n flik ta c h  „P ow ro tu  • jC; 
z tego? Czy te a tr jest i musi b ' A S- 
przede w szystk im  domeną?

Redakcja ul.
^ m o 7n 7 l2T e le fo n y: Redaktor Naczelny 8-22-60; Red, nocna 1 zagrań. 8_83.25;Sekret. Red. 8-82-29; Dział M iejski 8 82-27, Dział listów i interw . 8-51-04, Kolp. 8-71-80, Adm. ul. Smolna 13, 8 20-84; Dział ogłosz^
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UWAGA!
UCZNIOWIE,

Dobre
S T O P N I E
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> atram entem

LESZCZYŃSKIEGO
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2774 K ,

TR U D N E  W A R U N K I P R A C Y
BIBLIOTEKI NARODOWEJ
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i t

PRZYBORY S Z K O LN E
w  najlepszym gatunku 

p o l e c a

A . O LS ZE W S K I Sp.z o.o.
S K Ł A D N IC A  P R Z Y B O R Ó W  

S Z K O L N Y C H  i B I U R O W Y C H

WARSZAWA

AL. SIKORiSICIEGO 19 ( róg Kruczej)
2776-K

KSIĘ09W0S0 PRZEBITKOWA
*773-K

Wyłączna sprzedaż w firmie J. K W IE C IŃ S K I
ART. B IU R O W E  P IŚM IEN N E i KREŚLARSKIE

W y ś w i e t l a n i a  r y s u n k ó w  t e c h n ic z n y c h

ftrszawa ni. W ID O K  26 (przy Marszałkowskiej) tel. 8-75-74

OCŁOSZEMA D1BHE
B R Y L A N T Y —b iż u te r ia ,  z ł o i  
to —s re b ro  — z e g a rk i.  K u - i  
p n o —sprzedaż. N o w y  Ś w ia t 5? 
48 N o w a k . 685|

M A S Z Y N Y  b iu ro w e , k a s y jl 
re je s tra c y jn e , re m o n ty . N u l  
m e ra to ry , k a s y  — k a s e tk i, !  
ta ś m y , f i lc e ,  p o k ro w c e . |
J a n  J a w o rs k i W a rs z a w a ,!
C h m ie ln a  26. 291S

B U C H A L T E R  w y k w a l i f i ­
k o w a n y  s a m o d z ie ln y  ze 
z n a jo m o ś c ią  b u c h a lte r ii  

p rz e m y s ło w e j p o lig ra f ic z ­
n e j p o trz e b n y  c d  zaraz. 
W a ru n k i d o  o m ó w ie n ia . 
Z g łosze n ia  W y d z ia ł P e rso - 

| n a ln y  „P ra s y  W o js k o w e j“
J A l.  J e ro z o lim s k ie  55, I l l j ł  

p ię tro . 694

T O W A R Z Y S T W O  B ra tn ia  
P o m oc S tu d e n tó w  U n iw e r  
s y te tu  W a rsza w sk ie g o  p o ­
s z u k u je  k ie ro w n ik a  s to -| 
łó w k i.  W a ru n k i do  o m ó ­
w ie n ia . 69i

P A Ń S T W O W Y  Z a k ła d  E - |
m e ry ta ln y  w  W a rsza w ie , 
u n ie w a ż n ia  le g ity m a c je , 
s łu ż b o w ą  n r  150, w y s ta w io  
n ą  n a  n a z w is k o  ob. H e n ­
r y k a  M is ia k a .

698

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P P R  118627 n a z w is k o  S asin 
C zesław  T e re sp o lska  23.

672

Wchodząc do B ib lio te k i N arodowej, 
mieszczącej się w  gm achu Szkoły G łów  

I nej H and low ej p rzy  u l. R akow ieckie j 
! w W arszawie doznaje się dziwnego u - 
; czucia. Uroczysta cisza, s te rty  pak, 
I w o rków  zalakowanych i  stosu ułożo- 
I nych książek... W  B ib lio tece Narodo- 
: w e j jest ciasno, n ie  m a m iejsca, sal 
i  pó łek na ułożenie i  posegregowanie 
tysięcy książek. O koło 50 proc. ks ią­
żek na ogólną liczbę 1.200.000 tom ów 
nie  ma pomieszczenia. P ak i i  w o rk i 
leżą wszędzie, w  każdym  kąc iku , we 
wszystkich kory ta rzach  i  p iętrach. O- 
grom na ciasnota n ie  pozwala na urzą 
dzenie me ty le  wzorowego, ale p rzy ­
na jm n ie j wygodnego magazynu. Np. 
p ó łk i z czasopismami są ustaw ione 
tak  b lisko  siebie, że trudn o  się m ię­
dzy n im i obrócić.

M im o  te j ciasnoty, m im o że o lb rzy ­
m ią  p iękną czyte ln ię  przeznaczono na 
magazyny, B ib lio teka  N arodowa cie­
szy się coraz w iększą frekw encją . Do 
s ierpn ia 1947 r. przychodziło  tu  dzień 
nie przecię tn ie 8 osób.

Po reorgan izac ji czy te ln i nastąpiła 
duża poprawa. P rzy końcu 1947 roku  
notowano ju ż  40 osób dziennie. Dziś 
korzysta z czyte ln i przecię tn ie 65 o- 
sób dziennie. C zyte ln ia  jes t o tw a rta  
w  tygodn iu  od 8 rano do 20 w ieczorem  
a od 5 w rześnia o tw a rta  będzie także 

j i w  n iedzielę od godz. 15 — 20.
| Personel pracuje w  dość c;ężkich w a 
' runkach , gdyż w  jedne j i te j samej 
I sali m ieści się czyte ln ia , wypożyczal­

n ia  i  dz ia ł in fo rm a c ji. Należy dodać, 
że korzystan ie  z czyte ln i B ib lio te k i 

j N arodow ej jest ca łkow ic ie  bezpłatne.
| Ponadto b ib lio teka  wypożycza, 
j względnie p row adzi w ym ianę  książek 
i z w ie lom a in s ty tu c ja m i i  p raw ie  
i w szys tk im i b ib lio te ka m i un iw ersytec 
: k im i w  Polsce oraz z k ilk o m a  b ib lio - 
' tekam i zagran icznym i w  Europie i  in  

nych częściach św iata.
M im o  że B ib lio teka  Narodowa po­

niosła podczas oku pa c ji bardzo duże 
s tra ty , stan ks ’ążek i rękopisów  wzra 
sta z dn ia  na dzień.

Jak ju ż  w spom ina liśm y jest tu  ju ż  
1.200.000 tom ów, w  ty m  5.500 rę ko p i­
sów. Przed w o jną  B ib lio te ka  posiada­
ła  600.000 tom ów  a rękopisów  33.000.

B ib lio te ka  posiada dużo p rzy jac ió ł.

' k tó rz y  odstępują swoje cenne zbiory, 
n ie  żądając często za nie  żadnego w y -  

' nagrodzenia.
Pom im o jednak zw iększania się ilo  

ści książek nie zm ienia ją  się n ic a nic 
w a ru n k i loka low e B ib lio te k i N arodo­
w ej. O sta tn io  nawet, w strzym ano ro ­
boty p rzy  odbudowie B ib lio te k i K ra ­

sińskich p rzy  u l. O kó ln ik . B udynek 
ten w ydzierżaw iono B ib lio tece  do ro  
ku  1951 w łącznie, a teraz n ieste ty  jest 
ju ż  koniec 1948 r.

Budowa nowocześnie urządzonej, 
wzorowej b ib lio te k i rozpocznie się do 
piero w  przyszłym  roku . A le  do tego 
jeszcze daleko, (m)

P O R A D Y  P R A W N E
Ob. JO ZEF KO SIO R
Zarząd E lektrowni 'przeprowadził 

wzdłuż Waszego ogrodu warzywnego li­
nię elektryczną wysokiego napięcia, wy 
kapując jarzyny dla słupów na zasia­
nych grządkach, hez powiadomienia 
Was i  bez Waszej zgody.

W in iliśc ie  zw róc ić  się do D yre kc ji 
E le k tro w n i z w ykazem  poniesionych 
szkód i  stra t, pow sta łych  na  skutek 
dokonanych robót, a' w  w ypadku  od­
m ow y możecie zw rócić  się do w łaśc i­
wego Sądii o oznaazemie wysokości 
w ynagrodzenia w  drodze postępowa­
nia sądowego.

Ob. W O JC IEC H T R A C Z Y K
Skarżycie się, że gmina wyznaczyła 

niczym nie uzasadniony, wygórowany 
pode, tek od nieruchomości i lokalowy, 
choć zajmujecie z rodziną trzyizbowy 
damek i jesteście skromnym pracowni­
kiem państwowym. Ponadto podkreśla_ 
cie, że właściciele podobnych do W a­
szej nieruchomości w tejże gminie o- 
trzymali wymiar podatkowy mniejszy 
o połowę od Waszego.

W  m yśl a rt. 144 D ekre tu  o postępo­
w a n iu  poda tkow ym  —  przed up ływ em  
te rm in u  do w n ies ien ia  odw o łan ia  w ła ­
dza poda tkow a w in n a  udz ie lić  W am  
in fo rm a c ji o podstawach opodatkow a­
n ia  w  te rm in ie  tygodn iow ym . Po 
o trzym an iu  uzasadnienia możecie z ło ­
żyć zażalenie na p iśm ie za pośrednic­
tw em  w ładz  gm iny, k tó ra  podatek w y  
m ie rzy ła .

Ob. J S. —  SOPOT.
Po zapłaceniu y;a meble ca łe j na ­

leżności, ©kreślonej przez odnośny 
W ydzia ł O.U.L. naby liśc ie  ty tu ł w ła ­
sności m eb li i  p rzys ługu je  W am  p ra w o  
n im i rozporządzać, a naw et sprzedać.

Ob. G RO DEK —  W O ŁY Ń
Dzierżawiliście szmat pola, właściciel

chce je obecnie sprzedaż. Zapytujecie,
czy macie prawo pierwszeństwa do kup 
na i prawo do zebrania zbiorów, które
posialiście jesienią.

Dzierżaw ca nie  ma p ra w o  p ierw szeń 
stwa do nabycia  dz ia łk i, k tó rą  w ła śc i­
cie l sprzedaje. U rząd Z iem ski, p rzy  
w ydan iu  w łaśc ic ie low i zezwolenia na 
sprzedaż g ru n tu  może ze względu na 
dobro społeczne lu b  gospodarcze w p ły  
nąć na sprzedawcę, by  W am  odstąp ił 
działkę. O ile  zasialiście w  dobre j w ie  
rze g ru n t w  czasie jesiennych zasie­
w ów  — służy W am praw o  do zb ie ra ­
n ia  p lonów , a jesteście zobow iązani 
jedyn ie  do w yp łacen ia  w łaśc ic ie low i 
um ów ione j tenu ty  dz ierżaw ne j.

-----o-----

U roczystościam i 
z a k o ń c z y ły  się w czasy  

w  dsiecińeach w ie jsk ich
Do rozpoczęcia zajęć szkolnych w  

d n iu  1 bm. w  budynkach szkolnych 
na w si, p ro w a dz iły  K o ta  Gospodyń 
Z w iązku  Samopomocy Chłopskie j dzie 
cińce w ie jsk ie .

D z iec ia rn ia  w  .w ieku przedszkolnym  
m ia ła  na leżytą opiekę, ro z ryw kę  i  w y  
żyw ienie, a rodzice w  okresie in te n ­
syw nej p racy w  polu, pozbaw ieni b y ­
l i  tro sk i o sw oich na jm łodszych.

W w ie lu  ośrodkach dziecięcych o - 
kres zbiorowego spędzania dn i zakoń 
czono uroczystościam i. B y ły ' i  zespo­
łow e inscenizacje, chó ry  i  deklam a­
cje. Dzieciom  żal by ło , że to  ju ż  k o ­
niec wczasów — jedyną  pociechą by ­
ły  ob ie tn ice, że w  przysz łym  ro k u  
znowu szko ły  będą ich w ita ć  ja k o  co­
dziennych gości. Rodzice dz iękow a li 
in s tru k to rk o m  za ich pe łną poświęce­
n ia  praoę.

M a 8 7 V łlV  k a sy . k a s e tk i, n u m er a -T*aszyny muioiwe, to r y , ta śm y , filc e  i t.P.

Mechanłczne Warsztaty Naprawy J. JA W O R S K I
Warszawa, Chmielna 26. Tel. 8-83-30 *7ti-k

j Z G U B IO N O  le g ity m a c ję .5
' P P R  30344 n a z w is k o  Z a c ie r  ja 
• k o w s k a  M a r ia  J e z io rn a  u l.  6  
' F a b ry c z n a  17. 696 $

Z A G U B IO N O  d o w ó d  oso- j l  
b is ty  w y d a n y  p rz e z  Za  -U . 
rz ą d  G m in y  N u ż e w o  na i  
n a z w is k o  W o d z y ń s k i W ła -fy  
d y s ła w , N u ż e w o . 688

S K R A D Z IO N O  d o w ó d  k o - |  
n ia  na  n a z w is k o  S o k o ła  
B ro n is ła w  M a g n u sze w  M a f  
ły ,  gm . S m ro c k , p o w . M a - ' 
k ó w  M a z o w ie c k i. 695 g

Wszystko dla Gospodyni!
Herbata z Chińczykiem 
K aw a ziarnisła i namiastki 

Cykoria z wykła i z aromatem czekolad 
Budynie
P ro s zk i do pieczenia 
C u k ry  wanilinowe

' • S Ł O W W M M R I M A “

W arszaw a  —  Tarczyńska 8
s ___  . 2770-K

W A R S Z A W S K IE

LABORATORIUM CHEMICZNE
poleca

w odę kw ia to w ą  

» H I M A L T A «

l a w e n d o w ei m ydło
2769-K

O G ŁO SZEN IE  O P R ZE TA R G U

G łów ny U rząd  P om ia rów  K ra ju  odda 
w  drodze p rze ta rgu  nieograniczonego w yko ­
nanie podk ładu  fo togram etrycznego do ra ­
d ia ln e j trianguLacji d la  części p o w ia tu  Olecko 
(woj. b iałostockie) na obsizame oko ło  40.000 
hekta rów .

Zastrzega się zm ianę pow ie rzchn i s tanow ią­
cej tem at pracy w  granicach m n ie j lu b  w ię ­
cej oko ło  30 proc. D okładna pow ierzchn ia 
zostanie usta loną w  um owie.

In fo rm a c je  w  spraw ie tem atu  p ra cy  oraz 
w a ru n kó w  ogólnych udzie lane będą od dn ia 
1. IX . 1948 r. do dn ia  10. IX .  1948 r . w  go­
dzinach od 8.30 do 9.30 w  G łów nym  Urzędzie 
P om ia rów  K ra ju , W arszawa. A l. S ta lina  24, 
pokó j 302, zam ie jscow ym  zostaną przesłane 
pocztą.

T e rm in  składania o fe rt u p ływ a  dn ia  14. IX . 
1948 r . o godz. 12-ej.

O tw arc ie  o fe rt nas tąp i 15. IX . 1948 r. •' 
godz. 11-ej. 2784-K

Przetarg nieograniczony
Z. P. T. F A B R Y K A  W Z M A C N IA K Ó W  T - l  

W arszawa, u l. R e jtana N r 16
ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na robo ty  ze­
w nętrzne p rzy  b u dyn ku  fab rycznym  p rzy  u l. 
S tęp ińskie j N r  26 w  W arszawie- obejm ujące: 

1) zdrenowanie posesji,
2) w ykonan ie  podziemnego składu opału, 

uporządkow anie podw órz 1 podjazdów. 
P od k ła dk i o fe rtow e otrzym ać można w  B iu ­

rze budow y —  R ejtana 16, 4 p., te l. 4-13-02, 
gdzie w  dn iu  10 w rześnia o godz. 11 odbędzie 
się kom isy jne  o tw arc ie  o fe rt. 2759 K

B IU R O  E K S P O R T O W E  
C E N T R A L I H A N D LO W E -T  
P rz e m y s łu  P a p ie rn ic z e g o

„P A P E X P O R T "

z a tru d n i n a ty c h m ia s t:

a) re fe re n tó w  h a n d lo w y c h  
ze z n a jo m o ś c ią  ję z y k ó w

b) ru ty n o w a n e  m a s z y n is t­
k i  ze zn a jo m o ś c ią  ję z y ­
k ó w .

W a ru n k i do o m ó w ie n ia . 
Z g łosze n ia  p r z y jm u je  się 

w  godz. c d  9 do  11.
U l. W sp ó ln a  50.

Ł 2779 K

SZKOLNY ROZPOCZĘTY
j^ c a m y  przybory szkolne, podręczniki I konfekcję
y n BJI gama indyjska na podeszwy

«Vi T  O  W  A  R  O  W Y  3 

Jab lko w scy  Warszawa, Bracka 22"

w iększy wybór 
Żarów ek Sam ochodowych

%łazowska Centrala Samochodowa
Warszawa, ul. Złota 11

7T/-K

Fabryka Maszyn
Rzewuski i S-ka
Warszawa ul. Grenadierów 82 lei. 45-84 
Produkuje:

w szelkie m aszyny i formy 
do robót budow lanych  
i  betonowych.

Rozstrzyp ĘOie Konkursu S.A.O.P. I r  158
na p ro je k t Centra lnego Dom u M łodzieży 

N agroda I I  dnż. arch. D uchow icz Ju lia n  
praca N r  2 tóż. arch. M a je rsk i Z ygm un t 

S. A . R. P. Katow ice .
Nagroda I I I  inż. a rch . Cyfoulsfci S tan is ław  
praca N r  4 inż. arch. Maaąs Jan

inż. a rc h .. S u liko w sk i M a ria n  .
S. A. R. P. Warszawa.

Zakup inż. a rch . D ąbrow sk i Leszek 
praca N r  5 inż. arch. Jaśkiew icz Ju liusz 

inż. arch. K o w a rs k i Jerzy 
ihż. arch. W acławek Z b ign iew  
S. A. R. P. W arszawa.

2 z w ro ty  kasztów  d la  p rac N r  316 — naz­
w iska  au to rów  zostaną u jaw n io ne  po w yraże­
n iu  ic h  zgody.

Nagrody I  n ie  przyznano.

Sekretarz Konkursu 
Inż. arch. H . Karpowicz 

S. A. R. P.

FABRYKI CHEMIOM JOZEF DABSOW SKI KATOWICE
B iu ro :  u l.  K o ś c iu s z k i 43 — te l.  362-35, 362-49 
F a b ry k a : u l.  M ik o ło w s k a  25 — te l.  348-46 
S k ry tk a  p o c z to w a  N r  595 — s k ró t te le g r . Ide fa rt» . 

P R O D U K U J E :
L a k ie r y  i  e m a lie  czys to  -  o le jn e , la k ie r y  do ro b ó t w e w n ę trz n y c h  I ze w ­
n ę trz n y c h , sp e c ja ln e  e m a lie  do m a lo w a n ia  m e b li i  p o d łó g , fa rb y  g ru n ­
to w e , o le jn e , s z p a c h t ló w k i o le jn e  w  ró ż n y c h  k o lo ra c h , 

fa r b y  rd z o c h ro n n e , m in ię  o ło w ia n ą  ta r tą  w  pokopc ie  ln ia n y m , m in ię  
że lazow ą, w s z e lk ie  in n e ' sp e c ja ln e  fa rb y  a n ty k o ro z y jn e ,

ro k o s t czys to  - ln ia n y , ż y w ic z n y , s y n te ty c z n y , p a s ty  do  p o le ro w a n ia  
s z lifo w a n ia  la k ie ró w ,

la k ie r y  s p iry tu s o w e  do  c e ló w  e le k tro te c h n ic z n y c h  do w y p a la n ia  w  p ie cu  
i  schnące na  p o w ie trz u , la k ie r y  s p iry tu s o w e  m o de lo w e  i  tra n s p a re n to w e , 
la k ie r y  n it r o  - d uco  o w y s o k im  p o ły s k u  do m a lo w a n ia  sa m och o d ów  e tc. 
szpach t ló w k i n i t r o ,  fa r b y  g ru n to w e  u it r o  - ce lu lo z o w e , 
fa rb y  d ru k a rs k ie ,  p o lig ra f ic z n e  cza rne  i  k o lo ro w e . ‘ *778 K

ZAKŁADY
PRZEMYSŁOWE

U STRUG”
Sp. z o. o.

Warszawa, id. Srebrna N r 16 

P o l « « «  ją:
Regały d ru k a rs k i*  z kasztam i do czcionek, 
lin ffi i  do ju s tu n ku  i  w sze lk ie  urządzenia 
z drzew a d la  p rzem ysłu  po ligraficznego. 
S T O L A R N IA  M E C H A N IC Z N A , M E B LE  B IU ­

ROWE, TA P C Z A N Y
2777-K

P. K . P.
Zarząd W arszawskich K o le i Dojazdowych 

p rzy jm ie  od zaraz:
Ś lusarzy i  m on te rów  —  obeznanych z napra­
wą parowozów, wagonów , s iln ik ó w  spa lino­

w ych  i  samc-chodów 
Ś lusarzy -  h y d ra u lik ó w  
Tokarzy 
H eb la rzy 
Frezera 
Spawaczy

Zgłoszenia osobiste lufo pisemne z podaniem  
życiorysu: W arszta ty W. K . D., Piaseczno.

2781-K

Cement
w  każdej Ilości po 187 z ł za w o rek  polecam y % naszych Składów:

C H M B skład N r  2 —  u l. P rądzyńskiego 5-7
„  „  4 —  „  Polna (Pole I# ;ko tow sk ie )
„  „  5 —  „  W olska 103, tel. 8-79-62
*  „ 6  —  „  Targowa 30, tel. 75-53.

C entra la  H and low a M a te ria łó w  B udow lanych. Przedsiębiorstwo 
P aństwow e W yodrębnione, O ddzia ł w  W arszaw ie ul. Jasna 10 te l 

8-31-89, 8-52-12, 8-31-88. 2761 K

Fabr. Przetw. Chem. 99D O B ^ © L I N vv F. A. i G. Pal, Warszawa
poleca znane ze swe) Jakości;

fccE«ty do obuwia, zapraw y do podłóg, proszki do szorowania, ^ 
kTyny do czyszczenia m e ia li, pasią w proszku do podłóg »Tempo« |

Centrala Handlowa
Przemysłu Motoryzacyjnego

„MOTOZBYT“
Przedsiębiorstw o P aństwow e W yodrębnione 

W arszawa, u l. M azow iecka 13

Posiada na składzie samochody ciężarowe po 
genera lnym  rem oncie m a rk i G. A . Z. W olna 

sprzedaż dla  wszystkich. 
_______________» 2782-K

Centrala Handlowa 
Przemysłu Chemiczieg&
BIURO SPRZEDAŻY ODCZYNNIKÓW

G liw ice , Sow ińskiego 11.
te l. 21-23, 42-12, 48 80. S k ró t te legra f. „O D C Z Y N N IK I“

POSIADA STALE NA SKŁADZIE w bogatym asortymencie
odczynn ik i chemicz. czyste i  proana l. oraz 
n ieorganiczne i  organiczne od w a iik i analityczne do nasta­

w ia n ia  p łynó w  m ianowanych,

p a p ie rk i wskaźnikowe, odczynn ik i do d iagnostyk i le k a r­
sk ie j, p ro du kc ji now ow ybudow anej F a b ry k i O dczynników  
Chemicznych.

Sprzedaż z m agazynów B iu ra  lu b  też ze pośrednictwem  
O ddzia łów  i  Pododdzia łów  C. H. P. Ch.

P ierwszeństwo w  zaopatrzeniu m ają in s ty tu c je  i  przem ysł 
państw ow y oraz pracow nie  naukowe.

C enn ik i i  p rospekty  na żądanie. 2733-K



s GŁOS L O D U

G ŁO S S W K T O W Y
Z  K R A J U  I  Z E  Ś W IA T A

TRSlBONIA.
Ing rova , lekkoa tle tka  czeska prze. 

byw ająca obecnie na specja lnym  obo 
zie przygotow aw czym  przed w y ja z ­
dem  na Bałkan iadę. uzyskała na o - 
s ta tn ich  zawodach doskonały w y n ik  
w  rziucie oszczepem 40.52 m. W yn ik  
ten  jes t now ym  rekordem  Czechosło­
w a c ji.

ŁÓ D 2.
Łódzk i O kręgow y Zw. K o la rsk i 

m ianow a ł trenerem  honorow ym  swe- 
go O kręgu znanego zawodnika Tadeu 
sza Gabrycha.

S ZTO K H O LM .
W ram ach m iędzynarodow ych za­

w odów  lekkoa tle tycznych w  Sztok­
ho lm ie  z udzia łem  zaw odników  F rań  
e ji,  Jam a jk i, U S A  i  Szwecji, m is trz  
o lim p ijs k i w  biegu na 400 m. M u ­
rzyni M c K en ley  (Jam ajka) uzyskał 
na  tym  dystansie doskonały w y n ik
43.1 sek. Czas M c K en ley a jest o 0,1 
sek. gorszy od ofic ja lnego reko rdu  
św iata na tym  dystansie. D ru g im  b y ł 
W in t (Jam ajka) —  46,6.

W  skoku o tyczce Szwed Lundberg  
us ta now ił now y re ko rd  S zw ecji w te j 
k o n ku re n c ji w y n ik ie m  4,30 m. D ru ­
g im  b y ł m is trz  o lim p ijs k i A m eryka ­
n in  M orcom  —  rów n ież  4,30 m.

Dalsze w y n ik ł:
400 m. p. p ł.: 1) Larson (Szwecja)

52.2 sek., 2) A n it  (USA) 52,6, 3) A r ifo n  
(F rancja) 53,0.

D ysk: 1) G ord icn  (USA) 53,09.
1.500 m .: 1) Hansenne (Francja)

8:50,8 m in ., 2) E riksson (Szwecja) 
8:53,4, 3) Andersson (Szwecja) 3:53.8.

100 m : 1) La  Beach (Panama) 10,4 
eek.

M ło t: 1) E riksson (Szwecja) 55,12 m.

OPACJA
Solc, znany ten ista czeski, k tó ry  

na M iędzynarodow ych M istrzostw ach 
Jugos ław ii pokonał Mdtica, p rzegra ł 
w  fin a le  tych  m is trzostw  z B ra n o v i- 
cem  w  czterech setach 0:6, 3:6, 6:1, 
4:6.

W fin a le  douibla para M itic , Pallada 
zw ycięży ła  parę Solc, K ra jc i i ł  4:6, 
6:1, 6:3, 6:4.

M E X IC O  C IT Y
D rużyna S.K. „B ra tys la va “  baw ią ­

ca od dłuższego czasu na tournee w  
M eksyku , zakończyła tam  swoje w y ­
stępy, rem isu jąc w  osta tn im  meczu z 
drużyną  FC Leones 2:2.

------ o------ -

T a b e la  ro z g ry w e k  
p iłk a rs k ic h

10112 TSK B A L K  A N  O -SR O D KO W  O -
E L i lO I ’ »,. S K IŁ H

g ie r p k t stos. br.
1) W ęgry 3 5 11:1
2) Jugosław ia 3- 5 4:1
3) A lban ia  3 4 10
4) B um un ia  4 4 5:13
5) Folska 3 3 4:3
6) B u łga ria  4 3 5:7
7) Czechosłowacja 4 0 3:8

Z E  Ś W I A T A
1 S Z K O ŁA

N A  1.000 M IE S ZK A Ń C Ó W
W  c h w ili obecnej w  A rm eńsk ie j 

S ia l jedna szkoła przypada na 1.009 
m ieszkańców. C ytra  ta jes t tym  b a r­
dz ie j wyUnawna, że w  re ku  IS2J, a; 
w ięc przed ustanow ien iem  w ładzy ra  
dz leck ie j w  A rm e n ii, is tn ia ło  zale­
dw ie  116 szkół, a w  ro ku  1922 ponad 
cztery p ią te  ludności A rm e n ii był:) 
analfabe tam i, obecn ie anau'aoetyzin
w  Arm enii już nie istnieje. Na cele 
oświatowe budżet kepeb ik i  Armeń-j

BUDAPESZT-WARSZAWA W TENISIE
B e ł d o w s k i  p r z e g r y w a  z  K a t o n ą

W  piątek, na korc ie  cen tra lnym  
W KS „Le g ia “ , rozpoczął się m iędzy­
narodow y mecz ten isow y Budapeszt— 
Warszawa. B a rw  w ęg ie rsk ich  bron ią: 
zawodnicy Szigeti i  Katona oraz za­
wodn iczka Erdcedi. Warszawę repre­
zentują : Skonecki, B e łdow sk i oraz 
Jadw iga Jędrzejowska.

W praw dzie drużyna węgierska nie 
jest złożona z najlepszych sw ych g ra ­
czy (ja k  Asboth, Stolpa, Adam , K o r-  
moeczi), —  tym  n iem n ie j reprezentu­
je  ona b. dobry tenis, k tó ry  m ia ła 
możność podziw iać publiczność ka to ­
w icka  na M iędzynarodow ych M is trzo  
stwach Polski.

Katona jes t obecnie czw a rty  na l i ­
ście w ęg ie rsk ie j, a Szigeti —  siód­
m y. Ten ostatn i, jeden z na jsym pa­
tycznie jszych graczy na kortach  po l­
sk ich  —  k tó re  zresztą dobrze go zna­
ją , m im o nie p ierwsze j m łodości — 
w ciąż jes t ten isistą dużej k lasy  i re ­
prezentu je  tenis, na  k tó ry  pa trzy  się 
z , p raw dziw ą przyjem nością. Szigeti 
m usi wa lczyć obecnie na dwóch’ fro n  
tach : z la ta m i i  z p rzeciw n ik iem .

BEŁDOWSKI—KATONA
6:4, 6:4, 2:6, 2:6, 3:6

W  p ie rw szym  dn iu , meczu p rogram  
p rze w id yw a ł rozegranie 2 g ie r po je -

B I L E T Y N A  M E C Z  
W Ę G R Y - P O L S K A

P olsk i Zw iązek P iłk i Nożnej W a r­
szawa, S ta lina  22 p rz y jm u je  do dn. 8 
bm . zgłoszenia m in is te rs tw , in s ty tu ­
c ji, p a r t i i po litycznych, organ izacji 
społecznych itd . na b ile ty  wstępu na 
m iędzynarodowe zawody p iłk a rs k ie  
W ęgry —  Polska w  dn iu  19 w rześnia 
w  W arszawie. Ceny b ile tó w : stojące 
200 zł., siedzące 300, 400 i  500 zł.

Zgłoszenia nadesłane po powyższym  
te rm in ie  nie^ będą uwzględniane.

dynczych. Opóźnienie jednak rozpo­
częcia zawodów i  pięciosetówka p ie rw  
szego spotkania nie po zw o liły  z po ­
w odu zapadających ciemności na u - 
kończenie d ru g ie j g ry  pojedynczej. 
Spotkanie Szigeti—Skonecki zostało 
przerwane p rzy  .stanie setów po 1.

W  pierw szym  meczu spo tka ł się 
B e łdow sk i z K atoną. W ęgier b y n a j­
m n ie j an i n ie  zaim ponował, an i nie

zachw ycił w idow n i. Jest to  m łody  
gracz, dość ru c h liw y  i  szybki, ale 
posiadający jeszcze znaczne b ra k i 
techniczne. Regularność W ęgra ró w ­
nież pozostaw ia w ie le  do życzenia. 
K a tona  w  ciągu meczu pope łn ił 10 
„do ube l-au tów “  p rzy  serw isie i  czę­
sto —  podobnie zresztą, ja k  B e łdow ­
sk i —  psu ł ła tw e  p iłk i.  Bezsprzecz­
nie W ęgier będzie dobrym  graczem.

S K Ł A D  P IŁ K A R S K I P O L S K I
N A  M E C Z  Z  W Ę G R A M I

Skład rep rezentac ji p iłk a rs k ie j Pol 
sk i na m iędzypaństw ow y mecz z Wę­
g ram i (19 bm.) w  W arszaw ie nie bę­
dzie zbyt daleko odbiegał o q  w yg lądu 
naszej narodow ej jedenastk i w  meczu 
przeciw ko. Jugosław ii.

K a p ita n  PZPN  A lfu s  n ie  chce ryzy  
kować żadnych poważnie jszych prze­
sunięć personalnych. Form acje defen 
sywne pozostaną bez zm ian (Janik, 
Janduda, B a rw iń sk i, Waśko, Parpan, 
G ajdz ik), a jedyn ie  w  l in i i  napadu 
m iejsce B ob u li na le w ym  skrzyd le 
zajm ie de b iu tan t K u b ic k i, zaś k ie rów  
n ic tw o  napadu obejm ie K ohu t. Ten 
osta tn i m a pe łn ić  zadanie przebo jow -

ca, wykańczającego akcje n iezawod­
ne j w  meczach m iędzypaństwowych 
d w ó jk i łączn ików  C ieś lik  -  Gracz.

Do Budapesztu na mecz d rug ich  re ­
prezen tac ji kp t. A lfu s  w b rew  suge­
stiom  o p in ii sportow ej w yśle  zespół 
złożony z zaw odników  bardzie j ru ty ­
nowanych, k tó rzy  z m nie jszym  lu b  
w iększym  powodzeniem  n o s ili koszul 
kę z b ia łym  orłem , uzupełn ionych 
przez paru  m łodych, ob iecujących p ił 
ka rzy  (M ille r, Łącz).

Ostateczny sk ład reprezentacji I I  
usta lony zostanie po meczach spa rrin  
gowych w  K rako w ie .

KS. „Ś W IT “  —  ZK S  ..D R U K A R Z “

W  niedzielę dn. 5 bm. o godz. 17 na
bo isku PKS .E lektryczność“  W ybrze­
ża K cśe iusz.ów skie , odbędzie się 
mecz • p i łk i n : ' le j o m is trzos tw o  Id. B  
W OZPN., pom iędzy KS „Ś w it“  — 
ZK S  ..D rukarz“ .

O godz. 15 przedmecz rezerw .

ZM IANA REPERTUARU
MIEJSKICH TEATRÓW DRAMATYCZNYCH

&  . - a P Ł  <¡9

T E ,U  MAŁY
M arsza łkow ska 81

wesoła kom edia francuska „PSWE0T“
z H anną B ie lską, Ryszardem  K ie rczyńsk im , 
Ryszardem  P ie ka rsk im  i  in . ’

TEATR
POÂSZEÛIY
Zam ojskiego 20

w z n o w io n a 59
G. B. Shawa w  zm ienione j obsadzie z E lż­
b ie tą  Ł A B U N S K Ą  w  r o l i  C and idy i  W łady­
sławem  Osto S uskim  w  ro li o jca Burgessa. 
pe łna em ocji sensacyjna sztuka

Dojazd ze śródmieścia tra m w a ja m i 23 i  25 
lu b  autobusam i M , Z, D. ___

TEATR
CGMOEDIA
Szwedzka 2

pełna emocji sensacyjna sztuka

„POCIĄG W IDMO“
w y w o łu je  hu ragany śmiechu. N a jw iększą w e­
sołość w y w o łu je  K az im ie rz  Petecki w  ro l i 
de tektyw a. Teddy.

D o jrzd  ze śródmieścia tram w a jam i 23 i  25 
1 lu b  autobusam i M . Z. D z przesiadaniem  

na 5-kę p rzy  u l. Zamojskiego.
- * 2780“K

N r

P i ę k n o  

starego Torunia
Jednym z nielicznych miast W
k tó re  n ie  doznało zniszczeli v  e 
nych jes t T oruń . O cala ły tu ta ] 

zabytkow e budowle.

Sposobem g ry  przypom ina on trochę 
m istrza R um un ii V iz iru .

B e łdow ski m ógł w ygrać swe spot­
kanie, m ając tak  poważny handicap 
ja k  2 wygrane sety w  zapasie. Polak 
nie p o tra f ił jednak skoncentrować s ił 
i ne rw ów  w  żadnym  z trzech następ­
nych setów. Katona zaś w yraźn ie  się 
..rozegrał“  i  g ra ł lep ie j — n iż  na po 
czątku. M im o, że Bełdowski g ra ł na 
ogół dobrze, jednak w  dalszym  ciągu 
(chociaż rzadzie j) psuł b. proste p iłk i.

Pierwszego seta w yg ryw a  Polak 
6:4 drugiego rów n ież 6:4. Trzeciego 
seta w yg ryw a  W ęgier 6:2. W secie 
czw artym  w a lka  jest do stanu 2:2. a 
gema następnego przegryw a B ełdow ­
ski, m im o że p ro w a dz ił 40:15. D a l­
sze 3 gemy zdobywa Katona ju ż  bez 
w a lk i.

W secie p ią tym  Bełdow ski walczył 
do po łow y seta — do stanu 3:3. Po! 
przegraniu siódmego gema. załamuje, 
się i oddaje dwa ostatn ie gemy i  se-j 
ta, ju ż  p raw ie  bez oooru. Ostateczny! 
w y n ik  snotkania: 4:6, 4:6, 6:2, 6:2 i 
6:3, d la  K a tcny .

P IĘ K N Y  TE N IS  SZIG ETTEG O
Zupełn ie  in ny  tenis zademonstro- 

w aw a li nam Szigeti i  Skonecki. Wę- 
g ier panu je ca łkow ic ie  nad p iłką . 
Wszystko um ie i  wszystko p o tra fi — j 
a jeże li p rzegryw a p iłkę , to  ty lk o  dla I 
tego, że nogi już  go nie  ..niosą“  do 
mocno solasowanych lu b  skróconych: 
p iłek. Skonecki ca ły czas gra z głębi 
ko rtu , nie ryz y k u ją c  dochodzenia do! 
s ia tk i. Zupe łn ie  zresztą słusznie, gdyż: 
„s ta ry  l is “  Szigeti na pewno by go m i­
nął. Set jest n iezw yk le  zacięty. Wę­
g ier p row adzi 2:1 późnie j jest 2:2 
3:2, 4-2, 4:3, 4:4, 4:5, 5:5. 6:5. 6:6; 
7:6 i ostatecznie. 8:6 dla Węgra.

W  secie d rug im  Skonecki przysp ie­
sza grę, w ięcej p lasu je  —  a Szigeti 
zaczvna zdradzać w yraźne oznaki zmę 
czenia.

Początkowo W ęgier prow adzi 2:1 
Skonecki w y ró w n y w u je  i  obejm uje 
prowadzenie 3:2. Następne 3 gemy 
m is trz  P o lsk i zdobywa w  bardz.o ła d ­
nym  sty lu , m ając k ilk a  zagrań w y ­
sokiej klasy.

Skonecki rzeczyw iście poczyn ił du­
że postępy. P o p ra w ił znacznie serwis, 
nabra ł dużej pewności w  grze i  opa­
nowania.

P rzy stanie setów 8:6, 2:8, mecz 
przerwano.

W  sobotę nastąni dokończenie spot­
kan ia  Skonecki— Szigeti oraz_ rozegra, 
ny zostanie mecz J. Jędrzejowska- 
E r dcc:’ : -i gra podwójna mężczyzn.

Początek meczu o godz. 16-ej.
Z. D a li

Serce starego Torun ia , 
p iękny gmach ratusza z X IV  >vicU«-

R u iny  Zaniku Krzyżackiego — Porn. n 
polskości tego m iasta. Zam ek bo w* 
zdobył i  zbu rzy ł lu d  to ruń sk i w U®

. i ®  •.íé®

U P T O N  S I N C L A I R
tłu m . W a n d y  M e lc e r

UW R ®
32)

300 in  iio>kiej przeznacza rocznic 
nów ru b li.

PO STRACH
LU D N O Ś C I A U S T R IA C K IE J

Ludność W iednia skarży się usta­
wicznie na swawolę am erykańskich 
kołnierzy. O statn io zaszły nowe aw&n 
tu ry  spowodowane przez członków  
am erykańskie j a rm ii okupacy jne j,
których s k u tk i b y ły  zbyt poważne, 
aby mogła je  przem ilczeć ; awet s łu ­
żalcza austriacka prasa. / m jr ; . k a  - 
scy żołnierze z a b ili nożam i M urzyna, 
również żołnierza a rm ii am erykań­
skiej za to, że „oś .ieF ł się“  tańczyć 
na dancingu z b ia łą  kob ie tą ; uśm ier­
c ili starca, k tó ry  us iłow a ł stanąć w  
»bronie sw ej w n uczk i napastowane, 
przez n ich ; s trącT i z pierwszego p ię ­
tra austriacką ‘ kobietę, rcsJebrawszy
ją uprzednio do naga, r.Teszcie za­
b ili austriackiego dorożkarza.

A m erykańscy żołnierze s te li s'ę po 
strachem ludności austriack ie j.

U L T IM A T U M
A m erykańscy po tentac i film owi po 

s taw ili u ltim a tu m  film o w i b ry ty js k ie  -j 
my, ażeby we w szystk ich  k inach na: 
terenie W ie lk ie j B ry ta n ii w prowadza-, 
ne b y ły  całko w ic ’e am erykańskie  pro; 
irr«ny w  ciągu 28 tygodn i w  roku. 
A m erykanie dom agają się. ażeby w  
ciągu tego ckresu żaden f  l n  b ry ty j­
ski n ie  b y ł w yśw ie tla ny . W ie le  k in , 
w yśw ie tla jących dotychczas f i lm y  .a- 
m erykarsk ie . daw a ło  w  ty m  samym 
seansie k rftko m e tra żo w e  f i lm y  p re - 
JukcH b ry ty js k ie j.  Obecnie H o lly ­
wood zam ierza zarzucić A ng lię  setka 
mi trzeciorzędnych film ó w , d la  k tó ­
rych n igdzie  ju ż  n ie  może znaleźć 
rynku  zbytu .

K om en tu jąc  narzuconą f ilm o w i an­
gielskiem u um owę am erykańską, zna
nv nrzedeiebtercn film u brytyjskie"«
Bakier.* s tw ie rd z ił, że k in a  ang ie l­
skie, chcąc m ieć jeden doh ry  f ilm , 
będą muskały jc d n -c z rm ie ze’ ” '  "•

ł>»wa.vt ścte -  ęh. i

Opuszczając wóz i biegnąc za tłumem, 
zobaczyli w gałęziach zaplątane skrzydło 
i  resztki zgruchotanego samolotu na ziemi, 
usłyszeli też, Ż3 lotn ik był nieprzytomny 
i  cd razu go stąd zabrano. Tłum powstrzy- 
mywany był przez dwóch milieianos z czerwo­
nymi opaskami na rękawach.

Lanny zdążył pochwycić z wozu aparat fo­
tograficzny i teraz biegł za Raulem, przepy­
chając się przez tłum. Hiszpan wylegitymo­
wał się i przedstawił przyjaciela jako „perio- 
dizta amsricano“ . Zawód dziennikarza upraw­
nia do wszelkich niedyskrecji, więc milicjanci 
skłonili się, mówiąc „s i‘ si, senor“ . więc Lan­
ny szybko i  z wielką pewnością siebie zabrał 
się do fotografowania samolotu z każdego bo­
ku.

Był to istotnie Budd-Erling, ale ze zmiana­
mi, które — Lanny był tego pewny — na pe­
wno w Newcastle nie powstały. Z pomocą Ra- 
ula wyją ł motor i  sfotografował również. Lan 
ny śniadał, obiadował i przebywał w ogóle 
nieustannie w towarzystwie rozmaitych^ moto­
rów Budd-Erlinga, zwanych „Tornado“ , póki 
był w domu ojca, znał więc każdą ich cząstkę, 
wiedział więc jakie części należy fotografo­
wać i  gdzie szukać numeracji seryjnej, kar- 
buratorów i innych części. Załatwiwszy to 
rzekł do przyjaciela. — I  samolot i motor zro­
bione są w Niemczech, więc ten film  i  te no­
ta tk i są warte dla mego ojca zawrotną sumę 
pieniędzy. Co więcej powstrzymają go może 
od dalszego handlu z Niemcami.  ̂ t
_ Należy ml się komisowe za moją pomoc,

jak myślisz — odrzekł Raul.
_ Ńo, chyba — odrzekł poważnie Lanny.
.— Pysznie — powiedz mu, że biorę jeden 

samolot dla mego rządu.

Bomb ; dawanie miasta nie ustawało. Wy­
jeżdżając z Parku Raul nastawił radio. Wy­
słuchali stacji związków zawodowych, która 
informowała, że buntownicy nie zaryzykowali 
pełnego ataku, a gdyby nawet tak było, to 
zostaliby na pewno odparci. Pięć tysięcy m i­
licjantów przybyło właśnie z Barcelony, czę

ściowo pociągiem, a częściowo ciężarówkami. 
Z Cartageny nadciągały rosyjskie tanki, tak, 
że nieprzyjaciel nie będzie już miał monopolu 
na ten rodzaj broni. Na stację Atiche przyby­
ła Brygada Międzynarodowa i maszeruje na 
Most Toledański. — Powitajcie ich mówiło 
radio.

— Czy należy o tym informować nieprzyja­
ciół — komentował Lanny.

— Ma sto rozmaitych sposobów, żeby się o 
tym  i  tak dowiedzieć — odrzekł przyjaciel —- 
a to przecież wojna ludowa, musimy im do­
dać odwagi, powiedzieć, co mają czynić.

— Chciałbym ten przemarsz zobaczyć — 
rzekł Lanny — którędy ma się on odbyć.

— Przez Calle de Atoche — brzmiała odpo­
wiedź. Lanny szybko pojechał w tę stronę. 
Zobaczyli niezliczone tłumy i  słyszeli okrzy­
k i: „Brygada Międzynarodowa!“  — „Bo ra­
mię nasze ogarnie cały świat“  — obiecywał 
hymn robotniczy. Tu byli właśnie ludzie ze 
wszystkich zakątków Europy i obydwóch A- 
meryk, którzy przyszli z własnej woli i  impul­
su, by bronie ludowej Republiki Hiszpańskiej.

Przez kilka miesięcy cała prasa przepełnio­
na była opisami działań tej brygady bohate­
rów, i  Bóg wie, czy kiedykolwiek tak mała 
garstka ludzi dostąpiła takiego rozgłosu, bo­
wiem szeregi ich składały się w przeważnej 
mierze z pisarzy czy ludzi, którzy pragnęli 
nimi zostać. Z ich ćwiczebnego obozu szły 
w świat niezliczone opowiadania we wszyst­
kich językach globu, a niektóre z nich miały 
tyle wigoru i  talentu, że budziły również za­
interesowanie kapitalistycznych gazet i mie­
sięczników. Marzenie opuściło serce ludzkie 
i przeniosło się na karty historii. Każdy z tych 
tysięcy ludzi hołubił w duszy własny sen 
o przyszłości, a teraz, kiedy zeszli się razem, 
zjednoczyli te swoje sny i  marzenia. Wstrzą­
snęły one brukami Madrytu, wstrząsnęły ser­
cami widzów, wstrząsnęłyby nawet faszy­
stowskim „snem o potędze“  i  będą zawsze po­
ruszać dusze wszystkich, którzy kochają wol­
ność i  sprawiedliwość. Lanny pomyślał: — 
To najpiękniejszy, największy, najpodnioślej- 
szy widok, jak i widziałem w życiu. Powinie­

nem im to powiedzieć. — Obaj z Rautem sta­
nęli więc na stopniach wozu i  połączyli swoje 
okrzyki z okrzykami rozentuzjazmowanego 
tłumu. Do diabła z piątą kolumną.

Jak wiele innych wypadków, które są szczy­
towymi punktami historii i ten także nie był 
widowiskiem. Ćwiczebne, wełniane mundury 
koloru khaki nawyeierały się już po wszyst­
kich okopach i rowach nabierając koloru ku­
rzu. Całe oddziały nie miały zresztą unifor­
mów wcale, ale paradowały w roboczych stro­
jach. Niektórzy mieli na sobie roboczy strój 
hiszpański, rodzaj granatowego kombinezonu, 
zapinanego z przodu na błyskawicę a zwane« ’ 
„monos“ . Lanny spodziewał się jednak, że ma­
ją  pod spodem coś ciepłego. Wszyscy jednak 
mieli broń i pasy z nabojami i marsowy wyraz 
twarzy. Każdy z nich bowiem wiedział, że nie 
jest to żadna parada, ale przemarsz na front. 
Większość -oddziałów niosła sztandary Repu­
b lik i Pliszpańskiej, czerwone, żółte i purpu­
rowe, niektórzy mieli Czerwone Sztandary, 
inni znów flagi radzieckie. Była to armia swo­
bodnych przekonań i swobodnej mowy. Wiele 
grup miało chorągwie narodowe, a Lanny 
przypatrywał się bacznie ich twarzom, kiedy 
go m ijali, bo Raul powiedział mu, że zaciągnę­
ło się wielu obecnych i byłych uczniów szkoły, 
a także wielu włoskich uciekienierów, którym  
Lanny dopomagał w czasie czternastoletnich 
rządów Mussoliniego.

Przemaszerowała też kolumna, niosąc sztan­
dar, na którym  było nazwisko Thalman, ku 
czci komunistycznego przywódcy, którego wię­
ził H itler. Lanny przeglądał bacznie twarze, 
gdyż znał w Berlinie wielu lewicowców i może 
zdoła zdobyć jakieś wiadomości dla Trudy. 
Zdobył je też istotnie, gdyż oto na czele jed­
nego z oddziałów szedł tęgi, dobrze zbudowa­
ny Prusak z oznakami kapitańskimi, którego 
skóra była spalona, a czaszka, co wydaje się 
być specjalnością Niemców z północy, prze­
chodziła niepostrzeżenie w kark. Dwa lata 
temu Lanny miał okazję w ciągu dwóch dni 
studiować tę władczą fizjonomię i często od­
tąd o niej myślał, zawołał więc do Raula:

— Popatrz na tego oficera — znasz go?
(D. c. n.)

>_ zaką tk i w T o run iu  — jakte  
cięte“  ze średni -caza!

u?'

„lii*
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